
l ego poglądy ekonomiczne i skarbow e i działalność m inisteryalna.

Szkic z Dziejów skarbow ości austryackiej.

I  „(Ciąg ilalsĄ ł).

XVII.

Dunajewski był zdeklarowanym przeciwnikiem Jfem . W mo­
wie swej z września 1871, miapej na jedzeniu Sejmu gali- 
ey jskjegb w sprawie om ycim a dróg krajowych. ') powiedział : 

'„Myto czyli opłata rogatkowa ma to być niejako wynagrodzenie, 
płacone za używanie diWg, a więc, żećtak powiem, podatek dro­
gowy. Na pozór nic sprawiedliwszego — ten płaci, kto korzysta 
z d rog i;  ale Jwlko na po«'ór. ,Ten sposób zarjatrywnunia się na po- 
datui lup opłaty" jeąŁ zabytkiem średniowiecznych jeszcze zasad, 
gdy nauka i Sztuka opodatkow ania jeśSjzt niejako w kolebce były ; 
jastkon cechą dzie.ełecego• wieku — chwytać to, J a  najbliższe, bez 
głębszego badania, brać to, co się samo narzuca lub nasuwa, sło­
wem postępową® powierzchownie... Lecz to, co w7ygodne i łatwe, 
niezaw-sze sprawiedliwe, a prawroda.w's'two i rządy nie istnieją dla 
swej wrygody, ale dla dogodzenia potrzebom ogółu. Otóż w naszym 
wypadku błędna jest zasada, jakoby ten tylko korzystał' z drogi, 
kto jej bezpośrednio używa. || Skutki fcprzyslafej z należytych dróg

]) M. 0 - t. T., ?;j. te.

X
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wynikające, są tak znaczne, tak }iows2e«lme. że niąpońobna tu roz­
różniać i wykazać, kto w społeczeństwie wiecuj z nich ffiągjąie 
korzyśc i: drogi, to arterye gospodarstwa społecznego, roznoszące 
wszystkim jego częściowe s ik i pożywne... Wprawdzie utrzymują, 
i k  opłacający myto przerrosi j p  w cenie swych usług lub towarów 
na innych obywateli. Nie tak to łatwe i pewne przeniesienie, jak 
sie» na 'pozór wydaje: są stosunki ta^gańe, jgą położenia i potrzeby 
indyw idualne, którym ul.^c i nawet stratę "podatku często ponieść 
trzeba. Tak samo pocieszają np. producentów' wódki itp.. a wiecie 
panowie uąUlpiąj. Rzy zawsze można liczyć na to. że Jena pokryje 
i podatek zapłacony. Nadfb proszę zważyć, że rogatkowe trzeba 
opłacić z góry, że, więc niejeden mniej zamożny, któryby chętnie 
pojechał na zaro iek  czy to ze skromnym zasobem swych produ­
któw' na targ, nie mając ezem płacić myta. doznaje- przeszkody 
w zarobkowaniu ■— a cóż powiedzieć o podatku, który wstrzymuje 
nas "w pracy i produkcyi naszej '? na dnie tego urządzenia
apsadnicza leży sprzeczność, — droga to zbliż mie ludzi, to u ł a ­
twianie ruchu, a rogatka, to rozłączanie gospodarstw, to utrudnia­
nie komunikacyi. W  końcu, gdybym na chwilę przypuścił, że myto 
jest sprawiedliwym podatkiem, to przącież wymiar w projekcie 
przyjęły, wyinihr według sztuki nie da się usprawiedliwić. Prze­
cież nia od liczby sztuk bydła zależy zużycie drogi, ale o,d ciężaru. 
Między wozem a wrozem, koniem a kofiiem wielka jest różnica. 
JJ^ząc się wreszcie z koniecznością wydzierżawiania rogatek, pod­
nosi J)uuajewski niedogodności i niekorzyści, ztąd w ynika jące : 
Przy wielkiej liczbie "rogatek i dzierżawców niezawszeazy.sk z dzier­
żawy wystarczy na utrzymanie rodziny i zabezpieczenie jej na 
przyszłość. Ztąd konieczność szukania innych dochodowe Tak po­
wstają te liczne po całym kraju rozsiane atacje.spekulantów. P r a ­
wdziwi fruges Qonsumei'e nati. nie pracą, nie produkcyą rzeczywi­
stą, ale spekulaeyą, iliezawsze z dobrem kr tfu zgodną, szukają 
zysków na przechodniach i przejezdnych lub w okolicy, po której 
jak pająki z gniazda snują swe sieoi. Nie mówię tu o żądnych 
o^ębtich, lecz o następstwach koniecznych urządzenia. Mamy ciągle 
na uśtach wolność, wołamy o swobodny ruch w gospodarstwie, 
a zarazem zarzucamy kraj na pozór małą, ale w skutkach swyoh 

[szkodliwą przdfezkodą ruflhn... Nie koniec zresztą na ciężarze pie­
niężnym. bo któż nie wie, do ilu to Wyozekiwaii, s tra ty  aaąeu, do 
ilu zajść i sporów, do ilu nareszcie- nierzetelności daje powód ten 
sposób pokrywania kosztów- drogowych ? Wiem ja dobrze, że na­
tychmiastowe zniesienie rogatek jest rzeczą niepodobną i wiem. że
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■ta jak każda inna rnforma wymaga czasu i przyjaanyeh okoliczno­
ści... ale przyjdzie czas, że zdanie to przybierze wyraz przekonania 
powszechnego... J)

W innej mowie (z 16. października 1885). mianej w Izbie 
posłów zaznaczył jednak M iniśW , że ze stanowiska praktyki, n ie­
raz toleruje się i utrzymuje podatek, teoretycznie nieuzasadniony, 
poriidważ byłoby się w7 kłopocie, gdybf  przyszło $£ukać pokrycia 
w inny sposób straconych ubytków państwowych. -)

To feąj w7 r. J.890 wniósł Dunajewski projekt rządowy tylko 
o reformie myt pąnjŁw owych. 3) Podczas generalnej debaty nad 
tym projektem w Izbie posłhw dnia 16. maja 1890 przyznał Du­
najewski. że btToby moje ńdpowijdniejszą rzeszą znieść całą insty­
tuc je  myt niż j ą  reformować. *) Ale są i względy, przemawiające 
za jej utrzym aniem : W -kieluftku, p o m i j a j ą c  f i n a n ­
s o w e  t r u d n o ś c i ,  trzebji przyznać, że gdyby nawet można znieść 
w drodze ustawodawczej wszystkie myła na dfogaeh skarbowych, 

'jako przeszkodę olIMpi. to i tak cel nie zostałby osiągnięty, gdyż 
istnieje wiele innych myt szczególnie krajowych... ®j) Sądzę, — 
mówi Minist^fj — że ekonomiczną korzyść, jaką.by było dla lud­
ności zniósienie myk możnaby osiągnąć tylko przez równoczesne 
zniesienie myt tak skarbowych jak kra jow ych., Takiej zajL spra­
wiedliwości nie rozumiem, —  mówi dalej Minister — by państwo 
zniosło swoje inyta a kraje swoje zatrzymały. Proponowana re ­
forma zawierała między innoini zniesienie my-ta mostowego i pod­
niesieni I® innych myj. wprowadzenie poboru myta drogowego' we­
dle krótszych oddaleń, co miało z jednej strony zapobiec ubytkowi 
dochodu z togo źródła, z drugiej zaś m w Ht spowodować równiej­
szy rozdział oiężaru, daj e j  dozwolenie pewnego w  drodze ugody 
oznaczonego ryczałtowania myta;- rozszerzenie uwolnień od myta, 
odmienny od dotychczasowego sposób wydzierżawienia myt (odrę­
bne wydzierżawianie, 'myt poszczególnych), usunięcie myt na gra- 
njeacli Wiednia nti drogach nieśkarbowych, które miało spowodo­
wać umniejszenie dochodu państwowym o y4 miliona fl. i t. d.

1) Ostatejsnie mvto państwowe drogowdft czasem zniesiono.
- i  M. P . II. 300.
*'t Urządzenia państwowe inytnujza polegały na Najw. postanowie­

niu « grudn ia , 1-830, dekr. kamery nadw. z 17. maja 1831. P . 
3łońsk#g{> : D ie Ępianzg&setzkunde des ostano K aiserstaatrspt. I.. str. 
2 W i n.

*) M. D. II. ,p'M.
5) Istnieją także powiatowe, gminne i na otisaarach dworskich.
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Minister nie przykładał wielkiej wagi do tej reform f, jak i do 
całej insty tucji  i przyznawał, że w rok lub bw a po wejściu w ży­
cie tej ustawy doświadczenie i inne względy będą przemawiać za 
tern, b ^  stopę myt znizyć. lub myta całkiem znieść, lecz obecnie 
żądał, z uwagi na finansowe położenie państwa i na przyznane 
już innemi ustawami ulgi podatkowe, 1) przyjęcia tej reformy „po­
żytecznej i wydatnej", połączonej i tak już ?e s tra tą  dla państwa 
a z ułatwieniami dla publiczności. 2)

IY I I I .

Dunajewski był zdecydowanym przeciwnikiem dodatk i®  do 
podatków na cele autonomiczne a to z dwóch powodów. Dodatk' 
bowiem do podatków przeszkadzają należytemu rozwojowi systemu 
podatków rządowych i uniemożliwiają równość w rozdziale po­
datków, w ogóle ciężarów publicznych.

Dunajewski podnosi, że wysokość t. zw. państwowych po­
datków jest sama przez się znaczna — to jest nominalnie, — 
faktycznie jednak w stosunku do rzeczywistego" dochodu przedmio­
tów ulegających podatkowi często skromna. Mojininalnie mównny 
o 30, 36, 10% dochodu, to prawda, ale z ręką na sercu, ilu płac 
ustawowy procent od dochodu swych dóbr lub przedsiębiorstw? 
Ci tylko, którzy pobierają płacę z kasy państwowej lub w ogóle 
z kas publicznych. Jężeli jednak kraj, powiaty i gminy corocznie 
dla pokrycia swych pjjrzeb zaprowadzają dodatki do tych podat­
ków, to nie można się d/ńwić, że ludność skarży się na nieiówny 
ciężar podatków bezpfflrednich, choć w e d łu S zes taw ień  statysty­
cznych państwo ma .często mniejśfży udział w tych dochodach niż 
gminy i powiaty. 3) Płacącym bowiem podatki jest w końcu obo­
jętne, czy zapładą ministrowi finansów, czy wydziałowi krajowemu, 
.czy wydziałowi powiatowemu, czy przełożonemu gminy, bo, jak 
sądzę; mówi Dunajewski, myśląc o pł&eeniu wszyscy zgadzamy się 
w tdm, że albo nic niewfiieemy zapłacić, albo ile możności jak 
najmniej. Dodatki, podnosząc stopę podatkową podatków bezpośre­

Strata z powodu przesunięcia linii podatku, spożywczego w V ie-
dniu, noweli o opłatach i noweli o podatkach domowych.

3) Dopiero, za Ministra, skarbu dr. Steinbacha ogłoszono w Dz. 
praw państwa Nj . J 40 ustawę z dnia 26. sierpnia 1891, którą znie- 

fciono mvto musitwe a myto drogowe i przewozowe zreformowano.
I K ) M. D. II: 445. “
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dnich, skłaniają kontrybuentów do czgścioweg'0'  zatajenia docho­
dów, podatkowi podlegających, a przez to czynią oddolne podatki 
mniej wydatnymi, czein szkodzą państwu podwójnie, już to powo­
dując zmniejszenie dochodów z tego źródła, już to zmuszając pan- 
»stwo do oglądania się za innymi dochodami, innymi podatkami. 
Z tego powodu, chcąc zapewnić rozwój podatkowi osobistcj-docho- 
dowemu, postanowił Dunajewski już w7 pierwszym projekcie re ­
formy podatków osobistych bezpośrednich odstąpić krajom 10°/„ 
tego podatku w zamian za uwolnienie od dodatków. Ł)

Nie można także myśleć nigdy o zupbłnej równości podatków 
bezpośrednich, dopóki trwa spcfbób usankcjonowany dotyehczaso- 
wem ustawodawstwem, że każda gmina i każdy powiat i każdy
kraj przez dodatki do podatków musi pokrywać wlAśnie ciągle
wzrastające potrzeby. W  takim razie zawsze będzie tam  wyższy 
podatek, gdzib są w B sze dodatki.

Dunajewski w ogóle kwestyonuje możliwość równomiernego 
rozdziału podatków bezpośrednich, jak  długo te podatki są ze sta­
nowiska państwa jednolicie urządzone i administrowane.

Biorąc na przykład podatek gruntowy zaznacza, Sje dokładne 
porównanie gruntów w 'Czechach, Galic-yi i Austryi dolnej jest 
zupełnie niepodobne. Nadto równomierncftić opodatkowania wedl# 
równych procentów dwmch krajów o nierównej gęstości zaludnienia 
i różnej stopie procentowej nazywa złudzeniem... Jeżeli my w7 Ga­
l ic j i  — mówi — .płacimy 10 cło 12 od sta a w7 Austryi dolnej
płaci się także 10 do 12 od sta, to w Galicyi przeoież płaci się
więcej, bo w7 Galicyi jest  mniej kapitału i mniej, ggsjfco osiadła 
ludność. „Warto mojem zdaniem, zastanowić siWnad tem,
czyby nie należało wyłączyć z budżetu pa'ństw7a te podatki które 
tylko w7 ciaśniejszyoh g ran ica®  dadzą się równo rozłożyć i ocldafr 
je  krajom... natura]n,ięgz większymi ciężarami.“ (Mocra z 6. g ru ­
dnia 187$. Mowy Dun. I. & 0 2 -2 0 3 . )  “

W sprawie samego gospodarowania zapomocą dodatków gm in­
nych stwierdza “Dunajewski na podą&wie doświadczeń długiego 
szeregu l a t , s) że t. zw. system dodatków do podatków ma sw7e 
wątpliwości i bardzo niebezpieczne strony. „Chociaż naturalnie 
jeden i ten sam rząd poddaje budżet krajowy i budżet państwowy 
pod sankcję, to przecież w praktyce sprawa ta przybrała taką 
postać, że właściwie dwa ustawodawstwa w bezpośredni sposób

D M. D. II. 316.
2) M. D . II. 507, 508.
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obciążają płacącego podatek, nie- będąc z sobą w bliżfcej styczno­
ści. Jest  to innie,j więcej to samo, jeżeli — proszę mi wybaczyć* 
trywialne porównanie —  dwaj kucharze zaczną krajać pieczer 
z dwóch końców ; mało z n.ej oczywiście pozostanie. Potrzeba&y 
jakiejś bliższej styczności, lecz w naszem pańśtwie jest to właśnie 
rzecZ niesłychanie trudna. Musimy szanować istniejące prawa W. 
Izby, ale zarazem i istniejące prawa sejm ów “

Projektu Mengera co do wydzielenia podatku spożywczego 
lub też części tegoż na cele krajowe nie uznaje za j tfafnw  „W i­
dzieliśmy przecież przy obradach nad takąż propozycya co do po­
datku wódczanego, jak z wielu i bardzo poważnych stron podno­
szono, że wówczas łatwo może przyjść do tego, iż na kraj konsumujący 
pewien przedmiot w większej ilości, dla potrzeb innego kraju, mają­
cego, być może, zupełnie inną  konsmncye, nałożona będzie kontrybn- 
cya.“ Przypuszcza jednak możliwość oddania krajom pewnej ilościo­
wej, procentowej części a nawet cakfS&i tych bezpośrednich podatków,, 
które z roku na rok przynfo&za wyższe dochody,j| Ponieważ zaś gra­
nicą tego rozwoju są ekonomiczne stofąmki, przśto odnośny kraj 
znalazłby w tej granicy i miarę swoich własnych wydatków. ») 
Kwestyę tę uważa przecież jako nader trudną. „Jeżeliby kiedyś 
rządowi powiotlfo się urządzić''tak swoje finanse, Haby rz e e z y w S O  
mógł się obejść bez pewnej cżfśei swych dochodów", płynąoyoh 
z1 bezpośrednich podatków, przypuśćmy np. podatku gruntowego 
lub też od budynków i ofiarować je na r z e c ? , krajów, w takim 
razie nie nąogłoby się utrz in iać  bezwarunkowo prawo ściągania 
dodatków do podatków, obecnie zagwaratowane na mocy statutów 
krajowych. Przypuśćmy, że odstępuje się na korzyść krajów* 2 0 %  
z podatku gruntowego i 10°/0 z podatku domowego, w takim razie 
kraj musi zrzec się nakładania dodatków do podatków* państwo­
wych. Nie ulega zaś kwestyi, że taka wywołująca rzeczywiście 
przewrót zasada, wymaga przedewszystkiein skonsolidowanej ś^tu- 
aayi finansowej państwa, tudzież możiiteśei obejścia SBIbez pewnej 
części podatków. Do tego także niezbędne jest przyzwolfenie wię­
kszość' wszystkich sejmów. Jeżeli myśl ta w ogóle jest dobra, to 
Wyłączenie jej wymaga czasu i pomyślniejszych warunków. -)

M. D. II. 445.
2) .Tak wiadomo, w Prusłeeh ustawą z dnia 14. lipca 1898' od­

stąpiono -bezpośrednie podatki' pahstwowe, t. j. podatek zarobkowy i przęF 
myślowy, tudzież Ridatek gruntowy i domowy na rzecz giŁiiCW*zgtelnie 
okręgów Co do odstąpienia takiego w Austryi p. mój zbiór ustaw
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Do przeprowadzenia tej myśli nie znajdował Dunajewski po­
parcia w sejmach. ,

XIX.

Niezawodnie pierwszym środkom  pomocniczym naldżytągo 
wykoiiywauia ustaw i rozporządzeń adininjjjtricyjnyeh jest ich dę- 
k ład na znajomość, która jest nieuHiożliwa beś^odpowiednich zbiorów 
tychże. Dlatego też .Dunajewski zaraz po objęciu teki Ministra 
■skarbu polecił sporządzić i wydać dokładne zbiory wszystkich 
ustaw i przepisów, odneszącreh sSjgdn pójedrnczrołr gałęzi służby 
skarbowej ; Aależą tu mianowicie zbiory przepisów o podatkach 
domowych, o podatku gruntowym, o- najeży tcśfei ach bezpośrednich 
i stemplowych, |  ęjgzekucyi itd. Zbiory te były bardzo dokładne 
i staranne a tein jgaiirę.m w wysokim stopfnu ułatwiały, obznajo- 
mienie się z odnośnymi przepisami'. Za jego wzorem postępowały 
i następne rządy.

XX.

Na polu adm inis tracji  skarbowej zastał Dunajewski stan 
bardzo smutny, zwłaszaza w Galicyi. z powodu poczynionych w da­
wniejszych czasach redukcji urzędów i posad urzędniczych ze 
względów oszczędnościowych. W  szczególno,ś|i liczba i obsadzenie 
urzędu a podatkowych były niedostateczne. Urzjędy te, które w ustroju 
adm inis trac ji  |karbow.ej otfUtecznie koncentrują w gohie prawda 
wszystkie gałęzie zarządu skarbowego -państwa prąez to, że sg, po­
wołane do poboru i ŚSiągania wszelkich podatków i należytójidi 
na w»e3z skarbu i ciał autonomicznych, rjg prowadzenia skompli­
kowanej kasowośhi i rachunkowości, do obliczenia kwot pobrać się 
mających a i s  wago czasu także do wymiaui należytości prawnych 

innych opłat, znajdowały się tylko w (sjed&biń starostw, którym 
podlegały i były nader słabo ablafjzone. W tym stanie rzeczy 
urzędy podatkowe nie mogły podełhć swoim obowiązkom, choć 
indywidualny JpJĆ t podatków' gruntowego i domowo-klasowego 
sprawowały gminy ; ale ta wlHsnfe okoliczność z drugiej strony

i przepisów podatkowych W „Zbiorze tfasw administracyjnych “ Piwo- 
ckiego, 1907, t. \ ., *s«r. 1700.
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utrudniała perceptę urzędom podatkowym, bo pobór przez g m in a  
był nieudolnie prowadzony i wprowadzał zamęt w zarządzie v po­
datków gruAowdgb i domowo-klasowego, powodował brak należy­
tej ewidencyi i d d iy j tŁ  których pokrycie okazywało się zwykle 
niemożliwem. Otóż w niewiele lat po objęciu steru finansów wr Au- 
stryi, przekonał ,się Duu«jewski, że urzędy podatkowe są przeeift- 
Mpne cSjróanOTfimi, że nie mogą im zadość uczynić, na czem prze- 
dewszystkiem traci p ań s tw o : Ł) postanowił zatein kreować urzędy 
podatkowe w siedzibie każdego sądu powiatowego, zwłaszcza, że 
urzędy podatkowe spełniały także czynności nrzfedfiw depozytowych 
sądowych.

Ze względu na trudnóf&ł finansowe pomnażanie urzędów po­
datkowych m ojfb  następować tylko .stopniowo, a zaczęło się od 
tych pon iatów, w których potrzeba1' pomnożenia była największa. 
Miano bowiem na względzie teryt-oryalną rozciągłość i gęstość 
osiedlenia powiatój&|VBafomp, ta przez Dunajewskiego zapoczątko­
wana j e ^  już zupełnie przeprowadzona i stworzyła w samych 
pocj.ftąwach adm inis trac ji  skarbowej warunki W rządku i ładu.

Za kreowaniem nowych urzędów podatkowych mógł przejść 
na urzędy podatkowe także indywidualny- , pobór wszystkich po­
datków, a gdy i systemizowany stan tych urzędów skompletowano, 
można było poinfśle^ o doprowadzeniu wszystkich agend do po­
rządku. 2)

XXI.

Zaraz niemai po objęciu rządów pomyślał-Dunajewski także 
o u«uniąćiu wielkich zaległoś,<ri w podatkach i należytogciach. Egze­
kucyjne postępowanie unormowane na nowo na podstawie obo­
wiązujących już ustaw i rozporządzeń i wprowadzone w .Galicji 
reskryptem M in is teS tw a skarbu z dnia 15: listopada l^S l L.

P  W mowie swej z 1. TnfcjSa 1889 nazywa urzędy podatkowe 
„udręcjpfi)mi“. «£] D. II. 4721.)

- j '  Pierwotnie było w Galioyi ' 4 2  urzędów podatkowych, obeonte 
jest ich 183. Przed pomnożenieni ttjfh urzędów i odpowiiidiiie-m wwjro- 
saźeniśrfi łon siłami nieraz wieSjiiak dwa iftrzy dni musiał czekać, nim 
odebrano podatek od niągo, a niejednemu sprzykrzyło się^wekać i nie 
zapłacił a pieniądze strącił-ną co innego. Dlatójpą to akcja I.Dunajaw- 
skiego w■ powyżsaym kierunku jest nader ważna dla zarządu skarbu 
państwa i ciał autonomicznych.
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1338/80 4>) przeniosło ciężkość akcyi jgz^kucyjnej na urzędy po­
datkowe, które, mając V  swem ręku odnośne księgi likwidacyjne 
i zapiski, mogły o wiele skuteczniej zarządzane przez władze po­
lityczne środki egzekucyjne przeprowadzić, aniżeli te władze same, 
jak  to dawniej bywało. Nadto ustanowiono przy nich JjiMteh egze­
kutorów podatkowych. Przepisy te. jak sjęwa(Lmo przez się rozumie, 
mogły być jed n ak ' należycie wykonane dopiero po ' pomnożeniu 
urzędów podatkowych, a skujjek był tein że w załągjości pozosta­
wały tylko pozyoye rśećzywiŚąre wątpliwe. Gały balast tych n ie ­
ściągalnych zaległości które utrudniały buehalterye, a w budżecie 
figurowały jako aktjwa. odpisluio.

Wyklarowała się. przy | e j  sposobności kwestya koszów  egze­
kucyjnych. Przedtem koszta odnośne pobierały zazwyczaj organa 
egzekucyjne wprost; od stron egzekwowanych, w ypłatały  z nich 
zaraz wynagrodzenia i  wydatki, a resztę, oddawały do urzbdu po­
datkowego. Cała suma była w ewidefieyi tylko w t. zw. domowym 
rachunku politycznych władz podatkowych. Z nowem uregulowa- 
niem egzekucyi zniesiono prawo egzekutorów do pobierania ko­
sztów egzekucyjnych wprost od egzekwowanych, które mqgło dać 
sposobność do rozlicznych nadużyć i odtąd niemal wszystkie ko­
szta wpływają do urządu*® oborowego, zkąd też,i egzekutorzy otrzy­
mują .swoje wynagrodzenie.

Dopiero po wprowadzeniu tej reformy i odnośnej manipula- 
cyi rachunkowej można było obliczyć, ile te koszta mógły przynieść 
skarbowi państwa. 3)

Widząc, że zaprowadzona (zarządzenia, zmierzające do upro­
szczenia i uregulowania postępowania egzekucyjnego, odpowiedziały 
celowi, wprowadziŁ następnie Dunajewski ulgi egzekucyjne i prze­
konał się wkrótce, że i te zarządzenia ' 'wypadły z korzyścią i dla 
słabszych kontiybuetów i dla prawidłowego wpływu należytości 
podatkowych.

W mowie swej z 16. maja .1887 wypowiedzianej w dyskusji 
szczegółowej nad budżetem na r. I8S7 p|§ przemów laniu posła 
Heilajjerga powiedział Dunajewski : 3) Zaraz od p.oCzątku urzędo-

1) Postępowanie to było wprowadzone naprzód rozporz. Miniśfs 
skarbu z 4. marca 1878 w Krainie wr dmjPąj połowie r. 1879 a pó­
źniej w innych krajach.

2) Okażdifo się np.. że na Krainę w r. 1878 preliminowano do­
chód z kosziów eg^e&uejjnrcji w łntofŁe 12.000 fi., zaś w r. 1883 
w kwocie 45.000' fl. (M' i). II. g(>S.f a

8) M. D. t. II., str. 396 i n.
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wania i to z zachęty p. ino»c<p zacząłem studyowae egzekucji  
podatkowe i doszedłem do przekonania, że egzekutora należf: przy­
znać pewne ulgi. Xa drodze tej jednak mogłem pom pow ać  tylko 
z najwiotszą ostrożnością, nie dosyć bowieru przyznać ulgi, trzeba 
jeszcze doświadczyć* jakie skutki wywołają te ulgi ze względu na 
skarb państwa, który mam zastępować. Już reskrytom z 35. listo­
pada 1881 zaprowadziłem na próbę w Styryi, Karynt.yi i k ra in ie  
pewne ulgi. Zacząłem oct tych liczniejszych opodatkowanych, któ­
rych zaległości nie przenoszą 5 li. Poleciłem ukończyć egzekucję 
na upomnieniu i czekać na termina. w których rolnik zwykle może 
płacić. Upoważniłem również krajowe władze skarbowe, by tylko 
raz w roku przeprowadzały egzekucję.

Podobne ulgi zaprowadziłem później w Austryi dolnej i gór­
nej, na Pobrzeżu w Galicy! i Bukowinie. Aaetępifte w Styryi, 
łimryntyi, krainie. Pębrzeżu i Bukowinie podwyższałem suilię. na  
10 złr. Ift) Qk Jeszcze dalej poszedłem w poszizególnych krajach 
na próbę nawet do JO złr. isie chcę wyliczać szczegółów, zazna­
czam tylko, że te ujgij rozszerzyłem nie tylko na tak zw. podatki 
bezpośrednie, lecz takża na taksy wojskowe i na wszystkie nnle- 
żytoiłci phateie w§ włailjlkch politycznych a pobierane na sposób 
podatkowo Stąło sjg' to na podstawie szeregu rozporządzeń, sięga­
jących ostatnich czasów... Ubogim przyniosło to szczególne ko­
rzyści.

.Równocześnie okazało sję, że choć' !heżądejjnależvtości wzrosły, 
przypadków egzekucji ubyło. Minister przytacza cyfry. Tak np. 
egzekucyi na rucliomtfśeiach w całem państwie — z wyjątkiem 
dnóck  krajów, co do któryah nie miał wówdśas wykazów — było 
roku ićlSO 547.000, w roltu 1&8.1 S^S.OÓO, w roku 1885 500.601, 
a w roku 1886 488.000. i^rzytem trzeba uwzględnić, że bieżące 
na leżnośc i  w podatkach bezpośrednich w latach W?i!l do 1885 
miały się do siebje jak 100 : 110 i że ogół lo d k ó w  i przypadków' 
egzekucyi odnosiłKię nie tylko do podatków' I jązpK rednf*! ale 
także do dodatków' do nich, które wzrosły nieproporcjonalnie do 
przyrostu podatków państwowych. do należytości bezpośrednich, 

6|do taks wojskowyoli i innych wierzytelności. Wszystkie te da­
niny — oblicza Minister — w y n o &  w r. 18$5 sumę 12*8 mil. 
złr., a więc w porównaniu z rokiem 1881, w którym wynosiły 155 
mil. złr.. więcej o 18 mil., przyczem nie liczono dodatków gmin­
nych. Mimo togo zwiększenia nie wzros.fi liczba przypadków egze­
kucyi. Także i koszta poboru były względnie niskie.
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XXII.
*

Jeżeli która gałąź skarbowości była w zastoju za czasów 
objęcia rządów przez (Dunajewskiego, to należytoaci pfawne. W y­
miar należytiośei prawnych był bowiem wówczas pozostawiony 
( w Galicji z wyjątkiem LwowaCuregdom podatkowym, które z po­
wodu .swego przeciążenia .uneiyii czynnościami i dla braku urzę­
dników prawniczo wykształconych 1 choćby tylko należycie wy­

szkolonych. nie mogły tego zadaniłi należycie spełnić, zwłaszcza, 
że sama ustawa niezbyt jasna utrudniała te czyiAidstn. Ztąffl poszły 
wielkie usterki w wymiarach, csęl^o jppóźnienie tychże i idące za 
tem przedawnienia tudzież nieHiągj&tfctf® wymierzonych należy- 
tości. Tym wszystkim niewłaściwościilfn postanowił zapobiec Du­
najewski. Przedewszy^tkieiń, jak już wspomniałem, polecił zB-braó 
i wvdrukować odnośne przepisy a następnie rozgktać je w ła d a m  
i urzędom. w ym arzającym ualefcytości bezpośrednie ra templowe, wy­
dał dokładną instrukcję  o formalnffńi traktowaniu i zarachowaniu na- 
leżytosci. 1) kazał wreszcie odpisać wszystkie mniejpie dawniejsze 
zaległości bez specjalnych dochodzeń. aby usunąć z ksiąg likwi­
dacyjnych niepotrzebny balast. W końcu przystąpił do utworzenia 
nrzpdtl wvrnia'ru należytości w Krakowie (J8S4) i oddziałów nale- 
zrtoSciowycli w powiatowych dyrekcjach skarbu, przyczaili wymiar 
należytoSci prawnych przekazano j i j l  tyin ostatnim, a więc orga- 
notn z wykształceniem prawniczein. Itziefa tego, które zainicjował 
a którego koszta obliczał na 1 mil. zlr., nie było już dane iDuna- 
jewskiemu dokończyć, 2) ale zasługą jego zawsze pozostanie całko­
wite przygotowanie tegoż, następstwem clpso była radykalna po­
prawa stosunków na tem polu i otwarcie Szerokich widoków na 
przyssłośS dla młodzieży prawnjcaj wykształconej w służbieRbar- 
bowej.

XXIII.

Zwiększenie dochodów państwa zapomocą r.eforrn podatko­
wych, umiejętnej i śprężyąłszej administracji nie wystarczyły jednak

J) W ułożeniu tejfp brał wybitny udział radca dworu
Fritz.

|  #) Oddziały naleźytftścjowe przj powiat®vycli dyrokeyhch skarbu 
zaprowadzono na podstawie Najw. postanowienia z dnia 21. 1 u toga 1891, 
rozpoiraadzeniąm Ministerstwa agarbu z 1 f . września 1891.
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Dunajewskiemu na pokrycie potrzeb państwa. W  pierwszyeli latach 
jego rządów okazywał się nawet znaczny deficyt. W latach 1885, 
188o, 1884, ISSik, 1837, 1S§8 był ten deficyt mniejszy, ale szcze­
gólnie w latach 18$7 i 1888 z powodu przygotowań do wojny 
z Kossyą jeszcze doj£ znaczny. t ) d  r. 1SS'2 deficyt administracyjny 
przeważnie znika i pojawiają się już nadwyżki dochodów zwycaaj- 
nych ponad wydatki administracyjne zwyczajne, któremi pokryło 
część wydatków nadzwyczajnych. Pokrycia reszty deficytu spowo­
dowanego wydatkami nadzwyczajnymi i na inwestycje, na  budowę 
kolei, dróg, budowle wodne, budowle w portach i inne. na pad 
trzemy wojskowe i wojenfie ,(np. uśmierzenie powstania w Bośni, 
zbrojenia yr r. 1887), łagodzenie, klęsk alemeńtarnycb (wylewy 
rzek), wielkie regulaeye rzek tkiunaiu, Adygi, Mury, Drawy. -Na- 
renty i td .) ,  na  umor<%ije długów zaciągniętych za poprzednich 
ministerstw (np. bortów skarbowych), na  enbwencye; dla kolei że­
laznych, na utworsenię funduszu melioracyjnego, na budowę.^ma- 
chów monumentalnych itd. trzeba było jednak szukać środków 
w kredycie. 4)

Jedynie lata 1S86, l S s i  i J«.890 zamknięte zostały nadwyż­
kami rzeczywisteini i to za ostatnie dwa lata zinaeznemi. Odtąd 
budżet austyyacki prawie do ostatnich lat wykazywał nadwyżki,

J) W moyie swej z 11. Brudn® 1.SS3 podał Dunajewski, że 
w ciągu trzeli  lat swego urzęd.ownnia wydał' 112 mil. złr. '5% renty 
papierowej, podczas gdy wydatki produktywne w tym czasie wynosiły 
150 mil. li. — W mowie swej z pc marca 1.8Ś5 (M. D. II. 278/ty) 
obliczałfDunajewski przeciętny ręczny deficyt (po odliczeniu wydatków 
wojennych i na budowę k d j i j  w latach ’̂ 18ŁjB/1S73 po S'S mil. fi., 
w latach lS®4/1.87ty po 32;7 mil. fi., w latach 1880/1881) po 3‘9 mil.
11. IV pierwszym okresie przypada na budowę, lcolfei kwota' 7 mil. fl., 
w 3-iin 90,863.000 ti. Wydatki bośniackie w ,15-iin okresie wynoszą 
93 mil. fl., a w 3-im okresie rełgułaniie powtarzające sig "wydatki oku­
pacyjne 20,547.OO(£ fi. i koszta przytłumienia powstania wfBośni 9 mil.

tys. fl. Uzyskanie p o le c e n ia  wymagało fedijak •— jak-sam Mini­
ster powiada — ciężkiety nieskończenie żmudnej, sumiennej .pracy a sy­
stematyczne odmawianie i zaspokajania nawet uprawnionych wymagań 
i potrzeb różnyćh gałęzi administracyjnych nie należało do przyjemności. 
Por. także M. D. t ty  str. ^ 0 .  — W moiyie z dnia 1. marca 1889 
(M. D. I.I. 4§fi^*0śwTiadczył Minister, że z renty marcowej, uzyskanej 
w czasie od ]88*t do 18Ś8 'gotówką w kwocie' 1 14.000 11., użyto
zaledwie nibspełiia 00.000 fl, na oele zwykłąg'o gospodarstwa państwo­
wego w całym okreaie ośmioletnim. — \Y mowTi%,z 18. kwietnia 1890 
(M. D. II.*541) wykazuje., ze wyjątkowTe wydatki wiatach poprzednich 
do r. 1890 wynosiły $61,§56.000 1!., a pen ta marcowa 223 mil. fl.
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w latach 1895 i 188*7 (za ministra Bilińskiego) przekraczające 
nawet właściwą miary. *■

Dunajewski wyciągu swesjo urzędowania musiał przeto1 wiele 
czerpać z kredytu. W tym kierunku wykazał także wielką um ie­
jętność, zręczność i ostrożność; umiał bowiem zawsze na czas 
postarać się o dogodny i tani kredyt. Kredytowi przyznawał słu­
sznie wielkie znaczenie i doniosłość w gospodarstwie społecznein 
i państwowem, ale nie nadużywał go, lecz korzystał z niego, tylko 
tam, gdzie tego wymagały konieczności państwowe, lub kcjpfeczne 
inwestycye, ważne względy ekonomiczne, <o'światowe, w ogóle do­
bra publicznego*.:

F r a n c i s z e k  S z y j i u s i k .

(Oiąg dalszy nastąpił.



P o e z y a  pow stan ia  lis topadow ego.

(‘Ciąg dalszy).

C^ęść II.

Oa R adziw iłła  do dni upadku.

AVładz$ Radziwiłła przyj gło społeczeństwo przychylnie, choć 
b#z większego uniesienia. A\ lele jest nieśni, których czasu po­
wstania całkiem dokładnie Oznaczyć niepodobna, ale z tych, co 
opisują wyraźnie wypadki, dwie znamy tylko, które mówią o Iła- 
dziwille. Jedna  io stary „ M a z u r  Kościuszkomski". gdzie na 
miejsce Chłopickiego wstam. i ono już nowego wodza nazwisko, druga 
to „ G w a r d z i s t a  n a r o d o w y " 1) TomaszewioziH, który wzywając 
do boju za ojczyzny prawa, cnotę i wolność i żegnając rodziców 
i kochankę, każe jej §ię w razie śmierci pocieszyć m y ś lą :

Mój kochanek był Polakiem.
Wiurny sftfóbie i przysiędze,
1’roń zaw iesił na mej wstęd-ze 
T zginął walcząc z kozakiem.
Qhoó odebrał liczne ran $3 
Pkoć przy Badzimille zginął.
Ale skruszone kajdany. 
iNiewolnicż)1 wi<śk przeminął.

A\’ jrcliodzi jeszcze w "Warszawie U ł  a n  o w s k i e g o : „ O d a  
do  R a d z i w i ł ł a " ,  *)' zresztą ten czasg^e względu na osobę wodza

1) Zbiór Uartosaewiczą. 
'r)  AA arszawa t831.
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j ę *  czasem pewnego w pieśni zastoju i olszy. Dopiero kiedy woj­
ska nieprzyjacielskie wchodzą w granice Królestwa, pieśń zaczyna 
brzmieć znowu wyraźniej i lecąc- ze wszystkich stron, z każdym 
prawie oddziałem broni, poczyna wygrywać na harfie ne.zuś, roz­
maite nuty wojenne.

Pierwsza, zwykłą rzeczy kolfeją. musi być nuta pożegnania. 
'-Matki żegnają dzieci, ojcowie sSnAw, kochankowie spieszą pod 
broń. Naród usiłuje pieśnią, ukoić ten ból roz,stania. o którym mó­
wić nie wolno, czuć go nie wolno, bo tak wymaga obowiązek. 
Dla wielu może to dzień ostatniego pożegnania, więc choć ofiar­
ność narodu, jak zawsze w patryotycznych ruchrteh, wielka, t-o oczy 
sm u tn e /  a serce ciężkie.

Niechaj lyjdzi# Bogu chwała,
- Zani cię sMnu w ychowała  

Jako Wiosna jesieś <nłody 
Topol zajrzy ci m focly J)

mówi matka do syna. Ale zaraz wzywa g o : Idź w bój, o mnie 
nie pomnij Mnie wynagrodziłeś ju^ dosyć twoją młodością i urodą, 
teraz idź i płać, coś winien ojczyźnie.

®ft nuta poświęcenia gra teraz nfcwet w klasycznych wier­
szach. Poczucie Sbowiązku ogarnęło cały naród. Przywdziej zardze­
wia łą '2) zbroję, otwórz Janusa podwoje — wola inna matka do 
syna. Spiesz na pole chwały, tam cię czeka wódz, z którym łączy­
łeś t ru d y  gdy 011 roznosił sławy znamię. Przynieś laur i wtedy 
dopiero wracaj do swej' marki. Inna p io sn k a ,3) w ięcej, smutna, 
prosi syna. by, gdy in$tki już przv życiu nie zastsni®. laur swój 
przynajmniej na jej mogile zawj|sił.

Nie wążyslkie te wiersze —  rzecz prosta —  pochodzą z cza­
sów- Radziwiłła, może nawet więcej z czhsów Cliłopickiego, gdv 
pieśń kwitła, najbardziej. Zrywały*p tę  wtedy razem z grzmiącym 
okrzykiem do broni, ale wszystkie stanowią łedną z wyraźnych 
strun wojennych/

Z dawniejszych oz*,sów bez wrątpienia pochodzi bezimienna 
E  ap  soćl y a . 4) Starzec żegria syna. Sam z żąłem stary i H zs i ln y

J) Bard. osw. Polski. (Wiersz św-iosio drukowany Brodzińskiego.)
2) RkJjjb Bfbl. Jag.
■■J Ibid.
*) Bard. »
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musi zostać, p iB n i  tylko śpiewać, synowi ka^e jpyć wobec wrogów 
hardym i dumnym, przeklina go. gdyby zdradził.

Znać w tym wierszu pióro starsze, wyrobione, duszę rozu­
miejąca dobrze powinność, dumną duszę Leehity. Ale nie ma tu 
tej wiary, tej ufności, jako woła na nas z innych wierszy. Uczu­
cie narodowe podniesione na modłę bohaterską, ale streszcza się 
w słow ach: Wszyscy wołają „Powstali ojczyzno! ja  iść nie mogę, 
ale ty synu idź za mnie, zwy&iężaj. bij sio i giń. jeśli tego wy­
maga twój kraj, bo zdrajcą ten, kto dziś nie w al<& “.

S ta łe  ssrca, które pamiętały jeszcze może KpSciuszkę i S a r ­
nie mogły ufnie patrzeć na nowe próby powstania, ale nie chciały 
synów chronić od wałki, bo tak nakazywał obowiązek.

Ostatnią wreszcie struną w tej pjeśpi pożegnania jest kilka 
wierspy, w których żegna się kochanek z narzeczoną. Od tamtych 
duszą nieróżne, topem ihoAł  więcej wesołe i ufne. I  tutaj j e # |  to 
zrozumienie, że to pożegnanie może ostatnie, ale jes t  i wiarą, że 
jeśli kochanek wróci żywy. to i miłość zostanie, a jeśli zginie, to 
zostanie przynajmniej poczucie spełnionego obowiązku.

Nie wszystkie zresztą piosnki *sjmutne i nie wszystkie ko­
chanki oszczędzają, bardzo swoich ulubionych.

„Rycerzu drogi, nie brzęcz w kStjogi
Tern mię nie zyskasz, gdy uiEgem błyskasz.■' J)

w oła złośliwie dziewczę**© jakiegoś m łodego( g w ardyaka  cĄl ofi­
cerka, któfly m us ia ł  się pew nm  popisyw ać! śwoim p ięknym  m u n ­
durem , a k tórem u p je  Było bardzo spieszsio od niej n a  wojnę.

„Idź po chwałę, wtedy mi miłym będziesz1', — woła dalej 
patryotyeznie dziewczyna. Ale inne pieśni, choć nięmuiej pełne 
poświęcenia, bardziej smutne :

Bywaj dziewcię zdrowe, ojczyzna mię woła, a)  I  
I(lę za kraj walczyć wśród rodaków kolit

woła inna (lo migi aj popularna piosnka, a kotjhanek widząc, że te 
f ło w a  wywołały łzy jego miłej, pociesżtt ją  dalej :

rm>i ta łza  w oku, pocóż saroa acjjj. 
fob iem  winien m iłość, a dffijPSftie żjicie.
Pamiętaj, żeś Pólka, że to a*, kraj walka,
Niepodległość Polski to twoja rywalka.

'J Kbps. Ti.ib 1. Jag. 
s) Zbiór Bartoszewicza.
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Inny  znowu „Gwardzista" ]) Tomaszewieza w o ła : „Żegnaj 
mi kochanko miła, jeśli* zginę, to zginę za ojczyznę", a wszystkie 
te wiersze uczone i proste, słabsze i lepsze, poważniejsze i w e ­
selsze są wzajemnem wzywaniem się do Obowiązku, gdy na  nic 
tęsknota, na  nic łzy, na  nic żegnanie, naród odpędza od siebie, 
wciskającą się gwałtownie w chwilach rozstania nutę żalu i-smutku.

Wreszcie dnia 8. lutego gazety witają s\\ lat okrzyk iem : 
„w o jn a ! wojna ! Kozacy przebyli Bug pod Epsoszą, wojsko rossyj- 
skie wchodzi w granice królestwa. Spełnia sib gorące życzenie 
narodu, opozycya, jaka się wywiązała w społeczeństwie, prawie 
ustaj-el® Wszystko — współpracownicy gaz&tjl akademicy, artyści, 
aktorzy, kto może. a ma serce, spieszy pod broń.

Dnia 8. lutego,, gdy wódz odjeżdżał do obozu, śpiewano mu 
w „‘Teatrze Narodowym" następującą pieśń : 2)

Bracia do bitwy nadszedł czas,
TrąYia do bój u wzywa nas,

Do boju, do boju 
Pospieszajmy wraz.

i dalsze słowa tej pieśni wołały, że rozerwano polską ziemię, g nę­
biono nas, śmiano się z nas, otoczono nas szpiegami, ale bracia 
„wolności wznieśmy miecfc"

Roty najeźdźców trzebił- znieść,
Litwie odzyskać wolność, e^ść,

"po Litwy 1 do Litwy 1

Tą Rycerską,, pełną zapału pieśnią żegnał naród wodza, swoje 
wojsko i swoje nadzieje, które idąc naprzeciw stutysięcznej armii 
moskiewśkiśj, dla oczu patrzącej zdała Europy zdewały się iść na 
zgubę, nieuchronną.

Z tego czasu mamy także „ H y m n  w o j e n n y " 3) (Idźmy 
ojczyzn# synowie, wybiła godzina chw ały)*który ,  wzyw ając naród 
wobec zbliżaj(jfeyeli* się wrofow do walki, woła, bwFchwycifr1' mści­
cieli żelazo, „rny wolni nie łiędziein klękać- przed niewolnikami, 
luba swobodo ty z nami", a wołając jak- M arsy l ian k a : I)o broni 
obywatele! odbija od reszty wierszy jakimś duchem repub li­
kańskim.

1) Zbiór Bartoszewicza.
2) /ftuly Horoszkiewicz^.
3) Rkps. Bibl. Jsfó,

38
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Zresztą obecnie prawie każdy oddział, jak i za czasów rewo­
lucji  we "Francji, przynosi powe pleśdii Nąjwtę&bj pie'śni prZvno- 
sz?ą ze sobą Krakusi -JpszRe w  grudniu dowódca ic-li Adam Szy­
mański pisze rycerską odezwę"*) do dam polskich, w letniej prosi 
dla tej jazdy o chorągiewki kitajkowe lub "merynosowe, w kolorach 
białym, -granatowym i amarantowym i o składki na mupdury dla 
tej pioknej młodzieży. A gdy pułk będzie gotów, obowiązkiem do­
wódcy będzie g ć  przedstawić, a on później będtfid walczyć z za­
pałem i w ołać: Niech żyją Polki!

Przypominał przytern. że za legionów jgjfen tylko był pułk 
Krakusów, a w r. 1812 i 13 cudów waleczności dokazywał. Sam 
Szymański cajy swój majątek w kwocie 40.000 złp. oliarował na 
uzbrojenie swoich żołnierzy. % czagem powstają i inne pułki.

ie łny, ' że w Piotrkowie Jcjzef Wiśniowski tworzy pułk imienia 
Ks. Józefa, a pewnem jeS^, że Krakusi ci odznaczyli się męstwem 
już w pierwszych potyczkach i prżjśszli jako obok czwartaków 
jedeli z najdzielniejszych i najbardziej uwielbianych pułków przez 
całe powstanie.

Im wiec należy siŁ i ta p io sn k a :

fpo  za A ęstw o,'oo za siku  
Zazdrość widzieć tyoTl wiarusów.
Gdybym chtopedm rodziła,
Tobym posz-ła do Krakusów.

i ta druga tak do niej podobna Józefa Tetmajera'.

Jak wspaniała nasza pc/stać 
Jak sic w s-M iol błyszczy stal,

P 'lloli rwie ziemię, nie Nieś dostać,
Pójdziesz koniu, pójdziesz w dal.

- =Tjiki los wypadł nam 
.Dzisiaj tu jutro,, tam.

i ta inna znowu, do której Chopin dorobił melodyę, K o w a 1- 
s k i e g o :

Tam na błoni błyszczy kwiecie,
Stój. tyłan na widaeie.
A dziewczyna1, jak malina 
Niebie koszyk róż.

aj luu-y-er ćpolsld 1880 .
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i Wi wreszcie :

Grzmią pod Stoczkiem armaty 
Błyszczą białe rabaty.

ta  co miała przyjśę później i zagłuszyć w szys tk ie : S t o c z e k  
k o l a .

I le  obok Krakusów jezdnych, którzy zostali właściwie tylko 
oddziałem jazdy nlańskitej, wielką życzliwością cieszyli się także 
Krakusi pieto, ci wskrzesająey tradyeye Kościuszkowskich czasów, 
w kosy uzbrojeni chłopi krakowscy. Przechodzili oni w połowie 
lutego przez \harszawę. Szli wśród śpiewów swoich krakow­
skich zagród do stolicy. Kbiór narodowy, — pisze kronikarz — 
prawdziwie wojepna pę,stawa, wesołość młodych wojowników i inne 
przymioty przypominały licznym widzom bohaterów z dzieł Ho­
mera lub Walter Scotta, wszyscy mieszkańcy Warszawy na ich 
widok tłoczyli ste do okien, kobiety p o w ie w a j  chustkami.

Liczne też są opiewające ich pieśni. 'Jedne, jak Wesselego, 
zwykłe, poetyckie, drugie, jak Kowalskiego, s ta ra jące0 ię  utrafić 
w ludowy ton. inne jak Tągmaite pieśni bezimiąnne może ludowe 
naprawdę. Śpiewają a ę  ciągle jeszcze stare p l in i i  Kościuszki, ku 
uzbrojonym chłopom od budzących się wiosną pól lecą jeszcze 
echa" od Raoiawie.

Pierwszy wiersz, co dó czasu, jaki o nłeh znajdujemy w zbio­
rach, to „ p o ż e g n a n i e  b r a c i  K r a k u s ó w ,  J) śpieszących w sze­
regi ojczyzny odnowionej. Piosnka pełna uczucia i prosta poczyna 
sio od słów :

„Zagnamy was, dajcie dłonie, niech przy sercu a r c e  bije,
Niee-h z żalu oko zatcpiie, któż się smuoi Polska żyje."

a opisuje odejście Krakowiaków. Redzice dają krzyż, kochanki 
tłumią łzy, ktoś zachęca, by nie zapomnieli starego Krakowa i Ra­
cławic, a oni odchodząc cieszą się jeszcze, że „już wolno myśli 
swe wynurzyć, nie będzie kraj już cierp?ęć za tó, że ojczyznę ko­
chał w milczeniu".

„ K o s a  z p o d  R a c ł a w i c " 2) Bratkowskiego przynosi ładną 
myśl. że jak tej kosy w komorze tak i ducha nie chwyc-iłal się 
rdza, a gdy kosa błyśnie w stronie pó lk f lhe j ,  to da świadectwo

ł) Rkps. Bibl. Jag.
2) Bard osw. Polski.

38 *
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Boga, że kraj w potrzebie żywim i broniin Piosnka W e s a t e l e g o  
wydana drukiem w r. 1831 i We ale popularna, opisuje' chęć do 
walki tych narodowych wojaków i bardziej niż obie poprzednie 
istotnego zapału zaczerpująca i pełna.

Osobną grupę stanowią wiersze o Krakusach, starające się 
utrafió w ton ludowej pieśni. Później aż do końca powstania będą 
niejedne, ale i teraz jes t  juz kilka, które szczerze lub nieszczerze, 
oryginalne lub przerabiane lępą z polskiej wsi.

Dalej chłopcy, dalej śmiało 4)
Nie spuszczają  nosy,
Kiedy wam się tak udało 
Bierzwa się do kosy

woła śpiewana już za le g io n ó w 3) p i e ś ń  „ w i e ś n i a k ó w  p o l -  
s k i c h “, która pragnieniem, I #  tak było „jlk  za króla Sasa- nie- 
bardzo rozumna, przeciez wiarą w zdobicie Ukrainy i Podola pełna 
entuzyazmu. Inna  piosnka gpP i ę k n  a K a s i a “ opowiada o radości 
młodej dziewczyny, gdy dowiaduje się, że kochanek jej, który po­
szedł na wojnę, bił się jak bohater, a dowodzi przejęcia się ry ­
cerskim duchem wszystkich wars^y społeczeństwa. Piosnka wreszcie 
Pr. Kowalskiego: „ W e j  t a t u l u ,  cgp t o  z n a c z y " ,  ze wszystkich 
najweselsza i najlepsza. Mały chłopak widzi kosynierów i pyta 
ojca, co to, a ojciec mu tłumąezy, ze :

Wzdyćdn nie są pssibrzuclry,.,
To są Maćku wielkie zuchy,
Idą żwawo, choć piechotą,
I nie z musu, a z ochotą, •

a chłopak usłyszawszy, że idą bić Moskali, cieszy się i chce z nimi 
razem na  wojenkę lecieć.

Do tych pieśni, jakie przynosiły  z sobą hufce wojenne, mu­
simy zalicżfye i znany markz k o r p u s u  E o m a r i n  a (Dalej bracia 
tylko żwawo), 3) artystycznie nierówny, ale o wybitnym charakte­
rze bojowej pieśni, pełen wiary i wojennej ochoty, oraz wcale 
poetyczny „ Ś p i e w  p ł o c k i - , 4) który, wołając o jedność, zgodę 
i stałość, wzywa z uniesieniem białega orła i kończy :

4) Bard osw. Polski.
2) Patrz Zluor pism odnoszących się do powstania Królestwa pol­

skiego. Kraków 1812.
3) TR^ps. B. JżToroszkiesriez Ltd.
4) Gazeta warszawska. Bkps. B. J.
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A jeśli na glos Tyranów 
i jsm ierg  wyleci z piekła bram,

Lotu twego nie zastanów,
Orle biały przodku.] nam !

Ale dnia 19-tego i SO-tego lutego pod Grochowem pierwsze 
walki. Rossyanie s'i^ cofają, otrzymują sześciodniowe zawieszenia 
broni, dnia 35. lutego w ilka  ponowna, nierozstrzygnięta, na  drugi 
dzień wodzem Skrzynecki. Poczyna Się. miesiąc wypoczynku. MiesiąS 
długich oczekiwań, miesiąc niepokoju, w czasie którego Europa 
odprawia juz za Polskę nabożeństwa- żałobne. 8 8  i e ś ri d o B o g a“ Ł) 

.charakteryzuje najlepiej usposobienie narodu. Takie pieśni pisali 
już dwa razy na początku powstania Witwićki i Brodziński i wpro­
wadzały one w życie rewolucyjne ton religijny. I  teraz — nie­
znany autor zwykłego zresztą dosyć wiersza, woła :

Stwórco świata, praed Twyńi trobem lud polski z pokorą stajo 
® *1, czołem w niebo schyłonem hołd Cl winny, ezegć oddaje.

Kieruj małemi siłapii lub złącz z przodków popiołami.

I  prosi dalej : Wspieraj teraz nasze siły, my nie chcemy 
mieć nic więcej, jak tylko Pcnske znowu całą, chciej dopomódz 
polskiej młodzi, już wskrzesił i promień s łońck  wiedźże nas do 
trwałego blasku sławy.

Inny wiertz ( O r z e ł  b i a ł y ,  P o g o ń  i Bi  a ł  a k o k a r d a ,  
w s e r c u  w o l n o ś ć ,  h o n o r  i ż y c i a  p o g a r d a ) 2) p o c i e ś l« 8 i j |  
że Bóg nam pobłogosław i, wszak z nami są ks. Adam, Nieihofe- 
wicz, Lelewel i Skrzynecki.

Zesztą z owego czasu są już tylko wiersze, które opisują 
pierwszą i drugą bitwę pod Grochowem.

Śjlad bitwy z dnia . $5. lutego znajdujemy' w wierszu p. t . : 
„ P o l a  Ggfo c h o w s k i e “-:? 3) zamieszczonym w z b io ry  Horoszkie- 
wicza. Jakiś io łn ie rz  opowiada o niej towarzyszowi trochę tonem 
Niemcewicza, sławiąc dzićń święty dla naszej sprawy 25. lutbgo.

W tym dniu wojny los 
Krwawy wrogom zadał cios.

l) Rkps. Bibl. Jag.
A Ibid.
3). Horoszldewicz, Pćtrykowski, Janowski.
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-Ale że walka pozostała naprawdę nierozstrzygniętą, że dużo 
się polało krwi polskiej. choć; Bossyanie (Husieli w końcu ustąpić, 
więc i piosnka kończy sie trochę smutnie.

Mirtowe zawieś wawrzyny 
Pamięć* ich w sercu 
Ich popioły Tzami roś;

Ale iuż zbliżamy się do dnia, który od czteti nocy 29. listo­
pada był dniem najradośniejszym dla duszy i  sławy polskiej. Mie­
siąc stały wojska naprzeciw siebie, miesiąc upłynął w oczekiwaniu 
i milczeniu, aż ranek dnia BI. kiare* obudzony został w Warsza 
wie przez długo huczące s|rzałV armatnie. Wojsko polskie uderzyło 
w nocy niespodzianie na nieprzyjaciela, rozproszyło go w jednej 
chwili i gnało w ciągłym popłochu przed sobą pod Wawer i Dąb, 
gdzie nowe odniosło zwycilptwa. Już w pierwszej chwili zdobyto 
15 dział i dwa sztandary, o godzinie pół do pierwszej pułk pie­
choty moskiewskiej wzięły w n iew olę , przechodzi przez Warszawę, 
a wokoło konwój ze zdobytymi sztandary.

Uniesienie nie miało granic, cała WaCszawa^agrzmiała jędnyfn 
okrzykiem: sława rycerskiemu wodzowi.

Dzień ten powinien był zostać przełomowym dniem powsta­
niowym. Nie tylko, że wojska ros^yj,skie rozniesioijjfe i rozbite, ale 
zmienia się i ptfjgląd nasz i obcy na stosunek sił, pewność i zapał 
gorący cały na iod  ogarnia, dzień zwycięstwa pod Grochowem wy­
dał się już dniem ostatdfcznego tryumfu.

Dwa też mamy wiersz? pobożne, religijne, któi%'sławią i dzięk­
czynieniem wielbią dzień wygranej. Jeden  to „Te D e u m  l a u d a -  
i n u s “ Karola S ienkiew icza,1) tłumacza Warszawianki, drugi „ N a  
d z i e ń  Z m a r t w y c k w s t a n i a11 Brodzińskiego. a)

Brodziński dał3||fe od początku zapałowi ogólnemu ogarnąć. 
W powstaniu odegrał czynną role, a jeden z pierwszych większy, 
jaki się pojawia, to wiersz „D o. BtfgŚ»a-‘, autora Wiesława.

Wiersz ten Brodzińskiego duchem z śpiewem Witwickiego, 
o podobnym tytule pokre\fey. Z nim razem i Boga Rodzica Sło­
wackiego wnoszą w powstanie pierwiastek religijny, który nie 
upadł i później mimo klęsk i prześladowania, ale wiódł się mo­
dlitewną wstęgą z wiarą w Zmartwychstanie — nawet wśród 
zgonu.

D Horoszkiewicz itd.
2) Rkps. itd.
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Z gruzów więzienia wojamy do Ciebie
Wróć nam^ojtpzyżnę o Boże na niebie,
Bez której równio jak bez Ciebie Boże 

Lech zryć nie może

woła „Do poga" Brodziński. Wszak dla ojców naszych twierdzami 
były Twoje kościoły, Ty murein byłeś. Wszak 'przez dziesięć wie-' 
ków bronili Twego zakonu, póki nie padli. „Ani ich zmogły po­
gańskie napady, ani zakonnych odstępców T w f ih  zdrady." Wiara
i wolność były nasze hasła ,1 aż whSg&sły, .gdyś od nas twarz od­
wrócił.

ł dziś obudzeni ze sn.u gnuśhego p i3W p Cię Boże, żebyś 
nam wolność wrócił i -Sarmacką ziemię, podźwignąl.

Wiersz ładny, tóładki. szt-zerjS rytm bfzmi jakiemś zeszło- 
wieeznem gbnrera eiHiein, raczej prosty, jak wyszukany, pisany 
tonem .feli-gijnego liymnu.

ZaPaz jednak w t,rź4<Jiin i czwartym zaszycie „B ardaJ  znaj­
dujemy jaszcze dwa wezwania do broni. Jedrffl to „ M a z u r "

Padły ‘■'turmy, padły poła,
Wolnym słońce, świeci,
Ledwo do feSlęy Matko święta 
Sćrcs, nW wyleci.

Wiersz pisany w formie'pobudki. mę-iski i energiczny, kończy:

Dó kffna Lechowie 
Kto mężtm sigdzowim _
Bij w imijS f!oga 
Ojczyzny wroga.

Drugi śpiew: „Do b r o n i  S a r m a c i "  pjsany w uniesjfeniu 
pełnem wiary i ufnośei^trłraz lub nigdy dzieło 'się do,kona), je.den 
z głosów, jakie się budziły w opinii publicznej skutkiem wahań 
się Rządu i szukania sojuszów, w wierszach :

■*' P ęk ły  niewoli zapory,
Wolność przed wami świeci,
Wolność praed wami poleci.
Dawne wam sionce zaświM, 1 
1'ie.rżeliną, oięmności potwpry —

pad  widocznym w pływ em  „'Ody do młodośoi"
Potem drukował jg^oze  w „Kury&rzei Warszawskim" wiersze 

dwa:  „ N o w y  R o k  1-8,81 do  P o ń e k "  i „ p u m  kfe“, w pierwszym
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podnosząc zasługi i walkę, niemniej piękną jak nasza, bo „walkę 
serca" Polek. A przytem — dawniej : „Nas już zmogła obcych 
siła. a serc waszych n ;e zdnbyła". Lecz :

Ten, oo wytrwał eiśmiężony,
W kim szlachetne seree biło,

;.JTemu ramie wiernej żony 
PiękniĄ 'szyję okrążyło.

W  „ l ) u i n c e “ w  opowiada, jak na wojenne bratnie we­
zwanie ojciec z ś jnem , wiodąc spór kto ma iść pierwej. Agi} opu­
szczają tom rodzinny, tak, że :

" 9|e«lzie ojpiao' w jedną stronę 
T zostawiti z dziećmi żonę,
A syn z ninj'żegna chatkę, ą 
Idzie Bronić wspólną matkę.

i^Później milczał Brodziński długi czas. Wiemy, że należał do 
Klubu patryotyeznego, ale z niego' i redakc ji  „Nou£ej Polski1' 
y k r ó B  wystąpi|?  PidytWał do , Kur j e r a  Polskie.gó“ , wezwanym 
został dę projektut'sędziów przysięgłych i napisał imieniem Iiządu 
odezwę do pospolitego ruszenia, sprawiającą wielkie wróżenie. Od 
czasu wyjazdu" Slow ackrego zdaję sity*przodować-narodowemu du­
chowi i poezji. E W  i e r s z  n a  d z i e ń  Z m a r t w y c h w s t a n i a ,  
ważny jako objaw religijny, ważnymi j 'ęąt; takjzę, ,bo wnęhu w sobie 
zarodki, z jakich później miftł się rozwinąć tak ważny w naszych 
popowstaniowy ch dziejach t„Me"^anizm.“.

Pisze, że lud. który zawsze chodził śladem Bożym, pświfjci 
i Balftz z Bogiem Zmartwychwstanie, B ęg3  wychodząc z grobu. 
Wywodzi i swój łud, On chorągiewkę!' trzyma w7 ręku. a kościoły 
nasze już uwieńczone w zdobyte sztandary, jak Boga niegdyś, tak 
dzisiaj opłakali nas, a dziś inatki. dzieci swoje błogosławią.

Pewnie nie ma tu jeszcze nawet myśli o czynieniu z tego 
religii. ale jesl f%h duch, który kto wie, czy z um iłow ałem  w7 Pol­
sce od dawna pisaniem i tłumańzpiriem psalmów, pieśni biblijnych, 
proroctw, -wczytywaniem się w pismo święte, połączony możę 
trochę z mistycznym nastrojem wolnomularskim nie gotował gruntu 
pod Mełjjanizm.

Dalszy utwór Brodzińskiego odbiega już znacznie od tej epok,. 
Pisany w końcu ̂ czerwca, wygłoszony w ozsisie uczty przez gwar- 
dyę honorow | dla wojska danej. Treścią jego, że :
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Na krużganku marmurowym 1)
Kazimierz w koronie Chrobrego 
Siedział przy stole ugodowym...

W koło geteeie, król*, lud Leehowy dzielą wesoło ucztę. 
W tem król bierne lutnię i gra  narodową pieśń. Lud jak jeden 
podskoczył i tak toczył tańce jak król przygrywał. A gdv król 
Cypru przypatrywał się teniu z uśmiechem, Kazimierz tłumaczy 
niu, że lud dlatego taki zgodny, bo król rozumie serca ludu i z nim 
razem gra.

I  dziś zebrali się młodzi f e tn rz y  zajęci przy wspólnej lutni 
dźwięku. „Tę niech lutnię Ąząd ma w ręku“. Ciebie wodzu "Bóg 
nam wskazał. Ty z lutnią i mieczem Kazimierza piekło zmożesz 
lut) złagodzisz i wyzwolisz naszą matkę.

Wiersz o rozmiarach szerszych, z początku bardzo sielan­
kowy. Zestawieniem, jakie się czuje króla Kazimierza i tw órcy tego 
wiersza —  poety, znać, że Brodziński uważał już stanowisko na­
rodowego wieszcza za swoje i wzięte. Zresztą w czasie, gdy mil­
czały większe lutnie, s tanow isko  to w czasie p o b r a n i a  już mu 
przyznał prawife z uznaniem wdzięczny naród.

Z bitwą grochowską w'iążą się także pochwały dla Skrzyne­
ckiego. Nazwisko to nie brzmi jednak tak często jak za poprze­
dniego wodza. Znajdzie się nieraz w wierszu jako szczano!', ozna­
czający czas i e-poke, przed bitwą pod Grochowem pojawiało się 
tylko kilkakrotnie jako narodowa „otucha i podpora1'. Teraz prócz 
p i e ś n i  do  S k r z y n e c k i e g o ,  ofiarowanej. mu przez Kajnolda 
Suchodolskiego., prócz rozlicznych wierszy jak Brunona Kicińskiego 
„ N a  G r o c h ó w 711, gojawiu, się „O d a“ do niego pisana, przez au­
tora „Okolic Ks'akowa“ , Wężyka.

Wężyk podobnie jak Brodziński, choć z mniejszym zapałem 
pisał od początku. „ W i e r s z  do w o j s k a  p o l s k i e g o 11 maio 
gonąfty i klasyczny. „Powstańcie niezłomni wezwanie jak
on woła, nie było bynajmniej wezwaniem, któęeby mogło zrobić 
wielkie wrażenie. Wiersz przytmn długi, nie do śpiew u, a rozpada 
się jak wiele wier$zy z owych czasów7 — co zwłaszcza i u poetów7 
więfeszych zobaczymy później, — na różne stale i powszechnie 
używane pierwiastki.

Piefwsza zw7rotka, to opis dawmych klęsk i niewoli, ma bu­
rzyć krew7, wołać do czynu. Druga — opis nocyk29. listopada —

*) Hofcoszkiewioz.
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ma podnosić dumą i chwalą serca, trzecia, trochę religijna, trochę 
zaczerpnięta z narodowęj przeszłości. ma budz ić ' ufnos'ć i wiarą, 
ostatnia wreszcie od inftych nie różna, wystawieniem jak chlubiiie 
jest umrzeć za ojczyznę, ma wskfzesać męstwo.

Tylko u Wężyka zwrotki te rozcihgnięw na wielką ilość 
słów, a opis n & y  listopadowej o‘d innych słabsź^ o wiele.

W sprawozdaniu z drugięgg obchodu pam. 3B. listopada — 
w Nowej Polsce — między innemi notatkąini czytamy, że i „pi­
sarz Okolic Krakowa, w tej samej chwili, gdy odniósł Gliński 
tryumf w teafcze zapragnął oklasków, które zyskał, gdyż w iertle  
jago przekonały, jak wi&J zyskał z Mickiewicza. Grzmiała tam 
trąba Archanioła, razem młodzi przyjaciele i inne podobno z J. 
Słowackiego w ersety“.

M ie c z y s ł a w  S m o l a r s k i .

(Dalszy ciąg nastąpi).

♦



Podróże królewicza polskiego
późniejszego króla Augusta III.

( F r a n c y a  17  IB.)

Z d yaryu sza  ręk op iśm ien n ego .

(Ciąjf dalszy).

T l.

Figury woskowe. — fghoroba PrzebeiiTlowslęiags. — W akademii francu­
skiej. — U ojes. y&llier, — Hr. de lloym. — W Tuilleries. — Łowy 

na jelenie. — Msza królewska.

1. Martij. Dzieli pocztowy. Na obi,ed?żie był Mr. le £omte 
Hóym. Rozsądzenie i inkw izyc ji  różnych differenoyj miadzy do- 
mowemi. .Królewicz Jim' był na operze.

2. Byłem rano |  <| h e.aj 1 &J g.e Ą s q u i  t r a \ a i 1 i e n t e n  
r e m i s  p o u r  l e  r o i .  S tam tąd  byłem widzieć l’a n a t o m i e  e n  
c i r e .  to jest anatonyę ciał ludzkich z w®sku, jak naturalnych, 
mężczyzn, bjałychgłów brzemiennych i dzieci. Rzecz bardzo pię­
kna. godna widzenia a u p r e s  de  l ' a b b a $ r ® S t .  G e r m a i n .  By­
łem  clięz Madame la comtesse d^ Hoyin, clisz Mr. le comte et 
Maaamo Truzzi, cliez Mr. le comte*,rłjaun, chez Mr. le cointe Po­
ciej. Na obiedzie byli*Mn. le głńjćral Ojst, Mr. le cctate Hóym. 
Byli u mnie i ze mną u królewicza -Jmcii Mr. le  l n a r c ą u i s  S o m -
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m e r * ,  e n v o y e  d e  F r a n c e  a u p r f c s  de  1’e ł e c t e u r  de  B-m: 
r i b r e ,  Mr. Poultier. Mr. d"Ojivier. Króhewicz Jm ć był na ko- 
medyi.

3. Na obiedzie byli u królewicza Jmei Mr. 1’a m b a s s a d e u r  
d e  Ho  11 a n  de*’j,le B u i s  a v e c  s a  f e m i n e  e t  s a  f i l i e .  Mr. le 
eomte Bib,er, ambassadeur de PortugM avec sa femine. Mr. le duc 
d 'Aremberg, Mr. le generał Albergoti, Mr. de Ifeaufremont. Po 
obiedzie koncert muzyki i potem królewicz Jm ć j achał na operfe,

4. Dzień pocztowy. iSKa obiedzie byli u krplewicza Jmci Mr. 
le baron Kniphańęen, e n c o y e  de  P r n s s e ,  Mr. le marq*i$ 
Montandre, Mr. de Poultier, i n t e n d a n t  d e s  f i  u a n  ce s .  Mr. 
d ’01iviei\ Mr. Suhin, le geiMral Kospott, le generał Osten, le eomte 
Hoyul, 1’abbe la Farre. Byliśmy na operze, g$zie*'był poseł' perski, 
dla któręgo miejsce na arnpbitlieatrum przygotowano słane kobier­
cami z wezgłowiami do siedzenia. Po operze był królewicz Jmć 
chez Madame la priuiesse de 'Conti na  wieczerzy.

' / { f g  Na obiedzie byli u królewicza jfiinei, to jest  ostatniego 
dnia zapustu, Mr. le comtę.eSnillan, Mr. le eomte Oręissy, les 
de.nx Millords Melfort, Mr. de Ćhubanne, Mr. le marquis de Ca- 
stiIle, Mr. le cheralier de Leon de la maison de Piolian, Mr. le 
marquis de Gtwres. [Wieczorem k ró lew icż -Jm ć  był na ' komedyi 
a u x  d a n s e u r s  d e s  cp-.rdjeA a ^ ta m tą d  na kolacyi chez Madame 
la princęsse de Conti, skąd w kompanii z tą księżna, w karecie 
de Madame la., duehes^e królewicz Jm ć j  achał na bal publiczny 
a 9&eau chez Madauae la duehesse du ‘Maine.

6. Powróciliśmy się o godzinie pół do dziewiątej prana do 
Sceau, w y s i a d ł ®  z karety, byłepr w kościele dla popielcti. Poło­
żyliśmy, siepppae p.o dziesiątej. Wieczorem królewicz Jm ć u siebie 
zabawił się gfci. Jmć Pan baron Hagen jeździł z komplementem 
imiepiem królewicza Jnpdi chez Madame la prinćplpe de Conti.

7. Mgr-. rarcj,ieyeC|ue de Bourges był u mnie. isfa obiedzie 
byli Mr. le jiomte'Pfoins, Mr. Moszyński. Książę de .Darmstadt był 
u królewicza Jmci. Byliśmy na Operze. Jmć Pan Moszyński starszy 
pożegnał królewicza Jmci.

8. Królewicz Jmć był au  j e u  d e  p o .m m e . Ja  byłem chez 
le Cardinal de Noailles, chciaFem b K  ohdz Mr. d 'Argenęon et 
Poultier, alem i.eh nie zastał. Na obiedzieibyli Mr. le cointe Daun, 
le eomte Hóyiń, ltggeomte Hjoius, le genóral Ostęp, Mr. d ’($livier. 
Byli. u mnie Mgr. le nonce d:Espagne, Mr. le eomte Daun. W ie­
czorem byliśmy na ostatniej komedyi d’A t a l i e  a Sceau.
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9. Mi', le cointe Croissy by ł u królewicza Jmei i u innie. 
Na obiedzie byli Mr. le^general Kospott, Mr. Suhm, Mr. le baron 
de Kiesselstadt, M r,.Tarło .  Byliśmy na komedyi.

10. Byłem rana  chez Mr. le prince de Darmstadt, cliez Mr. 
Kniphausen, chez Mr. ~ąt cM adamejle Coursilloir? le generał Ko­
spott, chez Mr. le baron KiS^selstadt,. chez Mr. |Dot>rzowski; chez 
le marquis de dastrlle, chśz le comte Saillon, alem nikogo nie 
zastał. Na obiedzie byli Mr. .ljEjjbaron de Kniphausen, Mr. le baron 
d’Eltz, le comte Boseinberg, le baron de Gortz, le marqms Śal- 
• iati, le B a ro n  Ziwel. Królewicz! Jmó był chez Madame la prin- 
cósse de* Conti na  g rm f f  na kolacyi.

11. Mr. le generał Kospott , et Jd* comte Salm byli n mnie. 
Na obiedzie byli M r . : Dobrzowslyi, Mr. «l’Al|fl^on. Po obiedzie 
był królewicz Jmć z wizytą chez Madame la marąuise de Cour- 
sipon i stamtąd a u x  d a n s g j i r s  d e s  c o r d e s  chez Octario. 
Dz.eń ]iocztowy.

li!. Krew puszczałem i cały dzień w izbie! zostałem, byli 
u mnidtAóżni z wizytą. Królewicz Jmć był a u j e u  d e  p o m i n ę .

13. Z izby nie wj chodziłem. Późni byli u mnie z wizytą. 
NB. NB. Melle I)uce była, ,dziękując p r o  ś l u b s i d i o .  Książe de 
Conti był u królewicza Jmci.

14. Brałem lekarstwo n a p u r g a n s .  Księżiu J e jm ć p e  Conti, 
Mr. le marquis de Torcy et Madame, Air. le cointe et Madame 
de Croissy przysyłali do mnie z komplementem. Mr. le duc d’Au- 
mont sam był przed gospodą. Królewicz .Jmć był na operze.,

15. F rebrę  miałem, p ierw szy1 paroksyzm. Królewicz Jm ć był 
na komedyi. JKs..,Szaniawski oddał ani commiwk od JKs. Biskupa 
Kujawskiego.' Krew mi drugi raz puszffiano.

16. Cały dęien byłem t e  łojku. Księżne Jejmcie obiedwie de 
Conti i wiele innych przysyłali z komplementem.’ Królewicz Jmć 
był na komedyi a u x  d a n s e u  r s ^ d p s  c o r d # ś * ^

17. Cały i t e m  dzień byłem w łóżku. Byli u królewicza Jmci 
na obiedzie Mr. le baron I I  BrAtueil, Air. le comte Desalleurs, 
Air. de, Ohabanne, Mr. Suhm, Air. 1’abbe la Farre . Byk u mnie 
różni, drudzy przysyłali z komplementem. Królewicz Jm ć był na 
opetee.

18. Księżna de":Gónti i różni inni przysyłali z komplementem 
do mnie. Cały 'd«ień w łóżku byłem. Królewicz Jmć b j ł  po obie­
dzie w baihau.zie, a wieczorem był a l a  f o i r e  i gra ł  tam avec la 
princesse de Conti.
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19. w  dzień B-fflp Jozefa wstałem ■«. łóżka, ale z u b y  me 
wychodziłem. Królewicz Jinć po rannym obiedzió jacha ł a Iey 
k  i m e  ni a i s  011 d e  c a m p a g n e  de  M a d  a n i  e l a  p i ń c e s s e  
d e  C o n t i ,  gdzie księżna Jejine matka z synem i dwąSm agór­
kami, to jest Madame la jeune dąichessfe et Madenmiselle Rochu 
rion, z wielą iimemi damami i Kawalerami polowali z ogarami 
i chartami na zające. Potem kola«Va u dwReh wielkich stołów, 
k a ż d p  de 18 eouverts, była. Po kolaeyi gra i tak blizko dziesiątej 
liazad powrócili się do Paryża. Ja  próbowałem avee Mr. d'Alenęon 
sekret p o u r  m o u l e r  l e s  m e d a i l l e s .

20. TJbrałemRuę i byłem rano przy królewiczu Jmci, alem
z domu nie wychodził. Po obiedzie królewicz Jmć jachał a St.
Cloud, życzttc sżczńśliwej drogi elektorowi Jmci bawarskiemu, wy­
jeżdżającemu do Bawaryi. W ieczorem jachał do księżnej ,’Jejmci 
de Conti na grę i na kolac}m, gdzie takie był elektor Jmć ba­
warski et Madame la  d n c h e s s e  l a  r n e r e  i wielka innych kom­
pania. Aladame przysyłała do mnie z kompleinetem.

21. Mr. rarołieveqi;e de Bourges. Air. le lionce .cTEspagne, 
Air. le cointe Mortagnuj ‘ Air. Desalleurs byli u innie, ika- obiedzie 
byli Mr. IM baron Schufeldt; Mr. fe  cointe Tarło, Mr. Ziwel, 
Air. d ’i\larję.on. Po obiedzie był królewicz Jmć au  j e n  d e  p o m- 
m e  e t  o m  rT u i 11 e r i o s.

•22. Byłem rano w kościele Jezuickim 110wiciackini.-.5Ta obie­
dzie byli Mr. le comte Saillan, Mr. le!'Comte du V»l, Mr. le comte 
Hóym, Mr. lo eońsei.ller Schoinberg, Air. u'Ahiiięon. W ieczorem 
elektor Jmć baw arski był z pożegnaniem u królewicza Jmci. A po­
tem królewicz Jmć jachał choz-.-Mr. le duć d’Airtin jh a  kolacyę, 
gdzie były Aladame la ducliessMeJ Aladame la p rincĄ se de Conti 
z całemi książąt i księża familiami i elektor Jo ić J jp w arsk i .  Ali 
le maripiis et Air. lTiWie d’Angeliu byli u mnie. Pocztę ,eksp$r 
dyó wałem.

'23. Bano był u mnie Mgr. rafclieveCjue de ■••Beirns. Na obie­
dzie byli Algr. l 'areheveque de Beims, Air. le comte Mortagne, 
Mrs. Luboinisscy, Mr. le inarquis de Kelle, l e s  d e m  c o m t e s  
L i n a n g e s .  Po dbiedzie jttoh.aTem avec Mr. le inarq.nis diAngeau 
a P A c a d e m i e  f  r a n ą a i s s ejljktóni przyjmowała i 11 g r e m i u m  
s uu i i i  Air. le marćchal cl Etrpes, który piękny diskurs iMzyhił do 
Akademii, a odpowiadał 11111 Air. le marąuis dAtigeau, potem nie­
którzy akadeliipy czytali swoje opera poezyi w różnych materyaeb. 
Stamtąd byłem c|iez Mr. le 'gćnćral Osten et cliez Mr. le comte 
du Yal, alem gof nie zastał. Byliśmy na kursie, stńmtąd byliśmy
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,chez Madame la marąuis# de Yilgtte ęjt che® Madame Desalleurs. 
E lektor Jmć bawasski -wyjacha! z Paryża.

24. Byłem rano chez le B. Pe le  Tallier, cliez Mr. et Ma­
dame Poultier. cliąz Mr. et Madatne d’01'vier. Na obiedzie byli 
le prince dd Darmstadt, le prińóa cl Auhalt, Millord Stairs, am- 
bassadeur d'Aiigleterre, Mr. de Kniphausen, le marąuis Sommery, 
envoye de France  -a la cour de Barierę, le marąuis Manzi, Mr. 
Suhrn, Mr. Minąuitz. Po obiedzie byliśmy au cours i na koipedyi.

S6. Byłem rano ehez Madame la comtjSse Hdym, ch$z 
Mgr. le nonee cPEspagne, chez Mgr. rarcheveque de Bourges. Na 
obiedzie b y ł l:,Mr. d ‘01ivie^. Po obiedzię joddał królewicz Jmć wi­
zytę au comt-e de Crfeissy, a innych jako to le duc d’Aremberg, 
Mr. l ’;u-cheveąpe de Bourges MC le com|e Saillan nie zastał. Po 
wizytach byliśmy na kiusje. a potem chez Madame la princesee 
de ■Conti, gdzie była gra wiejka. NB. Odebr,|iem ordynanse kró­
lewski® do wyjazdu z Paryża.

26. Rano byliśmy aux TuilleritS. Pó obiedzie jachaliśmy do 
Wersalu, gdzie wreezorein byliśmy na muzyce c h e z  M a d a m e  
l a  g r a n d ę  d o n a i r i e r e  p r  i n c-« s s e d e  C o n t i ,  stamtąd gnez 
Mr. le Grand et chez Madame. -Tą byłem chez Mr. le marąuis de 
Torcy, rekomendując intefes J k s .  Biskupa Kujawskiego, od którego 
listy oddałem i tamae na kolacyi zostałem i po kolacyi na grze 
lombra’ avec Madame de Torcy et Mr. le Cardinal de Polignac.

NIT. Kano był królewicz Jmć a u l e v e r  du  r o i .  stamtąd chez 
Mr. le duc de Tremes et chez Madame. Rano przed południem 
widzieliśmy la grandę ecurie, gdzrie le prince Charles de Lorraine 
królewiczowi Jmci asystował i konie w menażu egzercytowąć ka­
zał, a ]1)0 obiedzie l a  p e t i t  e e c u r i e  gdzie b y ł  Mr. le Premier, 
to jest Mr. lte marąuis de B 5 g n J »  Dans la grandę ecurie są 
konie du imąnege. et cle chasscjf dańs la petite cugi i konie jjo 
polowania. Na oWedzie byli Mr. de (fiasąue, iparóehal de camp, 
Mr. le baron d’Eltz, Mr. le con|ia* Hoius. Mr. Snhm. Wieczorem 
by ł królewicz Jmć chez Madainó la dudhesse cTOrleans. a potem 
chez Madame la marąuise d :Ang»au, gdzie byliśmy oraz na ko- 
laeyi. Ja  byłem a la porte  de Mr. Desrnar^ts. eijTmo chorował 
i u młodJfcn delfina podczas obiadu jego.

28. Byłem rano au  l e i  e r  d u  r o i ,  g(jzie król Jmć infor­
mował sięN) zdrowiu mojem i pytał się de ęircumstantijs choroby 
et de medijs, których zażywałem. Po rannym  obiedzie jachaliśmy 
a l a  c li ;i s s ę d u c e r  f  d a n s  1 e p a r c d e  M a r  1 y, gdzie u wrót 
parku była ordynowana une caloche du roi dla królewicza Jmci
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na cztery osoby, gdzie królewicz J&wB le prince de Darmstadt, le 
prinee d'Afih«Jt i ja  usiedliśmy i tek jaehaliśiny dwie mile fran­
cuskie aż a u r e n d e z  v o u s ,  gdzie na konie wsiedliśmy; po po­
lowaniu w tejże caleche powróciliśmy się już samym wieczorem 
aż do wrót parku,pgdzifł nasze karety czekały; w któtycłi powró­
ciliśmy do Wersalu. W  Wersalu odpocząwszy godzfeę^ i drugą* 
byliśmy na pałacu k s^» n p e r  chez Mr. le inarąuis de *Livry, 
który traktował solenniss.ime królewicza -Jmci, późno w nocy po­
wróciliśmy do staiieyi.

Bytem rano a u 1 e v e r  d u  r o i .  gdzie król Jmć pytał się, 
o zdrowiu królewicza JiuPl et p r <yp o s a i<t' polowanie z sobą po 
obiedzie z sokołami. Królewicz Jmć był także na pa łam  i spotkał 
króla Jmei w galeryi, pow raeająeogaj ze mszy. Po rannym tedy 
obiedzie jachaliśmy w karetach aż do wrót ostatnich małego parku 
W ejśalu  albo p g ro d u ; tam konie były przy kracie i ekwipaże 
sokołów, konnych ludzi tiyło bąrwianiiyeh w liberyi zwyczajnej 
królewskiej 60,- opą-óez kilku pieszych z różnemi sokołami na cza­
ple, na  kanie, ząjątłe, ,$roki, wrony, kuropatwy etc. bażanty. Pam 
król Jrnpui wszyscy s.ie(Jii na  konie, 4 damy różne*J, było kon 
w.ięaej niż 4QQ. Linią jedną po polach jeździliśmy król we środku, 
a z sokołami p o ‘.skrzydłach. Puszczano sokoły pajcanffc, na zające, 
na wrony, na bażanty, na kuropatwy, co się pokazało. Powrócili­
śmy z tego polowania samym mrokiem. Wiatr był 'zimny mąreowy, 
skorom do stanoyi powrócił, miałem ftebrę recydywę.

80. Byłem rano a u l ę»ver  d u  rcC i na mszy królewskiej. 
Po rannym obiadzie wyjechaliśmy z Weąsalu i jaehaliśiny widzieć 
la maeliiiig de Marły, tuk na górze murowIuM aąueductus, jak na  
dole, u sauTej rzeki, ^chodząc z góry le long de la machinę. Sta­
nęliśmy wcześnie w Paryżu, gdzie mię znowu frebra wzięła. Kró­
lewicz Jmć był na  koncercie muzyki i był u księżnej Jej mci de. 
Conti i u księcia młodego z powinszowaniem narodzonego syna.

81. F reb ra  mię ea-l'y,jpdzień w łóżku trzymała ą u o t i d i a n a .

VII.

Kwiecień i maj. — Zabawy królewi(M;. — jKońsultaĄra • lekarska. — 
U malarza Rigaud. — W Meadoh. — Anciyeiicya poKęgnalna u króla. — 

Podarki króląfrskią. — U Delfina.

1. Aprilis, 2., 3., 4., 5., 6., 7., 8. fbabr.ę quotidianę? miałem, 
tak żem z łóżka nie wstawał. Brałem na purgans, poty, emetieum, 
krew puszczałem.



9. F reb ra  mi o opuściła.
JO, 11. 13. 13. Przechadzać się po izbie począłem iw. żadnej 

aplikacji. Różni od dworu i z miasta przyjeżdżali i pipyayłal; 
z komplementem.

14. Brałem na purgans.
15. Dryukiew i wino mocne pić począłem na zastanowienie

flussn.
16. i innych dni^ons^ecutiYe,, a«| do koliea tego miesiąca

0 c c $ s s u s f  e b r i 1 %  c a 1 i d i wieczorami następowały. Krew’ item 
dwa razy puszczałem i różne remedia zażywałem, przybrawszy db 
naszego doktora doktora Grossa Niemca.

.8*7. Królewicz Jm ć j achał do Wersalu.
38. Polował z królem.
ap. Był na koncercie cliez Madame la grandę dopairibre 

princesse de ffloitt.
,3(1, Powrófcił z ra.asaalu.
J-a Maij byłem na przejażdżce i kilka razy przedtem.
2.- liano było consiliunn trzach doktorów Carliere, i i ro ss

1 nasz domowy i reśolwowah usum wód mineralnych d e s  e a u x  
d e  fo iJg e .

14. Maij. Mr. M ontargon przyjachał do Paryża.
15. Jam  począł wyjeżdżać na świeże powietrze.
19. Były damy na kolacji u królewicza Jrnci, Madame la

comtesse de Oroissy. matka de Mr. le marpuis de Torcy, Madame
la sjicoude cointesse de C rossy , belle soeur de Mr. Torcy, Ma­
dame la marąuise Danoftseune, filie de Mr. Torcy et Mr. Danc^- 
seune, Mr. et Madame Poultier, Mr. et Madame d'01ivier, le comte 
Hoym, le comte Taun, Mr. Tarło, Mr. Załuski. .NB. Pierwszy raz 
na tę kolący ę zszedłem do królewicza Jmei.

30. Byliśmy & St. Cloud widzieć pałac, ogród i wody.
'21. Byliśmy rano e h e z  l e  p ą i n t r e  E i g a u d ,  po obiedzie 

w kościele katedralnym de Notre Dame i f i r n  a u x  p e t i t e s  
m a i s c ^ n s .

$3, Byliśmy a Meudon widział* pałac i ogród, królewicz Jmć 
z inszemi jeździł na koniach, umyślnie, z Wersalu sprowadzonych, 
po górnym ogrodzie i parku. Mr. Dumont, g o u f e r n e r i r  d u  
p al  ais,, wszędjłe asytstował. Mr. Rignon kolący®z konfitur i rin- 
fresków dał królewiczów' Jjnci. Powracając de Meudon, wstąpili­
śmy a Icy do Księżnej Jąj.tnci de Conti, i tam królewicz Jm ć 
zasiał na k o la o i .  >

________ PODNÓŻE KBiÓBEWICZA P O JĄ C E G O  609

3^



610 PRZEW ODNIK NAUKOWY I LITERACKI

23. Królewicz Jine był po obiedzie a u P a l  a i s  K p y  a l e
chez Aladame. Wiąazorein Air. le dno; cPOrlóans był na kolacji 
u królewicza i |> niin, byli zapróiteęni Mr. Je  duc tl’Aumout. Mr. le 
dnc de Lausun Mr. Le dnc de la Tręmouille, Mr. le duc de St. 
Simon, Air. le marecbal d'Htrće, Mr. le marąuis d e j a  Aalliere, 
M r| le marąuis d’Allegro, Air. le marąuis de. Gastre, Air. d 'Anneii- 
tier et le eapitaino des guardes de Mr. le d ik  clffipićiuis. Tł\ li 
solennie t rak jd w an :; rozjachali się o pierwszej po jTpkiocy.

$4. Królewicz, Jm ć był' a u j e n  d e  p o m n i e .  Po obietfzie 
jach a ł  widzieć la m a i^ n  de Air. Berey et le clntteau de Yiee.nnes. 
Jam  %  został, balsam zrobiłem.

#5. Alt. Parcliet eque fl,e Bourges był u ranie. Królewicz
Jrać był c l i e z  l e  j i e i n t r e  B i g a  ud.  Jam z domu nie wyje­
żdżał.

26. Byliśmy na kolycyi a l a  M e u 1 1 e  chez Air. Dannariołi- 
ville. który solennie traktował królewicza M m

27. Pa, rannym  obiadzie jaflhaliśmy do Wersalu. F luksya
królewiczowi Jraci spadła w nocy na zęby.

2$‘. Bano jaclialiśńiy a Marły, gdzie Air. le marąujs de Tfcrey 
traktował solennie królewicza Jmci na obiecMe, ; po's'obiedzię miał 
królewicz Jm ć andyeiiffirą ,d u npułgM u królewicza .Jmci z wielkim, 
afektem i dys tynkc ją  przyjęty, z p.tidziwieniem c-ałetjo dworu, któ­
remu król Jmć dał z rąk iswoicli szpadę bardzo piękną i bogatą, 
dyamentnim brylantami sadzoną,,' szacowana ,5(1000 taler.ów. Jak 
się królewicz Jmć z gabinetu -retyrował, jam się pozostał i przy 

Ifomplemeńcie, uczynionym imieniem króla Jmci. oddałem lisj, 
ręką pańską pisany, królowi Jmci francuskiemu, który z osobliwą 
łaskawością przyjął mię, ■ pytaljąfe si§ |;o  najmniejszych okoliezuo- 

iściach ehpfoby mojej i rady cl aj ąte < potrzebne w-zględem drpgi kró­
lewicza Jihci* żcoząc sobie jaszcze Ę p  widzieć a .Fontainebleau. 
Po wyjściu z gabinetu króla Jmci Air. le ffiarqii»s sde Torcy dał 
mi imieniem króla Jm ci portret jego z d iam entam i wielkiemi 
brylantami, szacowany na ■w.000 talerów, i drugi podobny a Air. 
le baron de-Hagom c o n s e i l l w  p r i  ve  cl,u r o i .  $łi króla Jmci 
szedł królewic^ljmć, któremu wszędzie Mr. le marąuis de Torcy 
asystował, odduwaf wizyty wszystkim księżnom, jako to a Aladame. 
la duchesse de Berry, a Aladąrne, która obfitemi łzami afekt swój 
testała, ą Air. le duc d’Oiióans. a 1 Madame la clu(^esse-d’Qrleftns, 
k  Madame la ilnchesśe, a Aladame la princessą de -Conti la gńm de 
douariere. SkoKolfeywszy -te wizyty bawił się królewicz Jmć dans 
le saloli grą lombra areo^AIadame la duclils-aa ,de Berry. potem
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promenadą po ogrodzie^. gdzie wszędzie fontanny igrały aż do wie­
czora. Wieczór byłiśmy™1 chez Mr. et Madame la marąuise de worcy, 
dziękując 11111 za wszelkie honory, świadczone królewiczowi Jmci, 
skąd powróciliśmy nęcą- do VSa*»Iij. 3# byłem cliez 3Ir. Desima- 
rets et chez Madame* la nmpqui.se d:Angeau.

39. Rano ż.egnał ŁjólewiK Jm ć małego delfina, potem wi­
dział wody 'wszystkie, a po obiedzie byliśmy a Trianon et d a n s  
l a  m e n  a g e r  i e. "-SzŁ-rów by|p dsstynowmnych, qo szwajcarowie 
'ciągną, 20 na jedną a jedna wielka na czteifjy osoby. Nn
obiedzie byli Millord Sjtairs poseł angielski i dwóch innych z nim 
millordów, Mrs. les eomtdK Tayło, Załuski, Hoym, Tun. De la me- 
nagerie powrócili iniy do Paryża. .Fhrksya królewicza Jmci bardziej 
Pie zebrała.

30. Królewicz Jm ć z izby nie wychodził. Madame la prinćfesse 
de j lo u t i  et le prinCe de Conti by li przed wrotami, informując S<m 
o zdrou in królewicza Jmci i chcąc być n n ia |o .  Mr. le marąuis 
de Torfy był z pożegnaniem n królewinza Jmci i mnie pytał się. 
NB. Wzgfedem biskupstwa imieniem króla Jmci. A

31 Kró,lewicz Jmć krew pierwszy raz puszczał. Dzień po­
cztowy i posłaliśmy relaeye ‘partykularne -żegnania dw oru królowi 
Jm ci e t § , t a t u m  e x p e n s  potrzebnych..

A l e x a n d e r  K r a c s h a r .

(\ji;ąg dalszy nastąpi).



Yestigia artificum Polonorum Yiennensia.

( 1 8 9 0 —1 7 8 0 . )

S tu d y u m  arch iw alne do d ziejów  sz tu k i p o lsk iej.

(Ciąg dalszy).

Pierwszą wzmianką o nim jąsT' metryka ślubu z daty S. wrze­
śnia 1640 w tem brzmieniu :

„Der EhrenvSst kunstreiche Matheus Gosmerorius Buehtru- 
cker vou Crakhau g e b i i r t i g — dię_Frau■ Mariam Fonn ic in ,  weillent 
des Edlen, vesten Mathaeh Formicae, aueli 'gewosten Buclitruekers 
hinterlassene F rau  Wittib.

Testes : Joannes HenrieudrStrąsser. — -loannes Kintzl, Bal- 
bier aliliie.“

Oo nas w. tym dokumencie uderza, to sS dwie okoliczności : 
raz, żo się Kozmerowski nie pisz®.szlachcicem, a powtjpre, że za­
podał Krak5tv; jako swoje miejsce rodzinne.

Dr. A. Mayer, idąc za infonnaCyą, seg m y  Paulego, zalicza 
rodzinę Cosmerowydi w poczśk drobnej szlachty polskiej, która 
miała w7 XV. w. posiadać wieś Kosmerzów, a jako miejsce jego 
urodzenia podaje wieś WawrzeńezjoA.

Dokument powyższy w połączeniu z zapiskiem aktów kon.su- 
larnyfch krakowskich z r. 1644. gdzie rodsife Alaeigja nazwani są 
tylko „ i n e o l a e  oppidi W awrzynecensisS zap rzed a  obu powyż­
szym twierdzeniom. Co do szlachectwa jasnem to sję staje nadto



VJSS1!JGIA ARTIFICfUM FC lhO tfO R ip i Y IE N N E N S łA 613

z faktu nobilitfccyi Kogmerowiusza w roku 1 6 ® , przez cesarza 
Leopolda I. mu nadanej”, to jest  „rittermiissigen Adelssfeand“ z prz j-  
doiukiein „von Lorenzberg“ z no w ym herbem bez najmniejszej 
wzmianki o jego pochodzeniu szlacheckiem polskiem. Bardzo chlu­
bnie o jego poczuciu narodowem polskieąn świadcząca ją&t zacho­
wana w akcie nobilitacyjnym prośba pisemna Kosmerowskiego do 
ów ^esłtego podkairclerza dekarskiego, aby- w wygotowaćfsię ma­
jącym dyplomie nobilitacyjnym wyraźnie było powiedziane o przy­
domku .$t. Lorentzberg, „ j a k o  o j c z y ź n i e  m o j e j  p o l s k i e j 1' 
„die denoininationem von St. Lorentzberg : meinem Yaterland in 
Polen". rfTptoy; przecież jeszcze dowodziło pochodzenia jego z Wa- 
wrzeńczyc a nie krakowskiego

Ta pierwsza jego żona. wdowa po drukarzu Formice, wkrót&e 
jednak umiera (1648), a »pn w dziewięć lat p#miej powtórne 
związki małżeńskie zawiera, jak się o tem przekonujemy z nastę­
pującego dokumentu ■

„Anno 1652 copulatus est N eo s tad i i : „der Edl und kunst- 
reiche 1 lerr  M a t ii a e p s O ®-s m e r o v i u s, kais. Hefbuchdrucker in 
Wien, die rielehrentugeiidrerehe Jungfrau  Susanna Ohristina, weil- 
land des Edl und Yćstęn H errn  Wolf von Selm, des inneren Raths 
zu Wiener Neustadt 'Tochtter". Świadkami byli dwaj obywatele 
Nepstadieusbs.

Niech nas nie wprowadza w błąd tytuł dany t,u naszemu 
m is trzo w i: „der. Edl" — bo to nie oznacza- szlachcica, a raczej 
nie .est tytułem szlacheckim, lecz tytułem każdego cesarskiego lub 
miejskiego urzędnika, w ogóle ofiicyanta. Zwykle dodawano jeszcze 
przymiotnik „gestreiigęf więc „ckt-^Edl und ge^trenge" albo „Edl- 
gestrenge JJe r r" ,  podczas gdy osobą stanu szlacheckiego dostawała 
ty tu ł :  „der Wokledel geborene H e r r “.

Z tego dopiero małżeństwa obdarzony został pan Maciej 
czworgiem dzieci, a to :

w roku ifrSS ręldzi mu się pierwszy syn Ja n  Maciej, 
w roku 1656 drugi Jan  Krzysztof, 
w n i  1661 córka Marya Zuzanna, 
ą w7 roku 1664 znów syn Jan  August.
Tylko., drugi syn i córka przeżyli ojca, syn objął po nim 

drukarnie, reszta dzfeci zmarła w dzieciństw i.e, ł

Iuteresującemi są te metryki chrztu dla nas pod tym również 
względem, że nam zachowały imiona rodziców chrzestnych, a tem 
samem dają możność poznania towarzystwa, z k tó re *  polski dru­
karz w Wiedniu się bratał, a w7 kraju utrzymywał łjosunkji:
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Otóż, wszystkim dzieciom kumowali małżonkowie Ełnl. i Wed. 
Dr. Bektor magnificus .'Jan W i L h e l m  M anage- Et ' a ,  ijadworny 
cesarski lekarz z żoną 'Anną Zuzanna,. Była to familia uczonych 
włoska, ale w "Wiedniu osiadła i do dziś dnia kwitnąca, wsławiona 
naukami i f n n d ię ją  naukową, po dziś dzień isimfejącą. Zmaft ów 
Jan  VŚEr - ^ 6 6 6 .  Drugim gta łym  kumem był jurysta, sekretarz 
dworu, później kanclerz krajowy (Begierungskanzler) Jan  Baptysta ' 
Suttinger, w r. 1650 nobilitowany z pj^ydomkiem v o n  Tlumihof, 
autor kilku dzieł prawniczych, zmarły 1605!. Ten to spccyalnie 
przy chrzcie drugiego syna stawał w zastępstwie biskupa krakow­
skiego Piotra. Gembicl.iogo w p a ia Ł z  żoną Managetty.

W  wielkiej tedy musiał stać nasz drukarz es.tymie u księdza 
biskupa, skoro mu siej ofiarował być ojcem chrzestnym prZy-- dru­
gim synie, a z drugiei s jjony bardzo wiele zależało Koznrerow- 
skietnu na utrzymaniu łączności z krajem i zadokumentowaniu 
swego patryotycznego ducha i zachowaniu polskich tradyayj w ob­
cym kraju, skcifiMfeftro to starał* i upraszał bjskupń krakowskiego.

O wielkiej wzietości i popularności KozmeroWa ńi swoich 
kolegów drukarzy i adeptów sztuki drukarskiej, a z drugiej znów 
strony w kolonii polskiej, czasowo w Wiedniu przebywającej, do­
wodzą znów zapiski w tyqliże metrykach parafialnych św. Szcze­
pana, gdzie^gh ośm razy zĄachodzę zapisanego w charakterze sta­
rosty prźy aktach ślubnych.

, j f o  raz, pierwszy starostuje oti s\sjEfflu koledze, właśeicięlow' 
drukarni, Janowi Jakóbowi Kurner W r. 1649. f®a 1 ej w r. 1655 
Czeladnikowi drukarskiemu Andrzejowi Leilunayer.

W roku llgląl slarostuje już członkowi kolonii polskiej, ma­
larzowi nadwornemu króla Jan a  Kazimierza, Sanowi Gallison fOol- 
lison), o którym pó/iiiej betłjie mowa, a w na.łtępnyin zaraz roku 
T06$ występują/'w tym samym charakterze z drugim Gallisonem, 
bankierem, przy ślubie malalza' cechowego Jakóba Millera.

W  roku 166*?, znów starostuje malarzowi, Krakowianinowi, 
Janowi Kyczkowskiemu.

W następnym roku drukarski,',%eladnik Michał j fu n n n a y e rx) 
wita go swoim drużib^J' a w roku 1673 zakończa na pół roku przed 
śmiefbią' Kozmerowski ten szereg przyjacielskich posług drużbo- 
waniem na weselu polskiego drukarczyka, zapąwne w jeg$ oficynie

l)  Miał' tu później własną drukąxnię?ocP r. '1670—f  1675,, a wdowa 
po nim poszła za drukarza P. P. Vivinna. cf. Dr. Mayera 1. c. p. 
299, 314.
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zatrućlniottago, żeniąealo się w dniu 13. października z wdową po 
murarzu Zuzanną W ińtertlia lUr Jes t  nim M a t e u s z  G .suc lio -  
w i c z ,  czeladnik drukarski „rodem z Polski'", l&ez podania miejsca 
jego urodzenia.

Umarł n,rąż: San pełen zasług, dla dobra dwóch krajów i na­
rodowości w roku 1674- pozostawiając .$}n a d a n a  Krzysztofa spad­
kobiercą mienia i" drukarni, którą też 18-1 etui młod^iąni&c s-am 
dalej prowadzi.

Akt elnbu jegp powtórnego zrapisany jest w metrykach parafii 
św. Sztizepaija teini słowy :

Anno 16S3 cop. ast ad Scotos in Aprili.
„Der wolli«Sife H e rr  J  o h a'ń n O h r i s t o p li C o s  m e r o v i u s 

von St. I oręntzberg Artium Libdralinm et Philosophiae Magister 
und der Kom. Ka}. May. HofbuolńilTuoker. Wittibar, mit d e n M f tm  
\iel EJjr- und tugendyęiciień Jungfrah  Thęrresia Kunigin .“ Druż­
bo wał I. Dill, cyrulik.

Tu tuż uwidoczniony J e s t  tytuł szlachecki. Aktu pierwsztjjgo 
ślubu nie znalazłem, j twlko d a t |  śutiorei pjerwsaej jego ż o n y .1) 
Pptoinstwa również żadnego. Zmarł on r. 168,5. Matka z$1 j# g | ,  
a żona Macieja puieży.ła obu, zmarła bowiem 70-lętnią dnia 5-go 
czerwca „die jĘdelga^renge F ra ń  SusanfralOhiistina wos-
me,Tovin v. Seiir Kay. llofbuchdruckerin und biirg. Wittib "n ihrem 
llaus ia der unteren Becken^tra&SC".

o  zaińożliosą i stosunkach fainilijjiych Kozmerowych najle-j 
piej pouczą nas wyciągi z k.nąg^ćunt.owych 2) miejskich od chwili 
kupienia kamienicy w r. 1659 aż do wyga,śniecią ostatniego po­
tomka w r. 1704.

W dniu ,20. marca 1659 kupił Mathaeus Josmero, iu^ .dom  
przy ulicy t. itferp B&aken^rassp fdzią«i'Sonnenfelsga.sse i róg Sclión- 
laternga^se) na rogiu uliczki, prowadzącej do. świętokrzyskiego' .za­
jazdu, od sługi ces. Fryderyka za pewną sumę pieniędzy i zainta- 
bulował 11. kwietnia 1661 na swoje imię:.

P (t śmierci wiaśpieiela przeszedł «tan flpfn z mocy test&ttentu, 
publikowanego dnia B.i'czerwca 1674, na jego żonę Zuz&nnę<i@hry- 
stynę'' i  dwoje dzieci a to : „Pana“ Jana  Krzysztofa i Maryę Zu-

V) W pfot. zmarły oh archiwuim mińskiego: den
bruar. Ddjn', Herm Johann '.'Cihristoph fliosmąroYius, Kar. Hof-Bncbdru- 
eśeiy in seiner Frnu Alutter llaus in der unteren Beckjcnstfagse, seine 

.iPrąn Maria an der Mutteądrais (a wi$c przy połogu), 19 Jalire -alt".
2) Arclpiwuim mięjskie. Gewiilirbnch U m  iimereu St.adt. Lit. M. 

fol.^592 i Lit. P. ftrl. &*!6.
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z a n Ł  . zamężną Ktirner do równego giflz-iału po ł/s części. Po 
śmierci zaś Jana  Krzysztofa (1685) przeszła jego część domu 
z mocy testamentu, publiKowa-nbgo w konsystorzu Uniwersytetu 
dnia 26. czerwca 1685 na jego żonę Teresę, później zam-ężną Khręg 
won Griinenbęrg. Od tej odkupiła jednak matka Zuzanna Krystyna 
tę część domu, a po Śmierci tejże ostatniej przeszedł ten dom 
z mocy jej fejtałnentu, publikowanego 3. czerwca 170’S, na Pana 
Ferdynanda  Józefa von Slaby, niższo-austr. Padcc stanu i tegoż 
córkę A nnę Maryę, tudzież na wyż wspomnianą córkę Łestatorki 
MarySj *Zuzan‘‘nę Kiirner urodzona Kozrąerowską. Po śmierć)-, zaś 
w j w  Ktirnerowej przeszła jej cz.ąść z Ijoocp testamentu z daty 4-go 
kwietnia 1703, publikowanego 26. września 1704, na jej męża Jana  
Jakćba  Kjiniera, który wśęszcie swą częfc odstąpił na mocy ugody 
wyz wymienionemu Panu EJetdynandowi Józefpwi Sjiiby, jak  to 
wpisano do księ |j j  gruntowej w dniu l ̂ p a ź d z ie r n ik a  17&4.

Z tego widzimy cala genealogię Machfia Cosinetrowiusza. 
Córka jedyna!, starego Cosmerowiosza była za drukarzem ,więdęfi« 
skini Janom JakPWern Kiirneretn młodszym (1675—1729) także 
właścicielem domu, a zmarłszy pozostawiła tylko trzy córki.

Kim był ów pan Slaby w stpsjmku do starej Kozmerowskiej 
kiedy odziedziczył po niej wraz z córką cześć domu, nie uiniein 
powiedzieć, ale on popadł późne j  w konkurs i dom ten w r. 1740 
sprzedano ex oftęcio na publiczftęj licytacji.

Jeszcze kilka imion polskich mam tu do zanotowania w roz­
dziale o polskich drukarzach.

Pierwszym jeBt niejaki M in  H o r y r i s k  i. biorący ślub w roku 
1654 dnia 14. czerwca w parafii św. Sząpepana, zapisany jako dru­
karz (ein Trucker) rodem z fffodola (aus • Pódolien). \\ roku 1661 
umiera tu towalzysz drukarski w oficynie Kozmerowiusza. nazwi­
skiem Jan  Plichkowicz. lat 34 liczący.

J a n  S t r r f t  o n i u s z a r  s k i, w protok. zmarłych Górski 
pisany, odlewacz cj^wnek, rodem z Oleśnicy, lii erze tu ślub w r. 
16(36 dnia czerwca z Sybillą Kerschbaum. w dową po jakimś 
£,GliiIerwSisęlier~, a umiera--w roku 1718 w 82 roku ży*,iu. Kie 
drużbllje mu -wprawdzie nikt z fachu drukarsKi-ego, ale pewniej że 
sprowadził go Isył stary Kozmerowski, któ.i'%.' odlewał czcionsi 
w swoim własnym w ar ia c ie ,  bo jSszcze w roku 1643 sprowadzi! 
odlewacza z Augsburga a 40 centnUrów ołowiu z Polski. U Musiał

i) P. Dr. A.‘ Mayer 1. c. p .B 31 .
♦
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w iec 'i  póznie-j czcionki lać własne i ołów z Polski sprowadzać, 
a polskimi rolyotaikami' chętnie, jak widzimy, się posługiwał.

O drukarc-zyku M a c i e j u  O siu c h o w i c z u była już mowa. 
pozostaje j e l c z e  J a n  « r j M S o s i e k i ,  pomocnik drukarski, za­
pewne w drukarni Piotra Pawła 'W i a n a 1) zajęty, bo mu drużbuje. 
Bierze on tu ślub 5. października 10(76 roku a zapisany jest w me­
tryce jako , .jgfchizky" bez 'm iejsca urodzenia lub ,pochodzenia.

Tyle tylko śladów polskiej pracy na niwie sztuki drukarskiej 
na gruncie wiedeńskim, mało tu imion, alo CJ co są,,«śa pierwszej 
wcjdy.

Należałby tu bowiem j^ z c z e  i F r a n c i s z e k  M e n  i i  s k i , 2) 
naczelny tłumacz nadworny dla języków wschodnich i radca n a ­
dworny wojenny, człowiek niepospolitych zdolności i wpływów, 
dopominający się koniecznie apeajkluej monografii, do której ma- 
teryału zebrałem już sporo. Nie był on atoli drukarzem z zawodu, 
założył był tylko dla swego własnefgo użytku i druku&woieh dzieł 
lingwistycznych) czcionkami arabskłemi prywatna drukarnię, która 
mu Turcy w r. doszczętniej zniszczyli* ale Oih-niezmordowaną
pracą na !fbwo stworzył.

Malarze.

Nowsze badania jiia polu rodzimej sztuki polskiej wykryły, 
że nasz naród, choć nie posiadał rnoze wlasńugtt wyrazu na poje­
cie malarstwa — ho -wyraz „malować" „malarstwo" zapożyczył 
z niemieckiego : -„małen" —gaiijeśli posiadał rodzimy (świetlic?) 
to ,go bardzo wcześnie zamienił na  powszechny dziś w użyciu nie- 
miecl i — to przecież bez sztuk pięknych. piiSągnoWanych na wła­
snym gruncie!, nie obywał się n ig d y .3) Już w X1Y. wieku mamyf 
pewne ślady i znamy nazwiska malarzy krakowskich, a z XV. w. 
pochodzą j r a tu ta '  cechu malarzy krakowskich, piśjdfe wprawdzie 
po niąmiecku, alt na pcilsfiej ziemi i dla polskiej braci, więc me 
dziw. -że taki „Aimkulecht" i „Kuiteze będą jednymi
z pierwszych artystów na horyzoncie malarstwa-polskitmo. To

A Ijoid. p.*?45.-
2) ibid. p a :
8) rP w . T. Jaroszyński,: Zaranie -malarstwa pofskiego. Warszawa.

1905 .
3) P. A. Gtabowskł • Skarbniczka. Kraków, 1S54. str. SM  '
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jednakże nie przeszkodziło wcale temu. żeby ta Sztuka* nie nSfiaife 
się przyjąć, zakorzenić, rozkwitnąć, a w końcu wydać owoc* o tak 
odrębnym smaki,, tak s | e ^ Tficzni*fe pąlski. że trudnobyLdziś się 
dopatrzeć i dojSć jfiMdjl pierwiastków, które się nań w eiągji wie­
ków złożyły.

1 oto w tein właśnie leźjj rozwiązanie pytania, czjfc pewien 
naród posiada swoją rodzimą sztukę, czy nie. fepń&fl, w najwyż­
szym* swoim przejawie n i e j e ^ t  k o s m o p o l i t y c z n y ,  ir-owszem, 
taka, która wybitnąg# piętna swego pochodzenia nie ma, nic" dla 
nas nie jest w Jjr.ą i dla historyi jpztuki jestf baz‘znaczeni a. Dopiero 
wtedy, kied^ą dzieło sztuki ngi pierwszy rzut lub choćby-ty lkg dla 
oka znawcy, dostrBfftlne nosić będzie na1 sobie pjętno sweńm po­
chodzenia, swej ii|itodo\vośńi. zucziye ono nas interesować, nabie­
rać dla nas znaczenia i wartości, budzić w nas miłcrść i entuzyazm, 
rozgrzewać nam  se rc f i i  umysł, być nam żródłern rozkoszy i nauki, 
bm na dnie jego odzwieroiedlaćkftię będzie ‘ganiuAŹ narodu, wśród 
którego tsi-ę1 poczuło i my ciokawem i badawczęln ok iem ‘•śledzić 
będziemy zniewoleni jego ta jników...

Jeżeli Mochnacki dał głęboką definicję literatury w słowach : 
„literatura ję s t  wypjągnięciem na jaw myśli narodu", to rny mo­
żemy sformułować analogiczną definicję sztuki w słow ach : j&zbuka 
j ,e ę t  u j a w n i e n i e m  ru n  g e  h ipSsż t 5 i  ą r  o d u.

DlaS.esó sztuką-jęst i zawsze będzie nosiła piętno narodowe, 
naoryonalne, a dopiero ten nafod będzie miał swoją własną sztukę 
narodową, którego, dzieła będą na sobie- nosić jawne piątmyswńgo 
pochodzenia, kiedy każdy powie to jest dzie-loj^^mcuza, toNSPmnea, 
■,a to — Polaka! Dziś sztuka pplska nosi ,ną sobi.ę tę  wybitną ce­
chę narodową — więc też Polska ma już  ̂ swoją ,s?tukę.

Te, Jiwagi nasunęły mi się 'pod pióro, gdym miał przystąpić 
do wynotowania polsideh mistrzów lub adeptów .sztuki s tukają­
cych bądź to chlebitf bądź nauki w metropoliifWarstWai}.-1

W-iek XVI. z a z n a m  si,ę tu tylko-' dwoma imionami, ale^hie 
wypływa z' togo,,’'-aby wówczag stosunki polsko-rakuskie pod tym 
względem -nie by-ł^ więcej rozwinięto i wpływ wzajemny1 ni(?wior 
kszy. Ta t e z i d f t  ma swój powód w braku materyału, który 
dla moich oelów po raź- pierwszy pr^ąsKukiwałem, bo tylko je-dna 
parafia wiedeńska posiada materyał metrykalny 1 od połowy XYL 
we,--druga .tylko od ostatniego lat dzieciątka, ą i>szta wcale do­
piero od wieku XVII.

I'ieJ'Wszeico tedy Polaka Krakowianina, malarza znachodzę 
w7 Wiedniu, zapisanego w m ętl ikach  ślubów u św.r^zczepflną-pud
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rokiem 1591. eloininiea 3. [ r a t  Epiplianiam w .tych krótkich sło­
wach : ,,0 li r i s t o p h K u r t z w a 1 v on Khraka, Maller — Jmigfrau 
A nnam  weillsndt Jo^gplii Raschers Toehter".

Drugim jest iSzłązak.
IjMS. Der erb ar Hans Klainer von PrBrsłnw ans der Schle- 

sing, ein Malergesell — Mariain Kettringerin.
Z koląi rozpoczyna wiek X \1 I .  'wspomniane już w łnstoryi 

malarstwa polskiego nazwisko D ap 11 o  im i e j a S t r o b e l .  Ra'sta- 
wie<?ki mówi o nim, za niemijećkjeini źródłami, jakp o nadwornym 
malarzu Władysława IV .  a  A. G r a b o w s k i o d n a l a z ł  $,st*ament? 
■rajcy krakowskiego Jana  Pernuslj z r.<n6'7*si w którym tenże leguje 
ziecjowi swemu obraz „św. Jana  Dantego na blasze ;pialowany, od 
z a c n e  ojto m a g i s t r a  S t r o b l a 1'. Widać z tego, że teśtatcir mu­
siał znąć osobiście Strobla,, | t  więe fanże przebywał w Krakowie- 

żq | cen i oj® .bardzo jfe'go prace, skoro jego ofiarowywano „ n a p a ­
mi ątke i znak miłości11. Rastawiecki dodtije jejfficze, że tenże „Siilo- 
Joel z W-focławia uzyskał t w  malarza nadwornego cesarskiego11.

f ‘o ostatniej'twierdzenie znajdiżie '■sprostowanie w dokumencie 
serwitoryalnyin wydanym temuż St-rąblowi z ck%. W i e d e ń  2. 
k w i e t n i a  J(ó 134, który ‘między innemi udało mi się, odszukać! 
w metryk auli, jak u nas je zwano „koronnych11, a tu z i r w n  
„SaaUmoher11.

-.Otóż dokument ton, zwany „PYeibrief11, wydany przdż cesa­
rza Ferdynanda II., stwierdza, że „Bartłomiej Strollel z Wrocławia, 
nadworny malarz Jego moS«i..arcy księcia K a ro ła^ S r^ y m a ł  był od 
cesarza Macieja zn interct^syą J e g 0i M o ś  ci' K r ó l a  EH j l s ^ i e g o  
ltót wolny na wykonywanie swojej sztui i malarskiej. Z nwigi. na  
jego nie tylko nam samym, ale i areyks. Karolowi oddahrę usługi 
przywilej 'ów hie tylko potwierdzamy, ale nadto pozwalamy, ażeby 
w naszem Królestwie caaskiem i inkorporowanyCH mu krajach, 
a szczególnie w W rcftjławiu lub iimem miejscu naszego Ksjestwa 
wyższo- i aiiżsao-szląskiego, wykonywał swoją, sztukę, trzymał pra­
cownię i Czeladź...11

Z ffego dokumentu wynika, że tenże SStrobeB cip, najpóźniej 
mógł urodzić się ^około r. '180.0, że atoli nie był n igdy 'nadwornym 
cesarskim malarzem Wiedniu, tylko otrzymał wolnoiflS wykony­
wania swojej sztuki w Wrocławiu i w Ozjjhach, dalej zaś,"' że już 
z królem Zygmuntem III. 'łączyły go stosunki -ariMihyęzne, skóto

1J Słownik malarzy polskich II. 3j44), IIL. 41 o.
2) Skarbniczka, str. wjt.
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tenże zalecił go eesarzo#i,. że Więc Strobel słusznie i do h is to r i i  
nas^bgo malarstwa policzonym być mirsi.^® więcej z owego O fgpu 
w testamencie raje#’ krakowskiego wnosje mężna, ż« "Strobel dłuż­
sza czas pracował w Krakowie, a może nawet i zmarł 'tamże.

fr.FflSgli ł) twierdzi, ż e lp o e ta  niemiecki jjpitz napisał wiersz 
pochwalny na cześć Strobla i Descamp go wspomina. Musiał io  
być zatem wcale poważny artysta, godzien abyśun za śladami 
jego ewentualnej działalności w Polsce ttM zili.

(ialerya obrazów imienia Mielżyńskicli pod zarządem Iow. 
przyj, nauk w Pozpaiiiu (Kata,log IS S l)  imsi*ada obraz InjSSrobla: 
Ukamienowanie św. SzMspana. Na pierwszym planie królewicz 
Władysław7 Czwarty w7 chłopięcym wieku ze swoim nauczycielem. 
W głębi miasto Odańak.

W,, roku 1650 zapisany jeskjw metrykach akt ślubu pod jjtitą 
ł .  listopada tej treści:

„jper eh renres t  (sławetny) H err -C o n s t a n  t i n u s W i n t e r ,  
e§n Mahler, von Wilna ans Póhln gebiirtigy mit Jungfrau iśStfri- 
stine Kolilinanin. eipes Lieutenants seeligen Tochter .11

Jes t  to znów jederf z t. zw. „paijj,gczy“ czyli przybłędów, 
jakiego poznaliśmy już w7 złotniku B o i m i e  J e r z y m ,  i także wi­
dać, .ze nie ladajaki, s,ko4-o mu dano tytuł „paua“ — „Herm i skoro 
sie żeni z córką porućjnika, więc o!sobą pewnej d^stynkcyi i towa­
rzyskiego znaczenia, 'i raeba bowiem wiedzieć) że w owybli czasach, 
aż pod koniec wieku X V II I .a r ty s tó w 7^malarzy i rzeźbiarzy, a już 
wWle cechowych, nie ^ p y g B p n o  nawet do towarzystwa lepszego 
mieszczańskiego, tak. że w chodzili *©ni zazwyczaj w7 związki mał­
żeńskie Zb srługami lub* córkami zwykłych rzemieślników, chłopów 
ze w7si itp., jak to miałem sposobność, stwierdzić, przewertowaw- 
szy tj^iące metryk ślubnych wszystkich tutejszych parafij za lat 
z .górą 250 az do roku 1799. Artystom i literatom wiedeńskim 
otworzyła dopiero pani Stael w roku 1308 wrota do salonu — 
uefeyiiiła ich „salonf£hig“.

Z kolei mam mówić o artyście, znanym od rlawiii w li tenS  
turze z nazw7iska, knftetgo zidantyńkow anie z autorem obrazu w ga- 
leryi dekarskiej w Wiedniu zachowanym i polskie pochoilzejjiię; 
dopiero moje archiwalne poszukiwania umożliwiły.

p  Jlest to maiarz K a r o l  F e r d y n a n d  U a b i 7 i c i u s czyli 
P  a b r  y c y.

1) Iviinstleiiexicon I., str. 63*3 i II., sm  11567.
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Galfrya cesarska w iedeń |ka  posiada pod Nr. 11>09 ^krajobraz, 
idący do niedawna pod- nazwiskiem. Kiliana Fabriciusa, drezdeń­
skiego nadwornego ^portrecisty XVII. wieku W kilku niemieckich 
galeryacli znaeliodziły się takżb podobne krajobrazy jehm przypi­
sywane', pomimo, że notorycznie on był tylko malarzem history- 
cznyin i portrecistą.

H a g e d o r i i ^ n i e m i e c k i  miłośnik sztuki w piseujFu z r. 1755, 
w Dreźnie wyszlem, wspomniał .jednak pejzażystę. 0. F  a b r i c i u s a, 
którego prace u .miłośników sztuki wielkie miały mieC wźięcie. 
Zwrócono więc na tego-C.. F  a b r y c y u s z a‘- uwagę dyrektor ga- 
Jferyi c«sarskiej radca Dworu A u | -u s (  S cli o e f  fe  f, kraremu Ha 
nowego wydania (19065" Katalogu II. starej szkoły niemieckiej 
i niderlandzkiej dałem sporą wiązankę wiadomości źródłowych 
celem sprostowania wielu dotyehózusow^ę-h dat Modnych lub n ie ­
prawdziwych, zaznajomił drezdeńskiego profesora B. Sigisniunda 
z mojem odkryciem cd do Fabryc jusza  i t$ drogą wiadomość 
o polskim malarzu XVII. w7. Karolu Fabrycyjm i kilku jego docho­
wanych pracach przeszła do berlińskiego poważnego pisftia: „Ke- 
p e r t o r i u m  f i i r  Ku  n s  t w i s s e n s c h a f t “ z r. 1906.

Polskie poehodzenie Fabrycyusza stwilfezamy z aktu ślu­
bnego, zapisalrego w metrykach parafii św. Szczepana tejni s ło w y :

„Ao. P659. copnlatus eśt 39. Julii. ©£>' Bdl- und kunstreiclie 
H err C a r o l u s  F e r d i n a n  d fi^ęF a Igr i c i u s, ein Majer, jzu War- 
(śchau iip.ęolen gebiirtig, nimlij; zur Ehe diś ehreiitugendreiehe 
Frau  IŁógina Kwjflin, weillendt Herrn J o h a n n  ' L u d w i g  K e g l ,  
geweś&npa biirgerl. Mallers allhie in v\ ien ehelichepWńttib.

T e s fe s : Joannes Miller, Ijfoan Modlseen fteide burgwliche 
M aller.“

Z tego dokumentu wyaika, żo 'F a b ry c y  nie był cechowym, 
pomimo, żeJPSBj się rzadko zdarza, pojął w małżeństwie wdowę po 
cechowym mistrzu, i to już osobę mb pierwszej, młodości, bo po­
szła za tegoż Kegla już w-dowcl je êzfcze w7 roku 1619.

H a n s  L u d w i g  F b 'g l  także K h O g l  i K o g i  pisanyv po­
chodził z Memjjh. w Szwabii, pierwsze związki małżeńskiejrcawoirł 
tu z wdową po malarzu niderlandzkiego pochodzenia)? S a m u e l u  
du M e s n i l  w roku l64fj, a druga ta jego żona była z domu 
Ewa Kegina EOssley, c?.rka zarobnika.

Znacholzę i drugi dokument ważny o Fabrycym, a  to uwi­
doczniony jego. zgpn w protokołach zmarłych, gdziet czytamy :

„ \ .  1673. D e r  K a ł l  F e r d i ń a f i d  F a b r i t i u s ,  ein liof- 
befreitei: Mjitfer. w ojlm haft in der Leo.poldstadt in MathhmJScholzen
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Ilaus. weicher sich den 21. Januar fi. ,1. selbst unvęrsehens er- 
schossen bat. A lt 86 Ja  li r. •“

Howiadujęipy z tego dokmne:iitn, Ze Fabryciy w międ'?;yT 
czasie dostał' tytuł malarza nadwornego, żp wiec posiadał wyższe 
kwalifikacje artysty c/me, i nie objął warstiit.u malarskiego z żoną 
na .(Jrabeńie, ale założył własne atelier na Leopoldsztadzie. U ri}  
dzony w roku 163^. ożenił sić mając lat 22 >z wdową pewnie
0 wiele .starszą od niago i kto wie |0y pożycie domowe nie było 
powodem nagłej śmierci, bo wówczas dla uniknięcia ambarasów
1 zgofszenjty chętnie fakt' samobójstwa, póz oto w a no' przypadkowmrii 
zdarzeniem lub nieostrożnością, kby uniknąć konfliktu z władzą 
kościelną.

Obraz w cesarskiej galery! okazuje w p raw im  rękę artysty 
i szkolą holenderską, górującą wówczas w V. i e d n i u  p o d  w p ł y ­
we m, c a ł e j  plejady osjadłych tu mis-trzów holenderskich gfey ogól­
nie mówiąc niderlandzkich, których cały wyczerpujący <ęzerqg po­
mieściłem ; w" ainsterrlainskieiu „ Ou d  H o l l a n d 1-' z roku 1906. 
U juaszego Fabrycjusza  czy - ffabrycegn tłumaczyć sje może Scn 
wpływ nadto w fiKjijfej linii ,Ącl S a m u e l a  Hu  Mę j ś p i l  przez 
K 1 a, który był tegoż uczniem. W ostatniem czterdziestoleciu
XVIII. w. prabuje w Wiedniu malarz • J ó zgjf F  a b r i t i u ,ą£ ąle 
ten pochodzi z Boehbow ic. na  Morawach i był synerrj tamecznego 
stolarza.

Po Waifsżawianinie idzie bezpośrednio Krakowianin, ńbaj ró- 
wnSateśh<|e w Wiedniu osiadli j obaj niecechowi upstrzę.

W metrykach param św. Ulryka n‘al przedmieściu dawnjsj 
tegoż nazwiska, dziśiNeubau, które to przedmieście od połowy 
wieku XVII. .po kbniec XVIII. było niejako kolonią artystyczną, 
gdyż tam mieszkała przeważna część, bo większa czięść wszystkich 
mąlaray i rzeźbiarzy wiedeńskich. pySptawie wszyscy nieceehowi 
tj. partaczę. J a m  minpfc tł  i nasz Boiin błotnik.

Pod rokiem rl 660 zapisany yipfc ta m  tądy akt ślubu w dniu 
grudnia teini.^słowy :

J o a n n . e s  K i k o c z i  (nazwiska niev / r a ź n i ą  pisapej . przy­
puszczam,1 że„ może miało znaczyć Cichocki, Kikqcki) ' 'Sin/Mahlęr, 
ledig, gebijrtig yoii Graceau in Pollu, nimlit die Su,sannam Kil- 
m achenn  W ittib...“ Ani świadkowie-nie malarze i wdowa nie po 
malarzp, ani się później nie!) spotykamy więcej z tein nazwiskięm, 
więc być może, że z Wiednia wyjechał i powrócił tlę kraju.
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Jak  między złotnikami odnaleźliśmy tu zbłąkaną o m  leczkę, 
'syna patryeyuszowskiej godziny lwowskiej, wyłaniającego się.w Wie­
dniu jako woale poważany artysto, tak przychwytujemy tu niejako' 
między malarzami’ dezertera ze służby nsuJwornej polskiej królew­
skiej. a to malarza'.jJ a 11 a G al 1 i s o*,1 nieznanego Eastawieekięmu, 
Którego nazwisko i list serwitoryalny polski po raz pierwszy 
w „Sprawozdaniach komi&yi do badania lii story i sztuki w Pokcggj1 

P ó j n 1>. z ręku  1891 weszły do literatury.
List wyż wspomniany serwitoryalny a paczej dekret .nomi­

nacyjny na rzeczywistego nadwor/iegft malarza królewskiego wraz 
z dwoma iimyjni tamże zapodanymi, ciekawymi są dokumentami 
do hlstoryi kultury i stanu dyplomatyki polskiej owpyck ezirsów, 
jak niemniej wysokiego poważania i 'szacunku, w jakim sztuka na 
dworze królewskim polskim a za nim i  mt, .ąułyin kraju stała. Mia­
nowicie w oko wpadąjfpeą będzie różnica w tym kierunku między 
taki i niż ł a t a m i  dwora pesarsteieg® a polskimi. Podczas SSdj cesar­
skie serwitorya i przywilej^ wszystkie na jeden szemat wystyli­
zowane ograniczają się na koiuuiialnem wspomnieniu kwalifikacji 
petenta, rzadziej' podnitó^icmuw^peeyalnfih jego zasług,, lub prtieiii 
za to tern cźęśoiej protekęyi i intercessyi osoli możnowiadntch, 
równego §4 brzmienia dla kowala, stolarza i malarza, nisgPmoty- 
wując. dostąpionej godności ozy zaszczytu powołania do służby Ce­
sarskiej nadwornej, godnością i dostojnością sztoki, to dyplomy 
takife jyyszłe z kancel.iryi nadwornej królewskiej S ta k  dla malarza 
Sz-wankowskiogo z r. 1§9§, Stanisława .fuzel z r. 1621, dla Gry- 
gniew-skiego z r. 1636") czytają się jak hymny pochwalne na cześć 
sztuki, a każdy z nich inny, i wT s.obie zamknięte skoiiezone dzieło 

.sztuki pisarskiej, tak że możnąby i ipdwiiinotyy się. jej,cytować po 
pierwszych słowach wstępnych, jak bulle papieskie:

„Non no\ um esf^kjirkem pictoriam...“ albo „Lamatam ołjm 
pieturae dignitatem...* to majstersztyki gabinetowe dyploma­
tyki polskiej, tak jch luhnie  świadeząjw o wysokim hofyzóicie wi­
dzenia i pojęcia »mis/i cywilizacyjnej i artystycznej przez naszych 
kai^lerzyk że; itn współczesna dyplomatyka europejska nic rów~nejgo 
przeciwstawić oie może.

Widzieliśmy już na  dyplomie Bartłomieja Strobla w wyyjąt- 
kach cytowanym, pod jakim punktem widzenia artyści i rzemieśl­
nicy dostępywali zaszc^J;nfeg<) tytułu lub rzeczywistej służby dwor­
skiej. Stałą formułką wstępną tam jest

Ponieważ nam i naszym antecessoroin służyłeś w tym a tym 
zawodzie pilnie i wiernie, albo, zalecono nam wielkie 'zdolncśei
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twoje w : ty m  a tym fachu — a \J s taw ih  się za toBą ci a ci — ■ 
' to jc i . . .  n ada jem y praw o nazyw an ia  się naszym sftTgf* n a d w o r­
nym...  albo .przyjmujemy,- w poczet naszych  fąSByw istyCh p ła ­
tn y ch  sług...

H Lnczase tn  polski tak i dekre t  nom inacyjny , jaki n a  przyk ład  
Stan K az im ierz ,/w yda l d la J a n a  G n i l l i s o h a  z daty  W a rsza w a  
MO. październ ika l£ b 4  w pierwszej swojej połow ie w ysław ia  go- 
dnoSe sztuki, r e spek t  i zam iłow anie  królew skie dla niej,  .szczegól­
niej n a  ojczystej g leb ie  zrodzonej, dalej podnosi wysokie zdolności 
artfjsty i jęto) n ie k łam an y  w łasnow olny  animusz d la •'Służby k r ó ­
lewskiej, a w dryćfoj obdarza  go spefiyalnie w ym ien ionym i przy­
wilejam i :

,S a l e m  nobis  accep tissunam  et ubęns idm am  g ra t iae  nosjtrae 
^stifllj^icmibii«r'p»|se^iiędij^i?hi sem per  yideld yirtutem...  Enimyeuo 
cum ta les ad s ą p i t i a  nostra . . .  Is en im  p ingendi per i t ia  instruc-  
tissimiłs.. . l b n  solum in  ob le e ta t io n e u ftsu i . s | d  e t iam  in adm ira-  
tiffnem hom inum  cap te t  animos...  F avem us n a t is  in  p a t ra  virtu- 
t ibus . . .“

A l e k s a n d e r  H a j d e c k i .

(Ciąg 'dalszy nastąpi).

/
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STU D Y U M  L IT E R A C K IE .

(Ciąg. dalszyj.

TeA monolog jest  bardzo ładny, ale nie czyni silnego wra- 
żeniiaSz braku umotywowania, doątafeęznegi?. przygotowania czy­
telnika do tego wyznania hrabiego, l e  w nim zeszły się losy 
Kaina i Orestesa, albowiesji stał się. bratobójcą i matkobójcą... 
Scena ostatnia jest efektowna, ale nie dramatyczna. I|d'święcenie 
s?ę F loryndy za Rodryga, jej 'śmierć z ręki ojca — wszystkiemu 
fHum brak podsikwy,. wszystko zaskakuje czytelnika nagle i sna  
czyni trwałAgeś wrażehia.

Błąd autora -w pochwyfcfeniu wątku':dramatycznego wynagra­
dza głęboki podkład psychologiczny charakteru hr. Juliana, trafny 
koloryt historyczny i piękny język i styl. Puątelnik, natchniony 
wieszczym duchem, przepowiadający nieszczęście Hnoryjkdzie — 
i wróżba, grożąca Rodtygowi. stanowią tu ów pierwiastek mity­
czny, jaki poet(v lubiął do JSSmfttfc "wprowadzać, a co widzieliśmy 
we wszystkifch .jj&go dotąd rozpatrywanych dramata#h (Okryzya, 
Concordia, (riwendól&nj.

Drugi |ttom utworów dramatycznych zamyka-' „F.r a h  cz e s  k a  
z K a w e n n y “, sprawa w 8 odsłonach. Powszechnie zwykło* ślę 
mówić o Francznscę z Rimini, a nie z Rawenny. Pod tern też 
imieniem występuj^ f i w  c K p I  w tragedyach. Historyk bowiem! 
miłości Fraiiezesln była zawsze* dla pąetów dramatycznych wdzię- 
cznym matetyałem. We Włoszech z dawniejszych na uwagę zasłu-
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gpje taage^ya  B i l v i a  Pelico. z nowszych u a b r y e la  d ’A nunnzio .  
k tó rą  n a  język  polski przełożył p iękn ie  iJan Kasprow icz (przek ład  
w yszedł we Lwowie r. .1906.),

^ U* nas, oproczf Adama Bełcikowskiego „ Kranezeski z Rimini1', 
pojawiła się około r. 1,880 tragedya p. t. ^Fraucaaska z Rawenny", 
podpisiUa literami W. H., bakdzo słaba zrdsżtą. ale, jak widzimy, 
i ten autor, podobnie jak i F e lic jan ,  nazwał Franczeskę.: z Ra­
wenny. a nie z Rimini.

Jakkolwiek jest to drobnostka, to prąacięż warto zauważyć, 
że właściwie była to Frauczeska da Polęnta. zwana powszechnie 
z R i m i n i ,  dlatego, że zfrstyiła żoną Malateąty’ pana z Rimini.

Histbrya tej pięknej córki rycerskiej znana jęajj powszechnie 
z Dantag'1 ^P iekła 11 p‘ieśni A , choć jes t  tam opowiedziana mglisto 
i ogólnikowo : dowiadujemy siu tylkoj^że miłość kochanków została 
w spośftb okrutny zabitą. Na tern podaniu rflfenuł F e l ic ja n  treść 
swego utworu. Nie powiodło się, to jednak poecię. szczęśliwie, za­
miast bpwieaa pary kochanków, z d n d n ie  pizez losy  ̂ oszukanych, 
przedstawił nam kochanka (Paola), oszukującego raz z innymi 
najspokojniej nieszczęśliwą Franczeskę... Ai dziękii dodaje utworow i 
wprowadzenie stpsnnkn ^uaneząski i Raola do Dantego, który jest 
przyjacielem Paola i Flaminia, mędrca, opiekuną Franczeski. Przez 
tego ostatniego przysyła w ie lb  poeta Fran,C.zesoe' swe pgezye, 
które ona z rozkoszą, odczytuje. Z postaci najmniej naturalnie udai 
się Raolb, któremu brak rycerskości i namiętności.

Franczejska pojęta i skreślona dobrze, postać wdzięczna, w zbu­
dzająca sympatyę i współczucie, mająca w sobie więcej pierwiastku 
ogólno-ludzkiego. niż np. Sofouisbe. Także Flaininio jest udatną 
postacią, zawsze poważny, snroww, dawniej rycerz, teraz mędrzec, 
zatopiony w filozofii.

„ S y n  G w ia t e d y " ,  .sprawa w 3 odsłonach, był, jak wiemy, 
pierwszem dziełem F e l ic jan a  na polu dramatu. Ppisiada' on te.is.ame 
wady i złilekv, jakie widzieliśmy w innych dramatach, szczególnie 
z cyklu o „grodzie z siedmiu wzgórz**. Niezupełme dobre ujęcie 
dramatycznego wątku, a to przez to, gdyż Bereszythowi. zwanemu 
Synem Gwiazcky, jakkolwiek bardzo dzielnemu, o nadzwyczajnej 
sile, brak warunków na b o h a te ra ; m o i m  zaś nim być Rabbi 
Akiba, c-oby bardziej może akcyę źeśrodkowało. Charaktery są 
prawie wszystkie bohaterskie, wyrazi^aie i z mocą zarysowane. 
Wybija się z pomiędzy nich Rabbi- Akiba, 'M is trz  i naczelnik 
Izraela.
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Treścią dramatu jest powstanie Żydów za panowania cesarza 
Iladryana. W przedmowie, czyli prologu, pisanym białym wier- 

.szem. oryginalnym stylem, wyjaśnia autor tło dziejowe i zaznaja­
mia nas z wypadkami, które poprzedziły akqgre. Eabbi Akiba, nie 
bacząc na obietnice yęzara, któremi Hadryan usiłował Jndćę uspo­
koić, ^rfcmadzi około siebie lud, ćwiczy go do boju, podejmuje 
powstanie, aż znagła wyrasta ponad wszystkich Berdszyth, zwany 
Sypem Gwiazdy, młodzian silny, jak Samson, który w boju pociski 
kusz rzymskich odtrącał ńogą. Kto dhciał walczse pod jego wo­
dzą, musiał odrąbać, _sobie serdeczny palec —  i ' ta k ic h  młodzień­
ców stanęło w krótkim czasie trzykroć sto tysięcy. Drugie tyle 
zaś takich, którzy na  koniu, w największym pędzie, zdołali wyrwać 
oedr, wrośnięty w skałę. Na częle tak bohaterskiego lnifca wygnał 
Bereszyth niebawem wrogów z kraju i zatrzymał się wreszcie 
ty Bettarze górnym,, „nadlmeruzalemy rumowiskiem Świętem11. 
Ezymiaątie kuszą się nąpróżno przez trzy lata o zdobycie tego 
groaHu, ’ aż wreszcie rozpoczynają układy. I  tą  chwilą rozpoczyna 
się także dramat.

Koniiikt jego stanowi stosunek Beraszythą do Miriamy, córki 
A liby .  Cała sprawa przedstawia się w ten sposób:

Eabbi Akiba, ożeniony najpierw z Hagadig nie doczekał się 
żadnego jSktomSjwa. Za zgodą obojga małżonków nastąpił rozwód 
i Akiba ożenił się z Martą, która obdarzyła go córką i następnie 
umarła. Akiba nie miał więc nigdy midę *stna, — a tymczasem 
Gały naród Izraelski w nim i w jego krwi widział zbawienie. Po 
śmierci Marty tu łał się długi czas po świecie, aż razu jednego 
zaszedł do jakiejś kuźni, gdzi-e upodobał sobie kilkuletniego syna 
kowala, chłopca, okazującego niezwykłą siłę. Nie mogąc po do­
brej woli, porwał to dziecko przemocą; wychował jako swojo, jako 
ostatnią *latoro’Śl rodu Dawida.

M krotce zasłyną.! młodzieniec pod imieniem l»e*ęszytEa — 
Syna Gwiazdy. Naturalnie eała ta sprawa z porwaniem chłopca, 
to. jak sł«sznie zauważył Chmielowski, zasadnicza wada dramatu 
pod względom praw dopodobieństw a; trudno bowiem wwobrazić 
sobie, ,bv się Akibie mogło udać całą te rzecz zataić i zyskać 
ogólną wiarę w pochodzdłiie Syna Gwiazdy. Tymczasem Bereszyth 
poznał razu jednego Mirinno, córkę Akiby, pokochał ją  i pozyskał 

;jej m i ło ś ć .A k ib a  wifę w dziwnem teraz znajduje sj# położeniu. 
Jeśli zezwoli na- małżeństwo, to okaże przez to, żej Bereszyth nie 
jest  jego synem jeśli dfe, jeśli powie, że je^st nim na prawdę, to 
przyzna snę do winy niepopelnionej, t. j. do złamania wiary Ha-

40 *
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gadzie (której przyrzekł, że pró.cż, Marty nikffgo za żonę nie poj­
mie), Akiba jednak nie waha się-długo, wyznaje Hagadzie wszystko 
i wiążę ją  przysięgą. Wiadomość, że Miriam jest  (rzekomo) siostrą 
Bereszytlia powoduje złamanie duszy 'Syna (iw-iazcfy, jego upadek, 
który zresztą nie pociąga za sobą upadku sprawy Izraela* gdyż 
ten następuje niezależnie od Bdreszytha, siłą w ypadków.^których 
głównym punktem jpst zdobycie Baftaru. a wreszcie Jerozolimy. 
■Tak, 51 właśoiwie wszystkie bohaterskie postacie, jakie autor 
wprowadza : Akiba. Bereszyth, Zahnlon i inni dtziałHa niewiele — 
racafj słyszymy, co zdziałali i 'zdziałać potrafią. Dramat kończy 
się śmiercią ALiby/1 Bereszytlia. Pierwszy, zawiedziony *fe więzy st- 
kich swych nadziejach, przebija się sztyletem, drugi, raniony 
w ostatniej walce, umiera odtrącony z pogardą przez Alcibęj ża­
łując życia, które przy- swym końcu odzyskało utraconą wpieyw 
cerig, a to przez wyjawienie tajemnicy o jego właściwem pocho­
dzeniu, Ęagada i Miriam mają' g»ójj& na, męki. ale gotowe im) na 
to przez swą skłonność do chrześcijaństwa...

K r ó l o w a '11, sprawa w '(>'odsłonach, jest jedynym dramatem 
Bełicyana. osnutym na, wypadkach z dziejów polskich. Bohaterką, 
jest królowa polska Jadwiga.

AkcyAiTOzpoczynayśię :ńa rynku krakowskim, gdzie widzimy 
"Jadwigę, wychodzącą w towarzystwie Ofkł i i kościoła Panny  Ma- 
R-yi. młodą, żądną wrażeń, $ljei-wą życia. Ślepy lirnik wita ją  pie­
śnią, jaką śpiewano na cześć^jej wielkiego dziadaV Juży-zaraz w tej 
scąnie rozpoczyna s'rę w duszy Jadwigi rozterka, ' już wzmianka
0 Jagielle przykro ją dotyka, al.e jeszcze cieszy ją  piękny poranek
1 lud jej wkoło zgferdaSŻony, ltjóry 'królowa obdarza hojnie. Xie- 
poznana przez nikogo znika jiotem Jadwigą w tłumie, a tymcza­
sem je j1 trefnjś Pieś usiłuje wybadać umysły ludu w p r a w ie  przy- 
szłó<*<fl małżeństwa młodocianej królowej. Przemowę jego przerywa 
wjazd "Eakuszanina’;'Wilhelma, odbywijądy się za Sceną.

W drugięj odsłonie oczekuje Jadwiga w komnacie na W a ­
welu przybycia Wilhelma. J&st zniecierpliwiona i rozĘiiiewana 
wiadomością, że kasztelan Dobiesław z Kurozwęłf rężkazał zamknąć 
przPl Wilhelmem bramy zamku, (iniewo^z z Pialewic, u którego 
książę znalazł goęcińje,* przybywa do niej z poselstwem od Baku- 
szanina, przyhosząc kwiaty i wierszę. (My kasztelan okazuje się 
nieugiętym, a raczej prośbami skłania, Jadwigę do zaniechania 
zamiaru widzenia .się z Wilhelmem na Waw7eju, wtedy k ró ^ w a  za 
rafią 0 'niewosza postanawia zejść flię z umiłowanym w klasżiorze 
franciszkańskim. Tam też wadzimy ją  w odsłonie trzeciej w roz­
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mowie z rakuskim księciem. Ta rpzmowa przyczynia 'się do .ochło­
dzenia uczucia młodej krolowej dla kochanka, który się. tu przed­
stawia jako bu tny  śmiałek, pragnący kaczej korony, niż Jadwigi, 
gotów do tyranii i okrucieństwa, m arna  zresztą istota, niegodna 
nie tylko tego, po Cn sięga, ale zwykłego nawęt ludzkiego Sza­
cunku.

1 czwartej): odsłonie, po nieudałej próbie otworzenia w ła­
snoręcznie wrót zamkowych Wilhelmowi, otrzymuje Jadwiga wieści 
k tóra stanowi; zwiotny punkt w jej stpsunku do księ^ią rakuskiego 
i punkt kulminacyjny dramatu. Wieś'!? to o związku W ilhelma 
z Mistrzem Krzyżackim Zollnerem i cesarzem Wacławem w celu 
najechania Polski z trzech stron, w razie gdyby Jagiełło! posiadł 
koronę i rękę Jadwigi. Młoda bohaterka nas^a zostawia teraz rękę 
swą do rozporządzenia narodowi, _ a za całą nagrodę ma chwilę 

^samotności, w której mora puścfć wodze swemuiialowi i łzom — 
i wierność Piesia, przywiązanego do niej od młodości, roztropnego 
i szlachetnego. W yzuw an ie  potem królowa z wszelkim pragńieri 
osobistego szczęścia i chce żyć i działać tylko dla narodu. — 
W odsłonie piąte.) w rozmowie z Dymitręm z (jioraja. pośredni­
czącym między, królową i księciem litewskim stawia Jadwiga 
wiele warunków, wszystkie zaś na korzyśćrnarodu ; dla siebie nie 
chcę nic. Skojarzywszy następnie dworkę swą Ofkę z Jędrkiem 
Toporezykieih, udilfe się z prośbą o pomoc do JSTajświętszej Panny 
i w spokoju wychodzi na spotkanie Jagiełły.

„Królować? jest jednym z najlepszych płodów Felicyana 
w dziedzinie dramatu. Cały wysiłek swej twórczej zdolności skie­
rował poeta na ‘dsobę Jadwigi, pragnąc wskrzesić ją nam taką,; 
jaką była, jaką j ą  w duszach nćisteyoh ezujenijj. Postać ta góruje 
nad wspystkiemi, jakie wyszły z pod pióra Felicy&na. Sofonisbę 
można było podziw iać/ z Franfflęljką współczH^ ,'1 Jadwigę Faleń- 
skiego można pokochaj. W jej uniesieniach, gniewie jń^t wiele 
wdzięku, wiele prostoty zaś w rezygnacyi i ukojeniu.

Zgłębiając przedewszystkiem pomnikowe dzieło Szajnochy 
(„Jadwiga i Jagi,ełło“|J  starał się poeta najwierniej historycznie 
i psychologicznie odtworzyć wałkę w duszy 'Jad w ig i : między ziem- 
skiein uczuciem, a wielkim, niebiańskim prawie obowiązkiem. Że 
postać ta nie stała He taką, ja'ką ją może Felicyan chciał mieć 
i jakiej my byśmy pragnęli, to wynikło ztąd, żfi fantazya poety 
„była raczej przetwarzającą, niż tw órczą '/  i brak intuićyi artysty­
cznej w dostatecznej mierze nie dozwolił mu odtworzyć walki
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wewnętrznej w duszy Jadwigi z 'teką silą, by na jej tle mogła 
zarysować się* zupełnie doskonała postać królowej.

Wyżązość jej nad k reac ją  Szujskiego w tern leży, że przełom 
psychiczny od miłości ku Wilhelmowi do poświęcenia się dla 
wielkiej sprawy, jest u Falenskiego pojęty wznioślej, g łę b ie j . ' . J a ­
dwiga jest u niego naprawdę wielką, gdy u Szujskiego bohaterka 
jest do końca słabąri chwiejną, tylko poddaniem się woli Bożej 
decydującą się na swój czyn wiekopbmny.

Trzy główne momenty wałki wewnętrznej królowej skupił 
Felicyan w jej trzech monologach.

W pierwszym, kończącym odsłonę drugą, widzi Jadwiga 
przed sobą tylko rozstajne d r o g i : naród polski nie chce Wilhelma, 
Krzyżacy zagrażają państwu, a „z puszczy róg litewski dzwoni...“ 
Cóż jej, młodej, żądirej życia i szczęścia czynić w takiein poło­
żeniu ? ■ . 1

W ypadałoby coś postanowić, rozstrzygną^. Ale oto niedługo 
ma się Jadwiga widzieć z Wilhelmem w7 klasztorze,! więc Jiiech 
jej Bóg przebaczy, że się jeszcze choć chwilę łudzińf bpdzie na- 
dzieją.

Silne zaakcentowanie kobiecości w charakterze Jadwigi w y ­
chodzi tej p e s t i t i  na korzyść. (Szkoda tylko, ?ą^autor w niżej 
przyłączonych słowach każe robić tę analizę psychologiczną samej 
•Jadwidze.)

Najmilej przedstawia się królowW w monologu swym przy 
końcu odsłony czwartej, kiedy już losy sw7e zdała na wolę narodu. 
Po odejściu w7szystkicli brzmią jakoś dziwnie w7 sercu młodziutkiej 
królowej słowni z taką mocą i stanowęzpścią przed chwilą wyrze- 
czone... Czuje i wie, że ma być władczynią, zna obowiązki, poj­
mują swTój cel szczytny i nie dba o ból własnego serca. Jednak — 
powiada

Jednak w  kobiecie —  doli mej dziewiczej,
W  królow7ej — żal mi kobiecości moj<*f. *

Więc nim się stanę naprawdę królową, nim podejmę mój 
ciężki obowiązek, „czyż dziwno-, jeśli przez niedługą chwilę... zcłała 
od ludzkich oczu, w tej tu cichej samotni rzewnym płaczem się 
zaniosę ? !>“ — i wybucha łkaniem, wylewając w niem 'całą swą 
boleść, cały zawód żyoia. potem zanosi modły do Boga, by jej 
dał odw7agę podjęcia najcięższej pracy :
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Niech się luul siły , niech się na śmierć strudzę —
Byle z mej ręki kw itły  szczęścia cudze,
Sforo własńego 'szczęścia mięć nie m ogg^

I wreszcie : Giń we mnie przeszoeć, prjyifcłych dni prze­
mocą ! !

Nakonieą w ostatnim monologu, obok uczufija osierocenia po 
stracie ojca, w niepewności co do losów matki, ogarnia już -Jadwigę 
zupełnie wielkie, święte uczucie jifilości dla teg-o ludu, który «ię 
zwierzył jej opiece.

D o mnie ty ! D la ciebie 
gjpSiabie wazoraiszą w żywy grób ja wgrzebię,

Lzy w sercu tając ! — i d j o a uie z wąsołeui,
Ale z pogodnym i wyniosłam czołem,
’L’am idąc, kędy sscjn^cłe Twe ziępchodzę,
Ani sin oofnę, ni zawaham w d ro d zeu ^ jl

Na chwilę jeszcze dręczą ją phzeezucia wdasnej niedoli, ale 
wnet, pokrzepiona modlitwą, idzie przywitać przyszłego małżonka 
ze słowami :

Iłtobądź jesteś Mężu...
Święć mi się w  tobie Polsko spotcżniała 1...

Z innych postaci wybijająjgię Pies i Nawojka, ryćŁer^e zaś, 
jak Jędrek. Ilubiffsław, Dymitr nie mają w charakterach swych 
tego właściwego X \ -mu wiekowi piętna, jakie umiał nadać swym 
postaciom Sienkiewicz- (w ..Krzyżakach"*).

Kompozycya utworu jednolita, choć ja rzuc ić  wypada, .'że akcya 
jest na  5 odsłon trochę 'za ś&ezupła, a przez to roząiowy, choć 
piękne, są czę^o za d łu g i f l i  przez to nużąrffii Sytuację ratuje 
w tym razie Pieś, który, jak królowe i dworzan, bab i czytelnika 
rozwesela swymi żartami.

.pFbfńąn' ś m i e r c i " ,  fhtgmenty dram afyęznę, ' miały jako 
całość być zapewne koroną twóręzfśoi' Jlelicyana. Miał to być 
dramat fantastyczii) w rodzaju tak częstym u dawnych romanty­
ków — i miał może zawrzeć wszystkie koleje wewnętrznego życia 
poety — w formie najróżnorodniejszej. Pojedyncze części utworu 
musiały powstawać w7 różnych Czasach, rodząc, wsię z głębokich 
relieksyj ffeliayana, źródła „MÓa'ndrów“ i takich poematów, jak 

,„,Glmsta APeroniki“ , „S taba t“. Z ogłoszonych urywków7 trudno 7 
jednak wyrobić sobie jakieś pojęcie ogólne o całym pomyśle, o ca­
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łym zamiarze poety. Pierwsze fpagirienty, gdzieś, poeta ukrywaKsię 
pod imieniem Lucyana, zawierają myśli, z któremi już spotyka­
liśmy się w innyc.il poematach — myśli o ogólnym stosunku ludz­
kości do Boga, o wszechpot^jne.j sile Miłości. Z części drugiej 
otrzymaliśmy intermezzo komiczne i fantastyczne,, niby koipedya 
Szekspirowska, albo — jakaś staroniemiecka Haupt- und Staats- 
aktion. . Nasuwa* kig tu  wspomnienie klechdy „O głupim Gawle", 
s a t y r f  politycznej i społecznej. I  to iutętmezzcłj odgrywając# się 
w czasach przeddziejowych w królestwie DzwonkoWęm, iest  taką 
s&tyrą — tylko humor tu niecp płytszy.

Wskutek braku poglądu na  całość pomysłu — nie podobną 
zrozumieć także pojedynczych tych urywków, Szczególnie ostatni 
(XXX.) jest niejjffiny. DŹieje się w Jamie Sm oczej pod Wawelem, 
a zawiera Pożprawę, czy walkę bohatera z Szatanem.

Tfeekawy jest „Hymn Samobójców", okropna parodya Ody do 
młodości. Wszystko to ahązye do współczesności, któróby były 
ciekawe, gdyby' nnigly-być bardziej zrozumiałe.

W ogólnej chariikterystyim twórczości dramitfycznejfcFeiicyana 
Palcńskięgb dobrze jest  wyjść od zdania P. Chmiejow7skiego, do­
tyczącego „Althei", a mogącego być zastósowaneiń do określenia 
istot,} tragiczności, jak ją nas,z*(poeta pojmował. „W pojęciu tra- 
gicziw^oi — mówił P. Chmielowski — bardzoj bliskim M it Feli- 
eyan Greków: konieczność włada tu w ypadkam i; t-a wszakże za­
chodzi od pojęcia greckiego równica, żje j ą 1 sprowadzają namiętności 
ludzkie w konsekwentnym rozwoju swoim." Naturalnie w „xllther‘ 
musiało sic to uwydatnić, najsilniej, .jako wzorowanej ściśle na 
greckich wzorach klasycznych, ale rzuciwszy okiem na wszystkie 
utwory dramatyczne Felicyana, widziihy, że na takiein właśnie, 
a nie innem pojęciu tragiczności są one^ąbudow ane. Wspomitrali- 
śinjf już o tern przy rozbiorze „-Jmiiusza Brutusa" i „Sofomsby"; 
wzmiankowaliśmy o- (yin pierwiastku mit woźny m wróżby lub prze­
strogi przy charakt,ą$styce J f lo ry n d y " .  A „Królowa1̂  Jak  (Con­
cordia Pa-piria nad ^o^ulisbą, tak nad Jadw igą  okiży od począt-ku 
widmo ofiary, a je g a w ryrazem*jestt pieśń ślepego 'lirnika, w słowach 
której kryje się przepowiedniąllosfiw królowrej. P ieśń ta wita ją  
ponuYynr, dźwiękiem na progu marżeń, i ona towarzyszy królowej 
w chwili, gdy w sfcyeu jej''zwyciężyła idea ofiary.

Jedncm śjJWęm w dramacie Faleuskiego panuje nad post.a- 
piami pewna siła?fata Iną,, która wszarze, iąjność swą czerpie ze 
źródła ich własnej woli, poniekąd tylko (najbardziej w „Juniilszu") 
płyńąc z zewnątrz
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Dr. T. Grabowski zauważył, że dramat F e l ic ja n a  cęchujeUo, 
ż zawiera zawsae jakieś zagadnienie moralne, łłizwiązywane przez 

autora zgodnie z dąnemi psychologieznemi, spokojnie, baz patosu, 
z muogośąią senteńcyj trafnych i głębokich.

Gal ery a postaci F e l ic ja n a  jetet wcale pokaźną-:' J. Brutus, 
jSofonisbe, Rabbi Akiba, hr.JJulia.n, Althea, Jadwiga i inne — 
i wskazuje bądź co b ą d ź 1 na  bogactwo indywidualności twórcy. 
Ważnem jest i to, że po raz pierwszfy ,spoty'lęainv w [dramacie po­
stacie s y m b o l i c z n e j  z których najwybitniejjjzemi .są : Okryzya, 

-Tanakwil. Concordia. Gwendolęn, Lirnik.
W szystkie one składąfą dziwny, odrębny świat, do którego 

wchodzimy z ciekawością, ale gdzie*'. cz^ijefny^sig' jakoś obcymi, 
czujemy w7 jego całokształcie pewien c*hłód. wyrafinowanie, es ię -  
tyzm... Wszyscy ludzie mówią tam takim pięknym. ^stylowo wy­
kończonym językiem, tak niii .nigdy nie powiedzą, za wicie, zawsze 
robią tak i to ,,co ściele p rzy s ta je  d n ie l i  usposobienia, nigdy się 
w tym względzie nie pomylą, jąjstp S e  bali odstąpić od jakiejś 
nałożonej iih z góry reguły... Wszystko to jest raczej wyęyzelp- 
wane, wypracowane, a nie stworzone.

Dobrze i trafnie ,oki>eśla d r . f/P .Ę Grabowski ten świat jako 
taki, który „an deg Sęjiwtelle der (Jnberkultur istebt, bez siły p ier­
wotnej, zebrany z starych ksiąg i złożony mis-fcrnie, a parnas- 
syjski“.

D wzorach, na jakich F e l ic jan  kształcił swój dramat, wspo­
minaliśmy, że byli nimi głownię Szekspir, Calderon, Hu°f>, ze 
starożytnych zaś Euripides. -

1  nieraz,, szczególnie gdy się rozchodziło o styl, by mu na­
dać barwę odpowj^dnią danej (mjocłjjObrał Faleński wzór z kilku 
równocześnie pogtów i różniczkował go cechami dykcyi epoki lub 
miejsca. (Przykład w jSynie Gwiazdy11 — wedle uwagi Jh Cbmie- 
lowskiegor.). ,,

Wierszem pisane s ą :  *j},A lth«a\|LFlorynda“. „(Franozeska11, 
Królowa- i nifiktóre fragmenty „ tań có w  ś m i e r c i r e s ź f j a  pq®zą.

Tak^aię przedstawia twórczość Faleńskięgo w tej dziedzinie.
Z porównania Jej z liryką-widać jasno, że tamta — to wła­

ściwy żyw ioł poet-y, ona obrała sobifi- najlepszą cząstkę je.go 
duclia...

\  ŁODZIMIEltZ ZAZULA.

(Dokończenia nastąpi).
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Zarys h istoryczn o-etn ografiezn y .

(Ciąg dalszy).

Gospodarstwa folwarczne zastępują tu poniekąd fermy wzo­
rowe, nie istniejące niestęty w tym zakątku.

Zamiagt brnąć nadal w ogplnikaeh, dotyczących rolnictwa 
włościańskiego-, podaję jako przyiolad gospodarki miejscowej opis 
jednego z tutejszych gospodarstw włościańskich.

Ty peta takiego p o s t^ o w -^ o  rolnika, wzorującego się na dwo­
rach, jest Kazimierz Grela z Koryczan. x) Własność j(jal> składa 
się z 5 osad okazowych, położonych w Koryffeanach, obejmujących 
Slflłem 76 m o rg o w |l8,3 prętów, posiada on prócz, tego 4 mor^i 
łąki poza obrębem wsi, nabyte od mieszczan żarnowieckich, czyli 
razem %!0 m. 183 prętów, a mianowicje : 

gruntu ornego 68 moTgyw,
łąki IJb morgów. 4 w Żarnowcu. £ w kor#pzanach.
Pozostałe 183 prętów odchodzą pod ogród i zabudowania 

gospodarskie. Posiadłość w Koryezanaeh składa się z 5 działków

MCMainy takich postępowych gpSiodarzy kilkunastu. Kazimierza 
Grelę w j brałem jako wzor. gdyż prowadzi on raiłnuAl f c «Do'8toskib. 
nia posiłkując' się wprawdzie buchalteiwą, leoz jąpisująe j^dyińa przy- 
cthód i wydatki d-pniowe. OblW eń, dotyczących je^o gospodarstwa, do­
konałem sam ną podstawie jego notatek rachunkowych, gdybym zaś 
posiłkow ał sie danemi, zaczerpniętemi od innyolę gospodarzy, nie pro- 
wadząoyoli rachunków, w ia r c g w io B  ich byłaby więcej n i e  w ątpliwą.
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0 rozległości od 8 do ™  morgów z prętami. Grunta jako piasfSj- 
sto gliniaste dają dobrą “'żytnią !ub poślednią pteżenną mąko. Łąki 
w koryczanaeh bagniste i torliaste,*i o obszarze 8 morgów7, dają 
około 112 fur Li eh dej) siana, dostarczając zato materyału opałowego 
w postaci torfu, którego pokład dosięga: czterrfh  łokci grubości.. 
Z dwukonnych żarnowieckich łąk zbiera on zató 15 fur dobrego 
siana. Korzysta też- z pastwiska gromadzkiego, zostawiając nieza­
leżnie txl ift.go dwa morg.i mgoru na pastewnik dla owiea i pasając 
k f w y  na białej koniczynie. T?a największej osadzie 2£  meugow7ej 
prowadź' plodozmlan 7 połowy? obserwując następującą kolej zmia- 
nowania : J. kartofhe, >©• jęczmień, 3. żyto. 4. owies, 5. łubin na 
przyoranie, 6. żyto i 7. owies. poz-ostałych gruntach, położo­
nych bliżej 'domu, porządek zmianowania nie jest stałym, będąc 
całkowicie zależnym od ilości wywiezionego nawozu. Na letnim 
nawozie feieje pszenicę, na zimowym kartofle, groch i wykę, na 
kartofiskach daje jęczmień, po pszenicy zaś groch, a po wyce 
żyto. Jęezmieniska obfeiewa koniczyną 4 morgi, resztę żyłem. Na 
koniczynie daję półnawóz pod pszenico, o ile .zaś nawozu nie s ta r­
czy, sieje żyto, |o d  kfCre przeznacza ód 2j)’ d<o,-22 morgów. Po 
życie sieje na 8 ‘ morgach niebieski łubin n a  przyoranie, na pozo­
stałych zaś 12 łub 14 morgach owiąs. Na łubinie daje znowu 
żyto., na owsiskach nawóz na 10  morgach, na reszcie saradelę
1 żółty łubin, pozostawiająepr-ecz tego około dwa morgi ugoru na 
pastwisko dla owiec. Całe gospodarstwo oparte tu jest  na pro- 
dukcyi żyta ze względu na wielką ilość słomy, jaką ono dostarcza, 
ta zaś jest poctetwwa nawozow. Gospodarz, nie uiyw.ąjący nawo- 
zów sztiflfcnych, potrzebuje niemniej od 250 fur obornika rocznie, 
dla nawiezienia 10  ino*rj)'ów7 pola, nie licząc półnawozów, dawanych 
pod pszenicę na koniczynie. Wysiew, z b i ó r ' f ‘zużytkowanie ziarnti 
przedstawia się w cyfrach następujących i (Patrz tab. na str. 638$)

Na potrzeby domow7e i utrzymanie 'inwentarza ł(3'rela prze­
znacza 9 korcy pszenicy, korcy żyta, 1 1  j^zm aenia , 160 korcy 
kartofli i od 60 Ho SjJ) korcy owsa, lĄsztę zaśr za potmcdUiem ilo­
ści niezbędnej na obsiew sprzedaje. Wszelkie roboty, wchodzące 
w zakres gospodarstwa rolnego,, wykonywane są przez gospodarza 
i jego rodzinę, składającą się z 4 głów, przy pomocy czworga 
czeladzi (trzech mężczyzn i jednej dziewczyny). Przynajmuje' on 
prócz tego robotnika do żniwa, zbioru siana, kopania kartofli 
i młocki, pł&ąjfj ód -wiązania za żniwiarką po trzy złote groszy 
dziesięć, od innych robót 'po ^  złote z cąłpdziennem utrzymaniem, 
od kopania zaś i młocki po 40 groszy dziennie. Za kośbę łąki
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płabi' po 8 od morga. Najem kosztuje stosunkowo niewiele,
około,80 rubli rocznie : żniwo bowiefh* uskutecznia się przy po­
mocy. żniwiarki, młocka zaś odbywa się na m aszynie

Zabudowania Kazimierza @reli -są d(M  obszerne, składają 
się :  1 . z domu mieszkalnego o 4 pokojach, 2 . ze 's ta jn i ,  3. obory.

1) Zbiorą morga ręfatę obrąę(a na pastwisko. 
*) 8 korcy przyoruje pod żyto.

N ie młóci.
4) -N ie  sprzedaje.

/
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4. owczarni, 5. trzech chlewów dla trzody i murowanej piwnicy. 
Eo domu przylega obszerny 'Sad.

(^-zasobności gospodarstwa świadczy obfitość żywego i 'mar­
twego inwentarza.

Znajdujemy tu .
a ) żywy in w e n ta rz :
koni 6 wartęści 600 rubli,
źrebię 1 wartości’ 20 rubli,
krów 6 wartości 480 rubli,
jaJowiźny 2 sztuki wartości 80 fubli,
owiec ;6l0 wartości MO rubli,
trzody 2 wartości 100 rubli.
h) martwy inwentarz :
mlocarnia i sieczkarnia z maneżem wartości "250 rubli, 
żniwiarka parokonna systemu O siw ie ją  wartości 1/70 rubli, 
pługów s^aroralskich 7 w ar to śc i -2$ jrubUL 1 i 
broi) szkockich drewnianych par 4 wartości T& rubli, 
obsypnik żelazny systemu Wrzesiiiskiego wartości 2 ruble 

10  kopiejek,
drapacz o 7 zębach wartóści 7 rs.,
wozy 3 wartości -.^08 rubli,
sani 2 wartości 10  rubli, '
sanki <Sb wyjazdu wartości 10  rubli,
bryczki 2 wartości 40 rubli,
w ia ln ia!)  wartości 63 rubli.
Bachunki gospodarskie prowTadzi <lrela w dwu zeszy tach ; 

w jednym z nich zapisuje przychód, w drugim zaś w yA tk i do* 
mowe.

W  1903 *)•>, roku p rzy  względnie słabym plonie żyta,(J5 ziarn) 
i niskich cenach zboża, dochód z gospodarstwa wynosił brutto
1051 rs.Ej1 kop.

W tern otrzymano :
• a )  ze sprzedaży ziemiopłodów :

za 159 kp-rcy żyta . , .235  rubli 95 kop.
„ „ owsa . . 100 „ „
„ . 4$' „ jęczmienia . l ( f c  „ 80 d „

r) Nowego systemu Oprowadzona z W  afśz.awgjprzed dwoma laifc.
2) Posiłkuję się raehunkami z't$gA- roku, gdyż Grela ute, mógł 

odnaleźć ż&śąyjtów z -wydatkami z poprzednich la t^  posiadając jedynie 
wykazy przychodu, które przechowuje.
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za l l ^ k o r c y  pszenicy . 59 rubli 00 kop.
„ ISO “ kartofli ' . £84 .. 15 „

Eazem . 788 rubli 75 kop.

b) z inwentarza : 
z owczarni -(za wełnę, jagnięta  i braki ) 1 Q§. rs. 15 kop.
z obory () (za cielęta) . . . . 81 „ sj) t,
ze s tadniny '  ...............................................8T5 rubli
z trzody chlewnej . . . 78 rs. 10  ,.

Eazem . ' 242 j-ubli 75 kop.

rozchód zaś przedstawiał sje w sposób następujący : 
najern i zasługi czeladzi . . . 170 rubli
podatki skarbowe • ^ , fe> » ISfy* kop.,
składki gminne . . . ' /3;5, ,, 4 9 1/.,

,-składki kościelne . . . .  2 2 - „ 3- ..
składki ogniowe . . 10 „ 64
kupno i ręperftcya napzedzi rolniczych (’ 2 „ 1 2  „
utrzymanie budynków . 10 „ 50

Eą'zom . . 3-5.1 rnljii 90 kop.
^•Czysty dochód wynosił zatem 679 rubli 64 kopiejęk.

Z dochodów otrzymanych z gospodarstwa Grela wykształcił 
syna, co podług jego obliczenia kosztowało go około ,500 rubli 
rocznie, skapitalizował t-eż pewne sauny na posagi- dlayjórek, które 
powydawał'„.źa maź. Obecnie zaś kształci syna jednej z nich w szko­
łach średnich w (Szęstochowie.

Sani Kazimierz Grela n ;e jest już człowiekiem młodym, liczy 
bowiem 62 łat, jyygląda jednakże o wiele młodziej, na ozterdziesffi- 
kilkołetnidgS' mężczyznę. I bieiff się dość siarannikf lecz tak jak 
na włościanin# przystało, t. j. w sukmanę, goli przytem Wąsy. 
Z zachowania się. jego i rozmowy można wywnioskować!. że jęst. 
człowiekiem rozumnym. Pełni obecnie urząd ławnika przy sadzie 
gminnym w Żarnowcu.

G Dochodu z nabiału i drobiu, którym rózpjrżącłza jego żona, 
Gfela nie zapisuje.
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ROZDZIAŁ XI.
A .

Lud. — Charakterystyka ludności. — Lud wiejski i charakter jego 
zewnętrzny. — Stosunek wieśniaków do mieaHzan. — Bruk odrębności 
poniiędzN teiui dwiema grfipami. —  W spólne wady. — Brak poszano­
wania cudzej własności, szkodnictwo, oszustwa i kradzieże. — Pijaństwo 
i je.go skutki. —  Nieporządek i próżniactwo wśród mieszczan. —- Oszczę­

dność. — Skąpstwo. — Zawziętość.

Stałych mieszkańców liczą w wioskach gminy Żarnowiec 
9014 w tem 6,7 Żydów, resz-ta włościanie katolicy. Wieśniacy tu­
tejsi należą wszyscy bez wyjątku do narodowości polskiej, pomimo 
kilku nazwisk, świadczącjph o obcetn pochodzeniu, ,jakó to : Gału­
szka, Piejka. Szejka. Pielena itp.

Geneza tych ostatnich będzie W yiaSiion# jdśli dodamy, że 
ów Pielena na przykład zowie sie właściwie Piołun (piołun onże 
Pielona), lejjz tego nazwiska. figurująchgo wprawdzie w dokuinoli-
tacli, nie używa, uważając jo za zbyt swojskie i pospolite. Zdarza
się też, że nazwa polskiego pochodzenia, wymawiana optueznie, traci 
z czasem wszelkie cechy polskości. W taki sposób powstało z wv- 
razu .szczelina, nazwisko Sceliila. zbliżone w tej ostatniej przeróbce 
bardziej do włoskiego wiiż do polskiego języka.

‘Jeśli zajrzymy do spisów poddanych starostwa żarnowieckiego 
już nie z X V I Mez nawet z XVIII. wieku, przekonamy saę, że 
niewielu potomków dawnych kmieci starościńskich znajdziemy 
wśród miejscpwych włościan. Jes t  tu wprawdzie kilku aborigenów, 
których praojcowie uprawiali tutejsze łftny już 1(54,5 roku, lecz cj 
zaliczają sig poniekąd do białych kruków, do rzędu ich należą : 
Bujak, Poskard, Pabian i Barbarzec (w7 Ł a n n c h t t  Guzdek i Wawer 
(w KoryezaiiłucB) : Dąbrowa, Kur. Kucypera, Lelatko i Sarwa 
(w Oh linie), tudzież”J to w ak  $fw iSIaitoszycaeh). Większość zaś osia­
dła w tych stronach dopierp w początku zeszłego stulecia. Rozu­
m ie 's ię ,  że przy 'tak ich  warunkach ni&fzdołał wytworzyć się odrę­
bny i jednolity  typ miejscowy, będący odbiciem przeszłości z jej 
tradycyami. W ieśniak tutejszy nie daje wrażenia człowieka, który 
zżył się od wieków z uprawianym przez si.ebie zagonem, na którym 

•strony rodzinne i otaczająca przyroda wyryły ip igtno niezatarte, 
lecz przybysza, k a k y  iinmigrował tu z obcych stron, pozbywszy 
się uprz&dnio wszelkich osobliwości etnologicznych. Włościanie 
tutejśi są na ogół wzrostif średniego, wyższym względnie wzrostem 
wyróżniają się mieszkańcy Chliny i Koryezan. Mężczyźni. o ile
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nie posiadają c£uS| fjjpu tatarskiego, należą do dość przystojnych, 
czego iiiSJ można powiedzieć o kobietach, które są ralzejj brzydkie 
niż piękne. Ładne wieśniaczki spotykamy wyjątkowo w7 Woli Li- 
bertowskiej.

Jakkolwiek okolicę Żarnowca zaliczały g ig  terytoryalni'5 do 
dawnego województwra krakow-skiego, lud miejscowy nie przypo­
mina niczem dziarskich Krakusów,fani temperamentem ąni strojem. 
Zamiast' traćlycyonalnej fąnłftęaiy krewkości i wmsoljSS, spotykamy 
tn ludżi ponur'ych i flegmatycznych.

'Barwmy stój ludowy,., którym izczfę} się tak ziemia krakow­
ska, zaginął też bezpowrotnie i czerwonej rogatywki tam nie 
ujrzysz, biał&v,śukmauy z czerwmnem wyszyciem i wyłogami spo­
tkasz gdzieniegdzie i to tylko w Koryezapaęih u kilku stąrych ludzi. 
A jednakże kilka wiorst jest ledwo H m  do pąratii k.Teżyca, pow. 
miechowskiego, gdzie włościanin nie stanic do śjubn inaczej jak 
w7 stroju narodowym, gdzigmąjubażś^}7 parobczak posiada karazyę, 
kaftan granatów7}7,,- pas z kńj&ezkaini i rogatywkę z pawiem piórrtn. 
Lecz gospodarz tutejszy ni&.lubi tego stroju, po kar&zyi ,p.oznanoby, 
że jest w i$n iak iem , w7 palcie zaś z kołnierzem aksamitnym, w pa­
pierowym kołnierzyku i krawacie wiązanym, któż odróżni go od 
piePwszegS, .lepązsgto „pana1-. Zapomina 011, że owo ubranie, źle 
dopasowmne* i wykończone niedbale, nadaje mu wygląd nie inteli­
genta a rafezej „podróżnego11 tj. bezdomnego włóczęgi, w- jakich 
obfitują w porze letniej w |f :  ną$ze>i.,położqiie przy.gtraktach. N aj­
większą s k ło n n o *  do przebierania s t e , okazuje młodzież., W śród 
ludzi starszych znajdziemy wrińlu tak ich , którzy, ńie wstydząc się 
siermięgi, podkreślają poniekądKjwoją przynależnośćdoć,stanu wło­
ściańskiego ,1 gojąc W7ąsy* nie szadzą, nie tytułują .^s iadów  swmiH 
panami i w7 lhowńe używmj.ą po dawnemu liczby poęhwójnej.

Kobiety* m ło d s z e d z ie w c z g ja  przebierają,-się teZ „po nfiejskuą, 
w staniki z szerokimi rękaw7ami i żakiety tyN a glowmch noszą chu­
stki włóczkowe w zimie, perkalowe lub jedwabne, wiązane pod 
b jodą  w7 lacie. Starśze kobiety tylko zachowały dawny sfrój ; upi- 
nają one na .głowach w kształcie zawoju tradycyonalne w?617zyste 
chustki, lub układają nu kształt 'ęzepka białe muślinowe, suto h a ­
ftowane i wykro.chmalone: za okrycie sljiżą Jim diunie, wełniane 
granatowe, safńbdziałowtr zapaski, powjfcęjfcliMg używane wt imfwch 
'stronach Krakowskiego. W otgóle ludność tutejsza jes t  dość _ąta- 
ranna pod wzglądem ubrania i ppzytem ofcfidieć-znopatrzona w ta ­
kowe. Ludzi w7 isodartej lub połatanęj odzieży nie spotykamy tu 
wcale. Zamożniejsi mężczyźni nawet, nie mówię juz o kobietach,
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kupują ubijania tylko na ob^talunek i to z dobrego materyału. 
Włościanin nie żałuje •w ogóle pieniędzy na ubranie; woli zapła­
cić drożej lecz kupić coś lepszego. Kożuch kryje suknem. Latem 
i zimą chodzi w butach. Ze s ta rz y z n ^  nabywa jedynie kapelusz 
czarny, noszony przez lało. Lubiąc pokazać się, wytlaje on sto­
sunkowo mało na utrzymanie, to też odżywia się na ogół marnie.

Dążenie do pewnego komfortu daje się zauważyć w slarau- 
nem wykończeniu dplnów mieszkalnych. Nie różniąc się architek­
turą od przeciętnych chałup włościańskich, jakie spotykamy w Ję- 
drzajowskiem. domki włościan tutejszych odznaczają się okazałością; 
mieszkanie gospodarza i jegffjcodziny składa się ezęstokrc^z kilku 
pokoi (2  do 4). Składane z drzewa sosnowego, obrabianego na 
kanty, dawano przytem na podmurówce, zręby domów 'włościań­
skich są dość wysokie. Ściany malowanej na zewnątrz, tynkowane 
zaś i bielone, a nieraz nawet malowane lub tapetowane od strony 
wewnętrznej, gać!  na zimę słomą wykeKFną w małe snopki, jak 
na strzechę, tak że cały dom wygląda jak poszyty. Wjjzbaeh znaj­
dujemy podłogi i po* kilka okien podwójnych z okienicami. Przed 
drzwiami frontowemi spotykamy ezęlrfckroć ganki. Z pod strzechy 
zwieszają się dookoła rzeźbione ęSdoby drewniane w kształcie 
festjitfów. ((Oddzielone. ębszernymi sadami chałupy ciągną H  za­
zwyczaj jednym szeregiem wzdłuż drogi. Stojący w ogrodzie dom 
zwrócony, jest frontem do ulicy! Z przeciwnej s trony przylega do 
niegp podwórko^ dookoła którego wystawiono w* Czworobok zabu­
dowania go^po,darskie. Przed domami też, częstokroć w obrębie 
ogrodów, a czasami wprost przy d a d z e ,  znajdujemy głębokie stu­
dnie z kołowrotkami. 'F^zym ują je  tu w ogóle bardzo starannie, 
osłaniając dachem, a nieraz nawet i ścianami z trzeoli stron.

Mowa ludu miejfetowego nie obfituje wT prow incyonalizmy, 
lecz zato przeplatana jest russycyzmami i germanizmami w rodzaju: 
gramotny =  umiejący czytHe, odkażać =  odmówić, obwiniać — 
oskarżać, zborgować - -  pożyczyć, ryclltęwae =  szykowali itp.

Prowincyońalizfny, powszlbhnie używane w Kr akowski dm, 
podane w poprzeęlriićj mej praffy, 1) ptunijam, ograniczając się 
w tym wzgiędzig* do wyrazów czysto miejseowyćli. niSzn.anych 
w innych stronach Krakowskiego; do rzędu ty che,ostatnich n a le ż ą : 

huba =  osada ukazowa, 
koza =  stajanie,

x) Patrz Monografia wsi Mnichów w powiecie jędrzejowskim „Wi- 
słŁjSt. XYEII. z-«iŝ yty 1.. 2., 3 ., 4.

41
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czubftsz =  hak do nawozu, 
cliabma =  pręt, 
dziadowizna =  dożywocie, 
szarka =  .grunt piasczysty, 
gadzina =  zwierzę, domowe,
okaly =  zabudowania gospodarskie, stojące w podwórzu. 
Mówi.t- tu na ogól' dość jwjprtiwnie, mazurzenie spotykamy 

rzadko, części ej natomiast objaw wr&dz przeciwny, polagająby na 
wstawianiu litery z po s i c.

Zanim przystąpimy do charakterystyki szczegółowej ludu, 
winniśmy!-zaznaczyć, że ludność miejscow a składa się z d wn g n u p ,  
nie tyle odrębnych z natury, ile żyjących w absolutnym prawie 
separatyzmie. Gzemże bowiein różnią się od wieśniaków mieaewzą- 
nie żarnowieccy. także rolnicy z zawodu, rekrutujący się prócz 
tego w znacznej części z mieszkańców sąsiednich wioęek, którzy 
osiedli w mieście przed kilkudziesięciu laty. :) Kie możemy poży­
te na powiedzieć, aby dłuższy pobyt w tern mieście dawał pewną 
ogładę i wyrobieniejtow arzyskie. Żarnowianie, tytułujący się w roz­
mowie panam ; i paniami, przy żywssej dyskusji uciekają, się do 
pięści, najordynarniejsze ob#lgi są też zwykłym 'objawem chwilo­
wego nieporozumienia. Nie umieją oni nawet zachować .j/bzorów 
przyzwoitości w mowie, opowiadając przeto jakiś drastypzny epi­
zod w sądzie, używają wyrazów takich, które pfztejinują wstrętem 
i obrzydzeniem słuokadzjy , mających ekeinentarne poezpeie ostetyki. 
Pod względem nświadctmieuia obywatel miejski nie stoi wyżej od 
wieśniaka. W mieśćiie bowiem zdarzyło mi się słyszeć a propos 
zaburzdń socjalistycznych : „Nie daj Bożą,r.aby tu do nas przyszły 

ab jP o lak i  z Sosnowca, (tak nazywają so c ja l is tó w ^  bo t o i no  znista 
katolickiemu narodowi, iiadea'ż!ą ś.oidatów i o Polaków nabiją ka­
tolickiego narodijp. Logiczniejszymi zaś są o tyle ę>d włościan, iż 
nie powołują s i |  w sądzie na odbyta powinność wojskową, ani 
też nie popisują 's ię  znajomością obcych jdzjków, eo u ludu wiej­
skiego je^j^na porządku dziennym.

Jeden antysemityzm jes*t» specja lną  cec-hą charakteru mie­
szczańskiego; jest on przyczjmą >Częstych zatargów pomiędzy ka­
tolikami i Żydami, wynikających pr-zy lada okazji. Wszolkie zaeze.pki

1) Jak to widzimy ze spisów ludności, w m ieście bowiem spoty­
kamy w iele nazwiuk, używanych wt XVIIL wieku wr sąsiednich Wsiaoh
i odwrotnie wielb nazwisk, rozpowTsztschnionyolTobecnie tylko po wrsmeb, 
używ ali dawni mieszczanie, żarnowieccly-z XVIII. w ieku jako"to Biedroń, 
Płoszaj, W itczyk, Sobala, S^odoń itp.
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pochodzą zazwyczaj ze strony katolików. Ludność w ie jsH  natomiast 
żyje w absolutnej zgodzie z Żydami., -

Trudno zrozumieć na ezem polega owa wyższość, o której 
tak przeświadczony jest Żarnowianin, „traktujący protekcjonalnie  
włościanina i stroniący od wszelkich stosunków z nim tak towa­
rzyskich jak i rodzinnych. Zbyteeznem jest chyba dodawać, 'ke 
moneta zaciera różnicę pochodzenia i przesądy kastowe ; mieszc*za- 
nin, poniewierający ubogiego wieśniakaj radby zaślubić córkę za­
możnego gospodarza. Jeśli te^o rodzaju związki zdarzają się rzadko, 
to jedynie dlatego, że i włośsianie żywią pewnego rodzaju niechęć 
do obywateli miejskich, noszących tu powszećhnH miano „gulo- 
nó w “, poczytywane przez nich za obelgę. Wskutek antagonizmu 
pomiędzy włościanami a mieszczanami, wójtowie żarnowieccy re ­
krutują się przeważnie z-pisarzy gmimiycku

W spólnym rysem charakteru ludu tutejszego jest przede- 
wszyśtkiem zamiłowanie do wszelkiego rodzaju krętactwa i oszu- 
kaństw, idące w parze z brakiem poszanowania ,cudzej własności 
i śwńadbząee przeto o zaniku elementarnych zasad uczciwości,

L ie d«tykam -już szkodnictwa w polach,, rozwielmożnionego 
tu  do tego stopnia, że nie t a k o  wypasanie, lecz wyrzynanie sier­
pem lub zabieranie snopów i kopek ze ścieni jest  na  porządku 
dzie.nnym : każda gromada utrzymuje przeto z konieczności polo- 
wego „oganiającego pola od szkodników1'.

Zaznacza się tu przedewszystkiem brak ^ego co Rzymianie 
nazywali bona lid es tj. poczciwości. Zdarza się bowiem, że ten 
i ów prostak tutejszy, nję umiejący na pozór trzech zlięzyć, zdo­
bywa się na podstępne b,aaikructwrcft| polegające na tem, iż obar­
czony długami wydaje syińulowmnd zobowiązania krewmiakom lub 
kumotrom, aby wystawili m ajątek  na licytacyę. 'Tytuł własności 
nabywa w takim razie ro,soba, podstawiona cprzez poprzedniego 
właściciela, pozostającego nadal w posiadaniu dawniej nieruchomo­
ści i o spłacie długów iuż nie ma mowy.

Sukcesordwśe nabywają śeż nieraz pt> wyżej wartości 'prawa 
do spadku od współsukcesorów, z Zastrzeżeniem wypłaty należno­
ści dopiero po ukończeniu sprawy działowej. Rodzinna o,sada ulega 
w takim razie natychmiastowej spratkfeży, poCzem nabywa się inną 
nieruchomość na imię żony, na której współsukce^Jrowie nie mogą 
już poszukiwać należnych im opłat. Ma tego rodzaju brudne spe- 
kulacye zdobywają się nie tylko mężczyźni lecz i kobieti,  jakkol­
wiek te ostatnie nie mają niby głowy do interesów.

41 *
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Znany mi jes t  dobrze wypadek, kiedy biedna i „poczciwa11 
wdowa z Żarnowca, nie mając funduszu na pogrzeb córki, zapro­
ponowała sąsiadowi kupno gruntu, i otrzymawszy zaliczkę wr kwocie 
i j j )  rubli, podążyła doffejenta, nie doczekawszy się nawet pogrzebu 
jedynaczki, i zeznała akt fikcyjnej sprzedaży tegoż działka (jedy­
nego, jaki posiadałaj na  korzyść jednego z krewnych. 0 'czciwy 
sąsiad nie odzyskał owych 10 0  rubli (przysądzono mu je, lecz ąje  
ma na czem poszukiwać), lecz i wdowa pozbyła się gruntu. Ów 
krewniak bowiem, tytularny jego nabywca, wytłukł ciotkę co się 
zowie, gdy mu zaproponowała pozostawienie takowego w jej po­
siadaniu.

Pieniądze, pożyczone przez łatwowiernego wierzyciela na 
rewers podpisany przez zamężną kobietę, nie podlegają nigdjr 
zwifolgwi. Po śmierci analfabetów pojawiają się też rewersy z ich 
podpisami, wydane. na imię powtórnych małżonków’ ich wdów. 
.^Oszustwa ukrywają-się też częstokroć w postaci dobrowolnej u p d -  
wTy ; pokrpyiHŁapny otrzymuje wiedy egzemplarz takowej, zaopa­
trzony własnym podpisem, przeciwna strom r bowiem zabiera prze­
ważnie podpisany przez .sjebie. Nieraz zaś teksCpodpfeany przez 
obie strony, pozbawiony jest  wmzelkiej trele*'; tego rodzaju podstęp 
udaje się względem osobników, nie umiejących czytać pisanego. 
'JjTąnsakcye tego rodzaju załatwiane bywają przy kieliszku.

Grasująca przed dziesięciu laty w całej gubernii kieleckiej 
banda koniokradów, znalazła główmy punkt oparcia w Żarnowcu. 
Przebywał tu też od ęzasu do czasu głośny bandyta Malarski. 
Dziś Malarski zabity, koniokradów wyłapano, a jednakże kradzieże 
bydła i koni zdarzają sB  często. Narażeni na nie są przedewszy- 
stkffm a nawet wyłącznie, przyjezdni z^alszycli  s tron .1) Niech tylko 
który z nich zpstawi na ęhwiMsę wr porze wieczornej furmankę na 
rynku lub na ulicy, in ie  zastanie, powróeiw'szy, ani koni ani wozu 
i pomimo usilnych poszukiwań nią; zdoła .ich odzyskać. Nic ma 
prawie tygodnia, aby włościanie z ,odleglejszych nawet okolic nie 
poszukiwali w Żarnowcu skradzionego bydła. Pozostaje to w pe- 
wmęgo rodzaju związku z handlem krowmmi, który odbywa^-się tu 
w sposób jakiś tajemniczy ; większe partym bywmją przyganiane 
i wysyłane w dalsja drogę wyłącanie WKgjlcy tak zimą jale i latem. 
Szerszy ogół nie przejmuje zapewne udziału w kradzieżach, soli­
daryzuję się jednakże z£j| złodztejąmi, nie wydając ich przed po­
szkodowanymi, nabywając przytem chętnie dla niskie-j f e n y  skra-

x) S^łośSiinoin ftkolie^nym nie kradną koni w mieśaiek
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dzione przedmioty, co zresztą poczytywane tu jest za zupełnie 
etyczne i legalne.

Pijaństwo, rozpowszechnionej niestety w całym kraju naszym, 
występuje tu o tyle groźniej, że nałogowi temu oddają się chłopcy 
Aiejscy już od 14 roku życia ; wieśniacy zaś, nie poprzestając na 
przepiciu bieżących dochodów z gospodarstwa, odłużają częstokroć 
i ziemię. l) Przynosi ono 'ludowi tern dotkliwsze straty materyalne, 
żę najważniejsze transakcje , jako to kupno i sprzedaż g tun tu  oraz 
inwentarza, umowy, dotyczące małżeństwa, załatwiane bywają przjj 
kieliszku. Wódka jefet też jedynym czynnikiem, popiernjącyjn wszel­
kiego rodzaju a rgum en ty , ' które w ten  spospb jedynie trafiają do 
przekonania ogółu, więc wszelkieggp rodzaju wybory, uchwały a n a -  
wet i sprawy sądowe nastręczają niemało okazyi do pijatyki. Z kar­
czmy bowiem podążają sttony na sprawę ze skaptowanyini świad­
kami, powracając do niej natychmiast po ukończeniu tejże. Tu 
następuje częstokroć pojednanie, któremu towarzyszą liczne libacye. 
Zgubny tan na łd s  idzie w parze z pieniaetwem i-.zwykli bywalcy 
sądowi są zazwyczaj p.jakami. pCzęste nawiedzanie szynków n a ­
stręcza im też niemało okazyi do Spraw, tu bowiem powstają wszel­
kiego rodzaju bojki i kłótnie. O znacznej konsumcyi trunków 
świadczy tfbfitość szynków w Żarnowcu, gdzie było ich 14 w do­
bre, .poprzedzającej zmonopolizowanie tego artykułu. Utrzymywane 
wyłącznie przez Żydów, nie odgrywały one roli jadłodajni. Dziś 
wobec monopolu wódczanego mamy prócz rządowego składu spi- 
rytualij dwie karćzmy i tr-zy piwiarnie. Qbrpt ip ienny  sklepu rzą­
dowego dosięga w dnie targowe do 5PP rubli, karczmy i piwiarnie 
uchodzą Oęl za przedsiębiorstwa złotodajne ; karczmarze są tu przeto 
poczytywani za pierwszych obywateli miasta.

Jakkolwiek daleki jss tem  od mniemania, żeby każdy Żarno- 
wianin lub wieśniak t-utejszy był oszustem i pijakiem, spotykamy 
tu bowiem liicłzi, którym podęBny zarzut wyrządziłby wielka krzy­
wdę, dwie te wady jednakżalę znalazłszy podatny grunt, zapuściły.* 
tu głęboko korzenie, fcjąilna praca dwóch okolicznych proboszczów 
naci wyplenieniem ich daje słabe rezultatyUMówiono mi, że dzia­
łalność jedn% b z poprzednich proboszczów, który nauki moralne 
popielał „różańcem" (nazywano tak nahaj, który stale nosił za 
cholewą) była o wiele owocniejszą. 8) Próżniactwo, a zwłaszcza

*) Gzego nie spotykamy w Jędrzajowskiem. 
z) M iał to być człowiek niemłody, gorący pntryota, kochający lud.

i traktujący go jak b raci; wszelkiego rodzaju oszustwa oburzały go,
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nieporządek są raczej wadami mieszczan niż włos&ian. Pod wzglę­
dem braku zamiłowania do czystości katolicy niePustepują Żydom, 
całe miasto przedstaw a się przeto jak jeden śmietnik. Na ulicach 
gruba wmrptwa nawozu; pomyje i wszelkiego rodzaju ścieki spły­
wają rynsztokami | dając lepkie i cijchiiące błot-ó, po zaułkach 
i pustych placach trzoda ryje w stosach śmieci, trzoda i krowy 
chadzają zazw ycm  po chodnikach, gdziei^Iady ich obecności po­
zostają do czasu absolutnego rozpylenia. Zamiatany by\ya jedynie 
rynek i to tylko od Wielkiej Nocy do jesieni. W szelkigjbrudy 

'fciekają tu do Pilicy, zanieczyszczanej prócz tego przfiz stojącą tuż 
koło niej r z e ź n i ę , j e d n a k ż e  jest  opa zwykłem miejscem kąp.eli 
letnich, dostarczaj® zarazem wody do picia i gotowania. ‘Jedyny  
zakład kąpielowy czyli tak zwana łaźnia, do której chodzą tak 
Żydzi jak i chrześcijanie, jest nadzwyczaj brudna ; gruba warstwa 
sadzy pokryw* ściany, woda do parowania nie bywa zmienianą, 
dolewają jej tylko w miarę potrzeby. Świerzb przeto i wszelkiego 
rodzaju pasożyty sa tu na porządku dziennym. M.igpzeząlistwo 
tutejsze ma tak mało zamiłowania do porządku, że ni,e< tylko biedne 
wyrobnice, lecz pierwsze obywatelki miasta, damy kapeluszowe, 
wyrzucają wsżelkielo rodzaju śmiecie i odpadki na ulicę. Domy 
miejskie są przeważnie brudne i obszarpane ; wiejskie zat.o wy­
glądają^ czysto i schludnie. Do ludzi pracowitych w7 mieście należą 
wyłącznie rzemieślnicy. Rolnicy zato spędzają zazwyczaj czas na 
pogawędce, łażeniu po 'mieście i przesiadywaniu naiłaiWkaeh » |  
dom am i; by nie zadawać sobie trudu przy upraw ie 'gruntu , nie 
trzymają zazw7yćząj inwentarza roboczego, najmując .do robót jesięn- 
liycłł i wiosennych włościan. O pracowitości ludu wiejskiego trudno 
wyrobić v?obie należyte pojęcie ; o każdej porze dnia można spotkać 
wieśniaków, wałęsających się po Żarnowcu. Do sądu, który świeci 
częstokroć pustkami w styeeniu i lutym, napływają tłumnie w7 cza­
sie żniw i spędzają tam dla b łahych powodów całe dnie, pomimo, 
że dojrzałe zboże wyczekuje sierpa. Pomimo tego w g«spo<Rrstwie 
wszystko wykonane jest  w czasie i to z możliwą dokładnością. 
Gospodarze, posiadający nawet duże osa.dy, pracują na rówmi z do- 
mownikaini.

Dodatnią stroną ludu tutejszego jest oszczędność, |igą7anicząca 
nieraz ze skąpstwem, rozrzutneini są jedynie jednostki nałogowe.

ucieMł się Wiec czasami do bata, jeśli odmawiano zwrotu zdobytego 
podstępem. Denunoyowany przez własnych paraiiau, opuśąił ię niewdzię­
czną niwę przed mojem przybyciem, znam go przeto jedynj# z opinii, 
jaką tu pozostawił po sobie.
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W łościanie, p o s ia d a ją c  większe osady mają zazwyczaj .po kilkaset 
ru-bli grosza zapadowego, uciułanego z gospodarstwa, dokupują 
wiec w razie moińo^ci grunt. Z powodu \velkiej ilości nabywców 
cena ziemi jest  wT tych stronaMi względnie wysoką, za morg bez 
budynków płacą od 200 do 300 rubli. .Będąc z natury próżnym, 
włościanin tutejszy ubiera się s ta rann ie , 1 skąpi natomiast na utrzy­
manie. rozumie sio. “ e żadnę cele kulturalne nie znajdują u niego 
poparcia. r )

Włościanin tutejszy jest  nie t-yl.e mściwy ile zawzięty. Do­
prowadzić powaśnionych do zgody nietrudna,, lecz pojednanie chwi­
lowe nie zapobiega dalszym zatargom, do których strony szukają 
okazy i. 'Zemsta ogranicza się zazwyczaj nft denuncyaeyi, lub zło- 
śliwefu oskarżeniu. Zabójstwa zdiweają^ię  li tylko w calu rabunku. 
O pożarach z podpalenia, o które tu zresztą bardzo łatwo, domy 
bowiem położone w zna.czit.em oddaleniu ę-d siebie, obite bywają 
słomą, kronika miejscowa nfoji wspomina wcale. Godnym zaznacze­
nia jost fakt, że lud tutejszy, poniintcr wrodzonej próżności, prze­
kłada areszt od niewielkiej nawet grzywny.; •

IłOZDZIAD XII.

Stosunki fodkiuna, sąsiedzkie i s p d ic k u «  —  ÓIateryalistyejsnv-pogląd na 
małżeństwo. —  Smutny los Sftrót po .śmierć! ojca. — Bział'alnoś#irady 
familijnej. — Umowy majątkowe pomiędzy' małżonkami. — Zatargi 
pomiędzy rodzeństwem. — Stosunki prawuo-sądowot —  Krzywoprzy­
sięstwo. — Brak solidarności. — Stgfctfjiek chleboflaweów do siu żącycli.— 
Przychylność dla dworów. — Niedołęstwo gm iny. — Nieco o gospodarce 

miejskiej. —  Przekupstwo przy wyborach. — Kredyt w łościański.

Małżeństwa zawierane bywają nie'.!p£^|),odstawie septymentów, 
lecz jedynie z"punktu widzenia iutęrefeów ekonomicznych. jĄlłodzioż 
tutejsza poszukuje przedewśzystkiem posagów, a że wymagania jej 
pod tym względem są dośćywygórowane, więc za dobra partyę we 
wsi ueiiodzi panna, posiadająca niemniej od 800 rubli u inna, mie­
szczanie natomiast, biedniejsi na jHgdł od włośgian, nie gardzą 
i 8O0 tyufelowym posagiem, otrzymują go przyteiju zazwyczaj w na-

r) Dowodem teger m^.e||cowe koło Macierzy, liczące bardzo niew ielu  
członków wśród włościan.
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turze w postaci części domu lub kilkunastu zagonów gruntu. Po- 
sażne dziew-częta bywają rozchwytywane ; wy<|hodzą więc za mąż 
przed dojściem do pełnoletnośei. Biednym natomiast grozi staro­
panieństwo, którego tu m aiif j  wiele przykładów. x)

Wdowy ząto, obarczone nawet potomstwem, znajdują zawsze 
licznych konkurentów7. jeśli tylko spuścizna pozostaje tymczasowo 
w7 ich posiadaniu. .Przy powtórnem zamęŚoiu dzieci z pierwszego 
małżeństwa idą zazwyczaj w poniewierkę, na  służbę do ludzi, suk­
cesyjny ich majątek zagarnia ojczym, dorabia S ie j  wianuje własne 
dzieci ich kosztem. Zaciągając fikcyjne pożyczki, skupuje też nieraz 
za połowę lub czwartą PfiEść wartości schedy od pasierbów, tak 
że w7 krótkim przeciągu czasu zostaje tytularnym właścicielem 
osady po nieboszczyku. Małżonka jego pozbywa się też w7kiótce 
instynktów macierzyńskich i nie tylko nie staje w7 cfbronie sierót., 
lecz ko,rzygając z przysługującej jej z prawa roli opiekunki, gor­
l iwie współdziała z ojczymem w jego niecnych spekuhicyaeh. I s t ­
nieje wprawdzie tak zwana ruda familijna, lecz pi nie troszczy 
si.ę bynajmniej o intefę-sa małoletnich, i e s t  to maChinfc; funkoyo- 
ńąjfcufl. bardzo ciężko, -ykl-adajaaanśię p rzy ton  z b.sobników, mają- 
cyrcli ii tylko wdąsny interes na M flęd z io  i korzystających przeto 
z każdej okazy i, aby w ypie na koszt tych. dla których jakakolwiek 
dfSyzya z ich .strony jest megbędną. Po poczęstunku rada fami­
lijna zbierze się wnet i uchwali wszystko co jej zaproponują jcho- 
eiażly  to było z wyraźną szkodą dla małoletnich. W  pnjteciwnym 
zaś razie jjgeyzyi przfeliylnm nie można uzyskać. Jeśli po niebo­
szczyku ząsteły kapitały- w depozycie u -aąób trzecich i interes* 
spadkowe nie są uregulowane, tak że łatwo j | s j  6X>ś uszczknąć 
z majątku m jftlesnich , ten ów wyprasza się, gwałtem do opieki. 
Pada familijna składałaby się przeto z kilkudziesięciu członków, 
gdyby do udziału w7 n.iej dopuszczono wszystkich aspirantów. Gdy 
zaś interjłsa przedstawiają si ę ' t ak czysto, n a  o łowieniu ryb w m&r 
tiisj wodzie mowy być ńie może, wszyscy radziby usunąć'.ęin 
z opieki.

I mowy majątkowe pomiędzy małżonkami załatwiane bywają 
zazwyczaj przed ślubem, że zaś intercy.zy przedślubne zdarzają się 
bardzo rzadko, posąg, przeto staje się własnością Inęża, wdowie 
zatem przysługuje tylko prawo do dożywocia na pewnej esęści 
majątku niebo^zczj ka. Jeśli wiano składa się z nieruehotpoóći, n a ­
bywa ja' od przyszłej małżonki aktem fikcyjnej srflfeelftr pan młody.

Znacziuć więcej ljfż w  innych stronach np. w  J,6drzejowskińm.
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Zdarza się, że mąż pragnie w ciągu pożycia małżeńskiego zabez­
pieczyć żonie zwrńt p tm g u  na wypadek śmierci. Jedyną drogą ku 
temu. są rozporządzenia testamentalne, niepraktykowane jednakże 
w tych stronach. WłoŚGittflin natomiast wydaje rewersy własnej 
żonie, ceduj,e w drodze sprzedaży cześć swego majątku, wnosi 
wreszcie w jej imieniu sprawę do sądu przeciwko własnej o.shbie, 
figurując jednocześnie w 'roli powoda *) i pozwanego. Wszystko to 
jest zapewne wielce pemysjowe, nie wytrzymuje jednakże krytyki 
z punktu wicjzenia prawa obowiązującego.

Skojarzone zazwyczaj li tylko gwoli interesów materyalnej 
natury, Stadła tutejsze żyją^częstokroó' w dysbarmonii. Zdarza się 
nawet, że rozchodzą się, kołńeta powraca w takim razie do rodzi­
ców. mężćzyzna zaś pozostaje na gruncie lub, spieniężywszy schedęf 
wędripe do fabryk.

Stosunek zażyłości pomiędzy rodzeństwem nie istnieje prawie 
wcale. Wychowani pod jednym dachem, stają się,' oni prawie ob­
cymi dla siebie z chwilą opuszczenia domu rodzicielskiego : uja­
wnia się 'terwewnętrznie w „dwojeniu11 w mowie, świadczą«am 
o zachowaniu pewnej Mykiety. Wspólńś interesa i bliskE sąsiedztwo 
nie tylko1 nie jednoczą ich, leeż przeciwnifej usposabiają częstokroć 
wrogo do siebie, dając powód do ciągłych zatargów. Kością nie­
w ody  *>}*§ przeważnie ojcowizna, którą każdy z sukcesorów p ra ­
gnie posiąść w całości. Toczy się tu istna walka o ziemię, którą 
włościanin ceni nadewęzystko, o wiele wyżej od jej wartości sprie* 
dażnej. Podział gruntów włościańskich odbywa się zazwyczaj w są­
dzie, rzadziej u rejenta. Przy podziale, sporządzonym przez rodzi­
ców, pozostają tylko do ich śmietfei. Ponieważ lud tutejszy ma 
nadzwyczajny pociąg do pieniaetwa i woii narażać sio na koszta, 
niż zaniiedhąć najbardziej wątpliwej sprawy, procesy działowe cią­
gną się, przeto nieraz po kilka lub kilkanaście lat, podlegajSc 
kilkakrotnemu kasowaniu w senacie. ^Sprawy tego rodzaju kończą 
się tein, ze. strony „przeprawują11 połowę majątku.

W sądzie' miejscowym, którego okręg obejmuje tylko dwie 
gminy (Żarnowiec i Kidów), bywa do 1500 spraw rocznie ; -) 
przed 10  laty lioeba ićh przeńosita 2000 . Db*poważiiejsz£c]»i n ie ­
zbędnych poniekąd zaliczają się jedynie sprawy działowe, o za­
kłócanie posiadania i o spuszczanie wody jest  około 250 rocznie,

n) Żofta bowiem poSł.ug' przepisów kcfljSsu Napoleona wnosi sprawę 
udo sądu w  asjsłencyi męża.
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przybywa do tego kilka spraw wekslowych ; caty balast źaś' s ta­
n o w il i  drobne powództwa o fantowe i.fezkody w polach, wynagro­
dzenie za robotę itp.

W  sferze prawa Parnego przeważają też drobne sprawyH} 
o obelgi, plotki, pobicie itp. Prbfceiisjre bywają przeważnie urojone, 
większość spraw kończ} się zatem uniewinnieniem lub odmową. 
Procesują, sio zazwyczaj sg s ie d p  niijozęśdej przytem bliscy krewni. 
Wseelkiogo rodzaju waśnie i zatargi powstają zwykle w tem ża ­
rnem kółku. Wys'tąrczy zatem 'przeczytać nazwisko oskarżonego, 
ab(y’’ domyśleć ,się od kogo połhodzi skargą,,

W a c ł a w  J a s k ł o w &k i .

(C iąg dalszy nastąpi).

x) Sprawy o kradzież rzadko bywają wywlekane przed forum 
sądowe, sprawcy ich bowiem pozostają nieujawnieni.
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d \t  X\I1. w ieki .'.■•‘Ujijain Ohevreau. — Kardynał de Ketfc. — Fryde­
ryk Sietzsohe w o b fi krytyki frangifski^j. — Henri de BegnieT. —  

Lucien Jean. — Memento.

Pan Jan  Melin, który niedawno wygłosił studyum p. t. L a  
v i e  a m o u r e p s e  de  S t e n d h a l , 1) daje nam znąwm ksiąfekę 
autorowi L e  I ł o u g o  e t  l e  N o i r  poświęconą, ale tym razefn 
uwzględniającą całokształt zapatrywań S&endhala 2) na życie, litej; 
raturę. sztukę, a nawet politykę, — .całą więc łiłozCJtię S t e n d ­
h a l  i z mu ,  a raczej, jak ją  sam Stendhal nazywał, b ą y l i z m u ,  
w yrazem, pochodzącym Jt>d"jego właściwego nazwiska. Pęd tY y-li-  
z m e m  rozumieć nal®ży te myśli, te zasady, jakie Stendlialowi 
były długie, jakie wyznawał i głosił, jakie propagował w sw\<jli 
pismach, a które nadewszystko streszcza w sobie Juliem Sorel, 
bohater L e  R o u g o  e t  t e  N o i r ,  jednego z arcydzjbj' literatury 
francuskiej \ I X .  wieku.

Na c z e r n i n  b e y l i z t n  polega? Na poszukiwaniu szczęścia 
wszędzie i zawsze, do ddjsć: można obsę.rwacy.ą lgozliwie
dokładną siebie i otoczenia, analizą faktów, jakie się widzi, w ra­
żeń jakie się pdczuwa. Będzie to droga najlepsza do poznania 
życia, da ona rp*kosze niezrównane, 'stanowi bowiem, nie itylko 
.'„polowanie na szczęsne11, a l 3  szczęście'samo.

Paris. Mercure de Francy, 1909>.'
2) Jean Mćlin: Les idótes de Stendhal, Paris, Mercure de France,

1910
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■ .Giekawem jes t  .zestawienie tych zasad Stendhala z zasadami, 
jakie sformułował Maurice Barres w swoim D ii l i o m m e  L i b r ę  
w r. 1,88©: Z a s a d a  p i e r w s z a :  Nigdy nie jesteśmy tak szczę­
śliwi, jak  w chwili egzaltacji. — Z a s a d a  d r u g a :  rozkosz ągzal- 
taeyi powiększa jej analiza. — W n i o s e k :  Należy więc ązue jak 
najwięcej i jak na jw ilie j  się analizować. —  Jak w id z im y ‘j e s t , ta  
H e y l i z m ,  moSj ulepszony i uszlachetniony, ale w każdym razie 
bezpośrednio M  pierwszego pochodzący, zwany dzisiaj JOwgpjniBu 
(wyraz także przez Stendhala stworzony), albo, jeśli chodzi o Bar- 
resa, b a r  r e s i z m e m, dyscyplina życiowa najbardziej może we 
F rancyi rozpowszechniona, najbardziej charakterystyczna igecha 
uinyj.słowości frańcuskiej współczesnej.

To co.:Ł&tendhal przed wiekiem blisLo głosił i wyznawał} co 
raziło jego otoczenie i co było powmdein, że uznawano go za dzi­
waka i fantastę, dzisiaj weszło jakby w krew7, stało się integralną 

Kuzęgcią uinysłowości francuskiej, czemś, c'o nie podlega ani wątpli­
wości ani d^skusyi.

Taka ciągła obserwmcyą; ciągła analiza musi mieć jako sku­
tek doprowadzenie do czynu, podnieca bowiem i stwarza pobudki 
coraz nowe i now sze, coraz' d a l s S  wskazuje ho ry zo n ty ; dla tych 
też względów przefewano S(ęndhala profesorem energii, nazwa, 
kfchra dzisiaj przypada Bai«res,ow i ; ale Barrfes w tym względzie 
poątddł ( M e j : kiedy Stęndhal cel główny widział w swiyein j a, 
Barres te pąjecia j a rozszerzył, uspołecznił i, ohok egotyzmu 
w7 ścisłem tego słowa znaczeniu, stworzył to, co możnaby, choc 
zapewnie nkudolnie , nazwać -ngotyzinem narodow7ym. Stęndhal 
dążył do udoskonalenia siebie, do stworzenia z siebie jednostki 
silnej i energicznej, BarrSs, poza tern jeszcze, i tą właśnie drogą, 
do .stworzenia z F iancyi narodu zdrowmgo. narodu m m i .

Tak samo, jak Barres dzjsiaj, £ tęiidhal wmwczas był wybi­
tnym i Charakterystycznym przedstawicielem swojej epoki. Choć 
tego zaprzeczał, choć nazywał1 się jMedyolańczykiem, choć W lochy 
pod niehifflsa wyohwalat. a iTancyę surowo krytykował, mimo 
wszystko ani W łołhem, ani Medyolańozykieni nigdy me b y ł ; 
umysł jego miał wszelkie zalety i wszelkie wady umysłu francu­
skiego. a wńęfc np. pewmą zapalezywość, a więc pozorną powierz­
chowność, która nas, przyzwyczajanych do rzucającej się w oczy, 
choć nieraz także pokornej tylko, gruntowności niemieckiej, i dzi­
siaj jeszcze u Francuzów7 razi, a wuęc skłonność do uognln.ania 
szybkiego, do wyciągania wniosków, a obok tego genialny dar 
ujmowania myśli, jasne i ścisłe ich formułowanie, skutek jasnego
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i Ścisłego myślenia. Nie napróżno też Logikę (pisał ten wyraz 
zawsze dużą literą, podkreślając go i specyąlną nan zwracając 
uwagę) ^ciągle stndyował, mny.sł swój ciągle gimnastykował i tę 
gimnastykę innym zalecał...

Ale wróćmy do książki p. Melin ; jest  to dzieło, które można 
było dopiero dzisiaj napisać, niedawno bowiem ogłoszono komple­
tną korespondencję  Stendhala, przynoszącą wiele ciekawych 
a nieznanych dotychczas matdryałow. P. Melin to materyały zuży­
tkował, miał przytem głównie na względzie uprzystępnienie, że 
tak powiem, spopularyzowanie, z jednęj strony osoby Stendhala, 
z drugiej jego dzieł i zasad.

Mówi p. Melin nąjsaraprz6d o stosunku Stendhala do sztuki; 
piękno było dla niego jednym z celów w życiu, nazywa je „obie­
tnicy szczęścia" ; pragnie, aby ta obietnica stała się rzeczywisto­
ścią, szuka go wszędzie : w muzeach i teątrach, w'muzyee Pśpiewie. 
„Tb też, — powiada p. Melin, — można gę!uważać za przewodnika 
pewnego."

Ale Stendhal także uważa, żo im więcej się jest  wykształco­
nym tam wiecej ma się szans do zostania szczęśliwym, flształci 
więc swój umysł przez czytanie ; nic, co odnosi się do liier.atury, 
ruchu umysłowego, nie jest mu o bcem ; jeżeli nie w książkach 
i artykułach, to w licznych swych listach pisze o wszystkiem.

Tak (Samo jak ruch umysłowy, obchodzą, aft czyny ludzkie, 
obchodzi go więc polityka. W polityce wewnętrznej francuskiej 
m a ł t  przyjmuje udział (fcynny, — zresztą większą część swego 
życia spędza poza Krancyąf ale' pimie czyta gazety, informuje się 
u znajomych. Natomiast ^prfccuje" długie lata w polit$ie zewnętrz­
nej, zajmująę stanowiska dyplomatyczne, na których rzetelne od­
daje usługi swej ojczyźnie.

łw sobą ,  która najwięcej go w życiu publicznem zajmuję® jest 
Napoleon ; żył ^tendlial w jego otoczeniu, służył pod nim, odby­
wał z nim kampanie... NgYnoleon jest dla niego tym wzorem czło­
wieka cag&u, cźłowieka energii, który mu imponuje, do którego 
radby się stał podobnym... Kiedy, myśląc o śifiienjl (zdarzało mu 
się to niejednokrotnie) sporządza jedon ze swych licznych felta- 
mentów i dołącza do niego napis, jaki pragnąłby mąeć na swym 
nagrobku pamięta *o Napoleonie i dodaje... „szanował jednego 
jedynego C z łow iek aN ap o leo n a" .  Przypominam, że Stendhal mt-

1) Stćfidlial : Correspondancel priface de Maurice J3arres, cdit. par 
A. Psmpe, 3 t. Paris, Bfeśfy 1908.
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pisał książkę o Napoleonie, nieskończoną qp prawda, alef opartą 
na  tein co widział, i niezawodnie przyczynił -ąle, do zwiększenia 
kultu napoleońskiego we F ra n c j i . . . Przypominani te cudowne ustępy, 
jakie Napoleonowi pdewięcił w swych pow inSciach... Są to wszystko 
dowody, że napis na njjpjobltp nie był ani przesadą, ani fantazyą, 
lecz uczuciem sz&zatem i prawdziwem.

Te wszystkie strony życiaMEtendhftła, jego upodobania i n ie ­
nawiści, jego-Sfafyości namiętności rozpatruje kólejno p. Melin, 
„stosując do niego metodę, jaką 011 stosował do swych bohaterów, 
tj. póddująłć go ścisłej analizie ; wszystkie częSci składowe łączy 
wT jedno b e y 1 i z m,! .stanowi on jednotitą całość, jąsx prawdziwem 
zjawiskiem życiowenui „Rozumieć ikogoś. dodaje jji. Melin, używa­
jąc słów starożytnego lilozęrfa, —  to znaczy kochać go. Stendhal 
zasługuje, na t o ;. ‘Je też kult dla niego łatwo tłumaczy się : staje 
się on ho.raz bardziej pisarzem klasyczny 111.”

tj:* *

Po ukońęzfniu wydawnictwa korespondencyi Tainea mfoina 
było sądzić, że ws^ystki^ prace tego wielkiego myśljfciela są już 
z nane ;  tymczasem spadkobiercy ,dają'-ham dzisiaj nowe dzieło po­
śmiertne, wprawdzie niekompl^fn.e, ale mimo to ciekawe i tern 
c.efaniejsze, że stanfjwi jedyną bodaj próbę, powieści, jaką Taiue 
kiedykolwuek przedsięwziął. Choć rozpoczął ją był wcześnie, bo 
już w noku 1861 tj. nią trzydzieści dwa lat przed śmiercią, nie 
dokończył jej nigdy.

Powieść tA, ń. t. E t i e n  11 e , ' Ma y  r a n .  1) opowiada lóswm ło­
dego ^chłopca, inteligentnego i wrażliwego, pochodzącego z rodziny 
zamożnej, ale podupadłej, który, zastawszy sierota, na pro\ incyi, 
■ gdzie był wy(iiowany, ma iść do rzemiosła. W ,tęj samej chwili 
zjawia się w owem miasteczku kierownik jednej 38 szkół przygo­
towawczych w' Paryżu : poszukuje on biednych ale zdolnych ucz­
niów. którzy, skład aj ąeT> dobrze egzamina i etrżymuiąc nagrody 
i odznaojenia w szkołach rządowych, tem samem robkf sławę insty­
tu c j i  prywatnej, pewnego rodzaju reklamę dla przyciągania zamo­
żnej klienteli.

*) H. Taine : Etienne May ran, fragments ayec une prifacę de Paul 
Bourget, Parłsj (Hachette, 1910 .
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Etienme MayraĄ zamiast więc zostać rzemieślnikiem, gdzie 
niezawodnie byłby swobodniejszym i gdzie prędzej doszedłby do 
stanowiska samodzielnego, sprz‘edaje się. przełożonemu paryskiemu, 
nie wiedząc nawet eo go czeka ; rozumie tylko, że w ten sposób, — 
m ną drogą byłoby to niemożliwe, — zdobędzie wykształcenie, że 
nie zostanie robotnikiem, to znaczy nie zmieni klasy społecznej, 
do jakiej z urodzenia należy.

Smieić ojca Mayrana. który, w chwili kiedy .dogorywa, od­
prawiwszy wszystkich, każe czytać synowi V-oltaire’ow8kiego Z-a- 
di gt u-  spotkanie z przełożonymi szkoły paryskiej odjazd do Paryża, 
pierwszo wrażenia w stolicy, żypje na pensjonacie  i pobyt w szkole 
rządowej, zawody i przebudzenie się samodzielności M ayrana — 
ot© co zawiera początek powieści Tainea, jaki do nas doszedł.

Choć sama w sobie je§t. ciekawem-Śtudyum.psychoiogicznem, 
o wiele większą posiada wartość' dla bliższego poznania umysło- 
wości autora L e s O r i g  i n e s d e  1 a P  r a n c e Olo n t e nap ó r a i n e. 
„Stan mego umysłu, -— pisał Tamę, — je f j ra c zą j  stanem umysłu 
artysty niż pisarza. Walczfe międz3r terni dwiema tendeifbyami : 
dawniejszą i dzisiejszą. W zasadzje, p ragnąłbym  układać myśli 
swe tak jak Macaulay, a jednocześnie mieć żywą wrażliwość 
Steudhala i poetów...“ To też, choć miał już wtedy nazwisko, jako 
historyk i filozof przadewszysst.kiem, z a b ra łs ię  do pjsainia powieści; 
praca ta szła mu łatwo, ale n ia  .zadowalniała go bynajmniej, znaj­
dował, że zbyt mało jest oryginalnym. Oto Co kiedyś powiedział 
p. B ourgetow i: „Próbowałem napisać powieść, ale zaniechałem tej 
p r a c y ; kopiowałem Stendhala, nie zdając sobie z tego nawet 
sprawy. “

I Taine sig nie m y l i ł : jego Etienne 'Mayran to .Tulien Sorel 
z L «  r o u g e  ett l e  n a .f r .  Jedęn i drugi chce dojść do stanowiska 
kosztempkhoSby dużych ofiar i czasowo ograniczonej swoboc%: oso­
bistej ; jeden i drugi —  to charaktery zbyt orygji|ia]ne. aby wśród 
ogółu mir mogły znaleźć. Taine pisze o Mayrjtiie : „Zbyt gnaj ró­
żnił od innych," a to jest zawsze niebezpiecznem". Stendhal mówi 
o Sorelu : “Tulien. nłn mógł się podobać, poniew a ż 1 Za wiele ró lnT  
się od otoczenia11. Widzimy więc, żfw obydwaj, Taine i Stendhal, 
tych samych niemal wyrazów używają dla scharakteryzowania bo­
haterów. Że Tainę umyślnie nie kopiował Stendhala, o łem  nie 
ma nawet- potrzeby, w spom inać; natomiast, stwierdzenie tego 
podobieństwa jest jednym jeszcze nowym dowodem na to, ja k  
rłielki wpływ Stendhal na Tainea w y w a r ł ®  także, jak wiernie 
bohatera  swego w L e  r o u g e  e t  l e  n o i r  odmalował.
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Wreszcie nie należy przypuszczać, Że Eistorya E tiennea  May- 
ra n a je s t  autobiografią Tainea ; jak  wiadomo, inne on koleLj prze­
chodził ; ale, z drugiej strony, nie ulega wątpliwości, "Że- w opisie 
przygód swego bohatera  Taine zużytkował te wspomnienia, jakich 
doświadczył w swej karyerze profesorskiej, kiedy dokładnidw z bliska 
mógł się przyjrzeć szkołom i pehss-pliatom francuskim.

Tak sftrfro, jak wiernie p r z e d s t a w  :ł pożycie szkolne bohatera, 
byłby niezawodnie wiernie i ciekawie opisał dalszB jego koleje, 
ale, choć „filozof-artysta nie omylił się, widząc wr takiern dziele 
ideologię i namiętność jednocześnie, pożądaną syntezę dla swych 
tendencyj sprz%ęznych“ , to jednak te tendencye były tak silne, 
że, w chwili, kifcly synteza miała nastąpić, sprzeczności zamani­
festowały fsię jesa.cze wyraźniej filozof wszedł w nieporozumienie 
z artystą i powstrzymał go, teoretyk wydał sąd nad twmreą i za­
bronił mu dalszej pracy (Paul Bourget)11. Ztąd, rozpoczęty E t i e 11 u e 
M a y *  a n  odłożony został na bok, skazany na to, • żei nigdy nie 
będzie skończony...

** *

Obok pisarzy znakomitych i wielkich, którzy tworzą s.wą 
epokę, i przBŁ -to przechodzą do potomności, istnieje, zawTsze i wszę­
dzie, c.ajy szereg autorów" drugorzędnych, mających jednak niekiedy 
i znaczenie i wpływy na bieg myśli, a w ięc zasługujących na po­
znanie i na wyznaczenie należnego 1111 miejsca. Takiego pigarza, 
TJTbaiii Chewreau, który żył w wtilku siedmńasuym (1618— 1701), 
znaijego z rŁfif t  tylko okolicznościowo, ^specyąlistom tej epoki, 
przypomniał nam p. Ctust*tve Boissierej profesor w" kolegium w Niortf 
w7 dwu swycli pracac&^jeduej biograficznej, O drugiej,, zawierającej 
tekst krytyczny aajwaźniejseego studyum Urbaina Cihevretyi o po- 
ęzyąch M alherbea42 *

l i S ą  to dwTa dzieła, wchodzące w zakres erudycyi literackiej, 
w których nagromadzona jest praca ^traszna — rezultat poszuki­
wań licznyęh w bibliotekach i .arcliiw ach francuskich i zagrani­
cznych ; nic kuszę s k  też bynajmniej, aby w niniejszej notatce 
wchodzić w szczegółową 0(^if.ę tak zresztą specyalnej k w e s ty i ;

*) Ct. Beissftraj: tlrbain Ohąyreau, Niort, 'Sloiteot, 1 909 .
”) G, lioissjóreń Eemarąues sur le s  f>6&ieśj de MaTherbe par 

'Urbaiu Glifforeau,, edition critiąu fipar..., Iraort, Clouzot, 1909 .
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chciałbym tylko, liold złożywszy sumiennemu pracownikowi, do­
brze przez swe-dziełem zasłużonemu literaturze, ojczjsj^j, w paru 
słowach, nadmieniać kinr był Ohevreau, jaka jest jego zfsługa głó­
wna, co daje mu prawo obywatelstwa w ftpublice literackiej.

Urbain Chevreau urodził się w Loudun w Poitou (ojcief.jego 
sporządzał witraSl), szkoły fTlniwmrsytiłt ukończył w Poitiers i za­
brał się do pisama : z ttego okresu znane są jego komedye i tra- 
gedye, które z powodzeniem dawano w Paryżu. Do Pagyża 'przy­
jeżdżał rzadko, najczęściej sie&jjiał w mie-ście swem rodzinnęni do 
czasu, kiedy wyruszył w podróż za g ra n ic ę : zwiedzał kolejno-': 
Holandyę, /Szwecję, Brunsżwik. HanowSr, Bawaryę, całą niemal 
ówc?a$ną .Europę cywilizowaną. Dłużej fflwil na  dworze Krystyny, 
królowej szwedzkiej, która mianowała go swym sekre tarzem ; pisał 
dla dworu sztuki teatralne, ale jednocześnie1 utrzy(nywrął stosunki 
listowne z całym światem uczonym opoki.

Po abdykącyi królowej, Ch»8jyeau pozostał jeszfee, ale n ie ­
długo, na dworze jej następcy, Karola A. : nie były to już czasy 
dawne, wr których pielęgnowano literąturę, więf Chevreiiu wziął 
urlop i powrócił do Loudun; urlop ten jednak był raczej dym is ją :  
inne ppdróże czekały dawnego sglńjętarza Krystyny : widzimyHgo 
w Konstaneyi, w Kassel, we vVło.szecj1)’, w Kopenhaaźe f a zawsze 
-^pełnia jakieś^cmisye poufne, zawsze towarzyszy księżniczkom, węzy 
książętom krwi.

W r. 1678 mianują go tmuezyjpllein ks. du Maine, ^syna  
Ludwika XIV". i Pani de Montespau; ten fakt ustala p j f c t j H a Ł  
'weau we B ra n c y i ; siedząc w mjejscu, może swobodniej pracować, 
szczególniej. kiedyfc.edukatsye księcia ukończywszy, a czując się już 
zestarzałym, na dobre osiada w swojein mieście' roclzinnem, (gdzie 
też w roku 1701 umieraj.

lirba in  Ghefreau. jako pisarz, był w całęm tegł> słowa zna­
czeniu e ru d y tą ; nie ma działu literatury, w którym nie byłby 
przedsięwziął poszukiwań : „to też, — jak powiada p. Boissieręi — 
nie zostawił flic doskonałego i skończonego, ale dzieło jego nosi 
piętno pracy nieustającej i £$gt>okiej erudj*oyi“. , Historya, krytyką,' 
filozofia, teatr, p&eaya —  wszystko znajduje się w pismach Urbain 
C h e ł r e a u ; nie ma żadnej ważniejszej kwesty i, zajmującej' umysły 
ówczesne, którejby Chevreau, jeżeli nie w spoe-yaliiej pr.adyj femj|) 
najmniej w śwoićh litznych i cenionych listach, mc poruszył.

Kmysłowość uniwersalna, znająca sprawy nie tylko francu­
skie, ale i ąągramczne, umysłowośjfnadzwycząj żywa i oryginalna, 
a przy tern ciekawa, tak przedstawią iiam się ten,zapomniany poeta

42



H o PRZEWODNIK NATKOWY i  L I T E E A d S

i  uczęny, k tórego w szech stro n n ie  ® ) e  nam  poznać w yczerpująca  
prace, P- B o iss ierea .

Księgarnia M e r e u r e  de  E r a n o e  :,ęglbsiła świeżo w yjątk 1 
z pism kardynała, de Kotza. 1 j Kardynał de Ketz. Paweł de Gondi, 
urodzony w J 614 roku, chociaż nie miał wcale kwalifikacji wro- 
dzonjfth na księdza, po bardzo burzliwej, pełnej przygód młodości, 
księdzem, z woli rodziców, został. rPak s.nmo, jak przykładał się 
do zabawy, teraz przyłożył się do studyów teologii i zdobył w tym 
kierunku wiedzę poważna,.

Po odebraniu znanej roli politycznej, ostatnią część swe-go 
'£vda poświęcił spisaniu pamiętników. Pamiętniki te są przede- 
w.szystkiem dziełem polityka, który, choó nie zawsze w tom co 
pisze, jest ścisły, a, jak podejrzewają nawet, umyślftie fakty histo­
ryczne fafcznje, to jednak współczesne życie zna . rozumie dosko­
nale ; przedstawia je obrazowo, ożywia i dodaje mu siły. ale po­
nieważ robi to z talentem, traejsa mieć inne mat-eryały w ręku, 
trzeba znać’ historyę epoki, aby .na tych fałszach sie poznać.

łfałdzowaire. czy autentyczne — bo podejrzewano nawet przez 
pewien*czas, że Betz nie jest  aufornn Pamiętników. — stanowią 
one w każdym razie utwór literacki dla XVII. wieku charaktery­
styczny, pozwalający nie ty lko poznać życie współczesne w~e F r a n ­
cji,  'ale także wniknąć w te jego szczegóły, których historya nie 
uwzględnia.

Wyjątki „M#rcnre de F ra n c e '1 podają, obok pamiętników, 
przedruk młodzieńczej pracy B e k a  p. t.. C o n j u r a t i o n  de  
F r e s c j u e ,  którą Biehelieu uważhł za dzieło „niebezpiecznego uiny- 
s łu “ ; znajdujemy tam również liczrie oceny Betza jako pamiętni- 
karza i pisarza.

*

Jeżeli Kietzsdłie we Fraaęy i  ma wielu wielbicieli, to również 
wieŁr ma i przeciwników, którzy, chociaż nie starają sje w niwecz 
obrócić jego dzieła, — co zresztą byłoby lekborayślnem, — to jednak

Cardinal da Betz ; Les plus belles Pagiłs', Paris, 1909.
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powstrzymują zapał zaślepionych nieraz stronników 5 jiadczłowieka“ , 
wyznnęaąjąc inu w ruchu umysłowym XIX. wieku miejsce poczesne, 
ale nie pierwsze i nie jedyne, które zaćmiewałoby wszystkie inne.

Do gruntownej prądy p. Seilliferea o indywidualizmie XIX. 
wieku. !) do niedawno ogłoszonego studyum p. Daniela Haleyy, s) 
które wywołało nawet protest ze .strony pani Nietzsche-FOrster, 
przybyła świeżo nowa książka p. V. de Pallaresa,3J pod ironicznym 
tytułem „Zmrok bożyszcza", stwierdzająca reakcyę s i l g f t  wyraźną 
przeciwko Nietżscbeanizmowi. reakcje  zbyt może znowu energi­
czną. ale wytłumaczoną, jeżeli stwierdzić „nieznośite11 i „nie do 
zniesienia*1' wpływy, jakie wywarł na współczesnych.

de PallurbS Nietzschego nie oszczęcfaa w swej książce; 
wykazuje na każdym kroku - spotykane w jego dziele sprzeczności 
i niedokłądnofici.,; Nietzsche — powiada —  nic prawie nie wyna­
lazł; te idee, które twierdził, że były jogo ideami, znajdujemy już 
w starożytności, znajdujemy je u Schopenhauera. „Pozbawione sty­
lowych 'ozddb, myśli Nietzschego., najbardziej pociągające, zmie­
niają się nie do poznania, a raczej można je poznać, jako już 
spotykane od Herakleta począwszy, a na Schopenhauerze skoń­
czywszy. 11 To jest nić przewodnia książki pełnej ciekawych i . by­
strych obseiwaeyj, opisującej życie Nietzschego, przegnany, jakim 
ulegały jago myśli pod wpływem okoliczności i choroby. Stronni­
kom mistrza zffiipewne się me podoba; ziliajdują oni, że p. de Pal- 
laras zbyt śmiało sobie ppezyna, nie zbliża się do przedmiotu 
z takim szacunkiem, nawet pietyzmem, jaki. w ich mniemaniu, 
byłby niezbędny dla traktowania o tym kulcie, o tej raligii. P rze­
sada jednak z jednej strony, musiała wywołać .peakoye z drugie j;  
chodzi o to, czy r^akcya ta nie powoduje się innymi względami, 
jak  dobrą wiarą,-^sumiennością ą.szczerem poszukiwaniem prawdy. 
Temi zaletami wyróżnia się praca p. de Pallaresa i dlatego nawet 
przez wyznawćów Nieteseheanizmu pow inna , .być uznaną jako wy­
siłek szlachetny i użyteczny.

J) Ernest Scillićre : La Pliilo?.opliie de lTinperealisme, Paris, Plon, 
19(33—'&t 4  tomy.

2) Daniel H a lćry : .FrilffPik Nietzsche. Paris, Oalmann - Levy, 
W #9. ' »

3) V. de P a lla re s : Le crsjmsaule d"un Idole, Paris, Grasset,
1910 .
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P. Henry Berton ogłasza studymn o Ilenri dii, Eegnier, J) 
jednym z wybitniejszych dzisiaj powńeśdopisarzy franćyiskich, a za­
służonym także poecie ; zaezKjj bowiem de Eegnier od poegffi, a do­
piero w wieku dojrzałym począł pisać romanse i może miałiracjsę,

■ jeżeli wychodził z założenia, że tutaj potrzebne jest  pewne do- 
św'iadczeniefJzyciowe, którego początkujący- posiadać nie może.

Jako poeta p. de .Eegnier stanął między symbol izmp.in ą  par- 
nasizmein : nie wykluczał symbolu, ald dbał o formę; jego T e ł  
i m  son.a»£, M e d a i l s  d k iH g iM  C i t e  d e s  F .c a u x ,  S a n d a l e  
a i l e e  należą do najbzysfójzyeh, najpiękniejszych utworów poetyk 
ckicli epoki współczesnej.

•Tako powieściopisarz jest p. de Eegnier przedewgzystkiem 
nieporównanym s ty lis tą -; są w jego dziełach ustępy tak w7znios|e 
i cudowne, że można je ziiliczyć do najWpsgWK kart prozy fran­
cuskiej. Mają pjie przytem w7 sobie wdźięk nieporównany, coś co 
pociąga i przejmuje ; jeśt tam  życie, jjftmoąfera prawdziwa, z której 
wyłaniają się bohaterzy i bohaterki, nie jako pbstacie stworzone 
przez .autora, ale jako rzeczywiści ludzie, którzy w naszych oczach 
myślą, czuja, działają, j A  obok tego unosi się wśród tych boha­
terów7, wśród iitego życia pewna tajemniczość ■ pole dla domy­
słów —• naszkicowana z lekka ręlvą,; mistrza, wskazująca w oddali 
syhvetki niejasne, marzenia nióskrystalizowane, na których snuć 
można przypiiszczehiagwlając wolę wyobrdźni... L a  d o u b l e  M a i  
t r e s s e . J f L *  b o n  n i  a i .s ir ,  L a  p e u r  d e  l’A 111 o u r dotychczas są 
bodaj najlepszymi powieściami p. de Eeknier ; ostatnia L a  j f b a m -  
b e i j  chociaż także zalety duże posiada* może nie tak jak inne 
j e s t 'u d a n a ;  ale p.„ 'de Eegniteą7 ina zalecjwue lat czterdzieści kilka,' 
leżyTwięc przed nim jiłSLOfa pniowa niemal życia.

Dodać wreąłeio trzebi,••że ogłosił także tom studyó-w kryty­
cznych ftital . F i g  u r  e s  e t> O-Łr & c.fre t  i że od paru lat, po 
ustąpieniu* Emila Fague-ta. 'do tydzień ‘pisuje w J o u r n a l des B e -  
hats  kronikę d ram atyczną . ' Po nieudanej przed kilku miesiącami 
próbie (konkurował wóWStó z Ifickephierii), .stawia p. de Eegnier 
ponownie kandydaturę swoją na członka Akademii francuskiej 
i tym razem zapewńd zwycięży.

* *

*) Henry Berton : Ilenri de ąRa^uier. Paris, Grasset, 1910.
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L i s t  niniejszy zakończę. wspomnieąiem o pisarzu młodym, 
a już nie żyjącym, który dopiero po śmierci wchodzi do literatury. 
Przyjaciele jego zebrali w książflP ]) nowele i artykuły^ jakie za 
życia, kiedy od zajęć zarobkowych znajdował wolną chwilę, pisał 
i drukował w dziennikach i czasopismach. Z tych kilkuset stron 
Lucien Jeana  oprócz, zrozumiałej ze względu naiętiorobę i wycień­
czenie, goryczy^' żalu, przdbija pióro zdolne i oryginalne, jedno 
z tych, które, przewidując bliski koniaę, zdobyło się na wysiłek, 
aby po fobie ślad pozostawić... Lumen Jean  zajm.ip poczesne miej­
sce w szeregu poetów, którzy! jak meteory, zjawili się na niebie, 
aby wkrótce zg a sn ą ć ; stanie on obok Jjjharles Guerinow, De- 
mang-.e’ó\v Charle's Louis i Philippe’ów, początkujących zaledwie, 
a już zmuszonych smutnym losem do wypowiedzenia ostatniego 
zdania...

„Lucien Jean  — ęzytamy w przedmowie do zbiorku — był 
zwiastunem nowej epoki ; potrafił... tradyoya dawną zastosować 
do naszego życia... a użył tego do wyrażenia najgłębszych naszych 
uczuć, znaczenia nowego życia, którego szukaliśmy, j j i ie  j e s t  prze- 
znaczoitenj, ab’y d,ał nam pokarm duchowy, którego po nim  ocze­
kiwaliśmy... Ale nauczył nas zużytkowania w ffepiu najlepszych 
bogactw iuaszej rasy...“

Nie będzie oczywiście Lucien Jean  nigdy pisarzem popular­
nym, jak nie był popularnym Cli. Guerin albo Rimbaud, nie za­
pewniony ma kult wśrud grona żyjących przyjaciół, do których 
należy między innymi pisarz taki, jak Andre Gide, przez co już 
samo nazwisko jpgo zaginąć" nie może..

*  ** *

M e m e n to :  B l o n d :  E. Seilliere : Barbey d 'A ur’evilly,' 1910. 
T. de Ylsan : Lą guignol Lyonnais, 1910. — E a s ą u e l l e :  M. 
M ae ta r l inck : L a  tragedie de Macbeth. 1910. —  E. R o s ta n d : 
Chantecler, 1910r' ( — G r a s s e t :  iVL La Belluguerie : Le Clocher 
Henrie, 1910. — G. dę Lauris : G ruen te-^hatenay , 1910. P. 
L e g n a y : La Sorbonne, 1910. — P. Eeboux et Ch. Maller : A la 
maiimre de..., 1910. — A. C. S w in b u rn e : Chastelard, trąd. du 
Pascpner, 1910. — J. Termier : Derniers Befuges, 1910. — L o u i s -

*
J) Lucien Jean : Panni los homni.es, w aris, Mercure de France,

1910.
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M i c h a u d :  T a n  B e v e r : Les eonteurs  ga lan ts  du X T III .  Siecle, 
19.10. — M e r c u r A - i j e  F r a n c e ;  A. B e rz e f f : T am ara ,  1910. — 
Lobii K eats  : Poem es et Poesies, trad .  Gail limard , 1910. — E . de 
E o u g e m o n t : T i l l ie rs  de lTsLe-Adam, 1910. —  L. S «clie : M adam e 
j J ’ A rbouvil le  et  S a in te  B eure ,  1910. — St. Z w e ig :  E m ile  Ver- 
l i a Ą e n , . 1910. — P e r r i n :  J .  Jo e rg e n so n  : P e le r in ag es  f ranćis-  
cains, trad. W yzewa, 1910. —  P l o n :  G o lo v in e : Souvenirs,  edit. 
Waliszewski, 1 910. — P, M a r g u e r i t t e : La faiblesse hum aii |e ,  
1910. — P ie  M u r a t :  L e t tre s  et doaum ents .  t. IV.. 1910. — 
S a n s o t :  B urnat-P rovins  : C antique d'’Bte, 1910. — Bocher E d . : 
Le m an teau  du Suss6, 19fl»  — S o c i e T e  f r a n ^ '  d M m p r  : G. 
J i ia i l la rd :  K pbilf ljue ,  1909. — V a n i  e r :  P .  D o r :  La Roche 
T a rp e ien n |p  1911^ .

K a z i m i e r z  W o ż k i c k i .

>
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B o g d a l s k i  C z e s ł  a w 0.  M .  Mn . :  dziejów, huma­
nizmu w X V . stuleciu. Krakowy R909, str. IX 138.

Trzy studyą złożyły się na całośaj szkiców : Odrodzenie we W ło­
szech : Humanizm w7 P olsoe; Szymon z L ipnic! i Kalli mach. Wszystkie 
jednej dotyczą; epoki choć n-ieaównijj wartości. Przejdźmy je po kolei. 
W pierwszym autor p i łu je  dać syntezą renesansu włoskiego „zrehabi­
litować 'JbeżcizesĄczone średniowiecze “, rzuć#  światło tć  stanowiska ściśle 
katolicki ego. Oznaczenie tak wyraźnego celu, przy niemajaj. jasnych 
środkach, wskazuje, że aijtor pójdziSJ^dfogiĘ, aż nazbyt subjektywną. 
W odniesieniu do humanizmu włoskiego sta"wiJ4zupekfiie nienaukowe 
kryferyum (i nie nowe) podziału na ehrześojjańsjći i ni&eferzćlrjjaTisJct, 
pierwszemu przypisuje miano prawdziwego, drugi natomiast odsądzając 
od czci l wiary. Podoimy sąd zaetosownje' ks»' Bogdalski do reprezen­
tantów danych kierunków, kiedy w odnięsiąnhi do Boęcąeio mówi,, o fali 
rozpadania zmysłowej rozpust^, .niskiego rozwjjdrzefiia i płaskiego szy­
derstwa.. “ zapomina jednak uczony autof, że tenże sum łWwgSio był 
autopem „Tle genealogia deornrn11, '  gdzięfw  rozdziale o świcie hum ani­
zmu wr XIV w. walczy z nieukiem który zna tylko hulankę lub roz­
pust®, lub kiedy W liftach 'swych, uzasadniając stosunek swój i epoki 
do pogaństwa, głosi hymny pochwalne na ozś& Kośeić5'Ł tak daleko 
się posuwając, i'ź dla wiary jest wyrzec się ulubionych nauk;
dopiero napomienie P ekark i powstrzymuje gęm jj niebaczmjfml kroku.

Gromy o "wiele cięższe padają na ,"dziwnego rodzaju hum anistę14 
Lorćnza Yallę. Słowami autora jest on wyuzdanym cynikiem; I  lokkicm 
•sercem pomija się fakt, iż 011 jest mistrzem nowoczesnej kryty lii histo­
rycznej z bezwzględną,'' koitóikweneyą odkrywając, falsyfikat „Tldnatio 
Gonstantini'1- W swych przejawach liteiiąikioh jeden z najwybitniejszych
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przedstawicie}! kierunku ćpikuryjśkieg.o, z prądów renesansh najbardziej 
skonsolidowanego. Względniejsza od ks. B. wobec L. Valli okazała się 
współczesna hierarchia kościelna. darząc go godnoś«iąSekretarza papie­
skiego. Zapatrywanie, o które trudno posądzić autora, iżby on sam mu da­
wał wiarę, głosi o jednej z najpiękniejszych postaci Odrodzenia z#Jt>j|3 
ciełu Akademii platońskiej, Pomponiusie Btjtusie. Pomijamy jjfto znane 
i uznane zasługi w o i ł  humanizmu, jogo „entuzjazm dla pracy du­
chowej", cz«B niezmierzoną dlk starożytności, ale rozpatrzmy jedynie 
stosunek do ofiary i Kościoła, najsilniej akcentowany przez autorn... 
„jago akademia była, jednem z najgroźniejszych sprzysiężdń przeciw re- 
ligii i Kośoidfowi" (sta1. 18) ■- ta. sama akademia, której członkami 
b\ li wybitui prałaci rzymse?)7, ta sama instytucja, w której obrady roz­
poczynała Msza ,’św. praez jednago z prałatów prawiona. Iue^ypo  życiu 
najpiękni-ejszem i najbardziej wzniosłem umart r. 1498, głowa Kościoła 
Ale&andel' VI. posłał swych dworzan, by szli za trumną niesioną przez 
słuchaczy. najznamienitszych. biskupów było obecnych na -nabożeń­
stwie żałobneUi w Arac^eli. Takie hołdy oddawali przedstawiciele Ko- 
śotiCda w lŁ  z główną swą i całym świat-eln naukowym „aifąchroniżniowi 
ówczesnego spolęc(zCmstw7a “, zdeklarowanemu wrogowi papiestwa, zakła­
dającemu >,,tajne sprzysiężenie i który# pojłsżysitigł Jpzagładę chrzęsty4 
jańskiftj wierze1 i ehrzośpijaAskiemu fepołecweiistwu".

3O0ruy wobec dylematu trudnegp, czy o nieuctwo posądzić autora, 
j fe j  nawet i o zła wolę. Jedno i drugie w rpsrhej mikrzy dopuszczalne.

Autor wzorem mnicha średniowiecza z pełnym fanatyzmem zwal­
cza to, eo nie odpowiada jęgp osobistym jJrzekonaniHd^ idzie w zgodnym 
zespole.,z nauką, jej wynikami. Ksi B. uderzył w apolegeśów7 Odrodze­
nia, jako jednesinAuiych badaczy'- Miątyo jednak ioh antytei^y przeszedł 
do obUzu jeszcze bardziej krańcowego •— rłen<Jeucyjno^v"j

Zadaniem uwag szkicu następnego było .udowmdnić, iż wiek XY. 
wT Polsce był przejęty nawskróś ideami liuinanistyaznśńii, które odbicie 
nalane znal<gJr»iaró»no na TJniwersytęcie jak i w społeczeństwie. Teza 
tem latwiąjszą do przeprótyaclzetiia, że-już dawno udowodnioną wt sposób 
znamienity,,przez MpyawskMgp Szujskiego i iriyBh. Autor nie wyszedł 
zupełnie pfejn, ich wyniki, tylko co tamci podali w7 wrykładzie jasnym, 
metodycznym, pomieszał tutaj w chaotyczny całośd. Oo do strony znów 
metodycznej (np. w7 podawaniu odsyłaczy), ta u autora 'jest zupełnie 
dowolną, szertg rę#ezjj się powtarsnt (np. przybycie Filipa Francesca de 
de Ooihtibns). W kzMBtKS ściśle istotnych spotykamy szereg wprost •nie­
zrozumiałych Ęztfdzy.

1 tak humanizii),,polski charakteryzuje jako ;, więcej ludzki aniżeli 
włoski", c.o |lofl tom rozumieć, nie w7iemy. Kazimierz Jagiellończyk nie
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był w gruncie rzeczy „człowiekiem złym — był tylko wielce zijjal- 
czywy“, lub tajeuiiie Wynnrzeliia, wielce dla nas zagadffclwe o „ręce 
szatańskiej, która gotowała papieżowi coraz to inne kłopoty, coraz cięż­
sze zawody

W prz6prowa<jlaeniu wypadków, w charakterystyk czasów i ludzi 
cięży nad autorem zasada w podziale na humanizm chrześcijański i nie; 
autor bierzO wszystko zbyt' powierzchownie, nie chce zrozumieć głęb­
szego podkładu ■'tyeli zjawisk, wdrożyć się nieco poważniej w ducha 
epoki. Ztąd to Ostrorpg, w którym dopatrują m ą  niektórzy nieco jeszcze 
ze średniowiecza, w -oczach ks. przflffljł „najzaoieklejszycli anarchi­
stów naszych eztfsów11.

Najlepiej przedstawia się szkic trzeci zatytułowany „Szymon z Li­
pnicy i Kallimach11. Opowiada 011 dzieje blbgóbojnego* zakonnika z kla­
sztoru na Śtracłomiu, komisarza prowincyi1 opolskiej, spowiednika kró­
lewskiego, który zarówno w dziejach Bernardynów jak i wT życiu 
humanistycznymigstfttnicih dziesiątków7 XV. w. odegrał rolę wcale wy­
bitną. Kiedy inspirowany, przez liallimacha I)ług*?z podawał projekt 
utworzenia na wszechnicy 2 nowych katedr dziejów ojczystych i „hu- 
maniosów“ , Szymon z Lipnicki stał się spiritus movańs opc[3tó|u. wal­
czącej przeciw wspomnianemu projektowi raz jako zagrażającemu doły-eh- 
osasowemu ustrojowi Uniwersytetu, powtóre jako mającemu zadowolić 
osobiste ambicye Kallimąciha. Sain epizol bezsprzecznie ciekawy,j roztacza 
go ‘-jednak autor nń> zbyt szerokiem podłożu, ubrał szeregiem taktów, 
pozostających u bardz^jluźnfrjn Istosunkn z omawiali) m tematem. Do 
tych należ) przydługi opis żywot* Śyoctusa IV. i jogo wali z''óbeerwan- 
tami (str. 78 — 93) (rzęcfey do tego zmane) jak dalęj sylwotka sam«go 
klasztoru na Stradomiu, zawierająca jednaj szereg feekawych przyczyn­
ków kulturalnych do dziejów braci niniejszych w Polsce, teoretyczne 
wskaźniki kaznodziei i t. d. O i j f  w przedstawieniu 'faktów autor trąci 
niejednokrotnie- między śBiśle historycznym biogiesn zdarzeń a swobo- 
dnem „opowiadaniem11 histonycznem - o tyle znowu w naświetleniu 
faktów ,staje na. stanowisku ściśle subjektywnem, kiedy -przywodzi remi- 
nisceneye o Pomponmszu DStaisie, który, gcjy się znalazł w gtonie 
młocteieiy, deprawował falc niegdyś ich dusze i myśli, lub kiedy potrąca 
o istotę nauki i s tuków  uniwersyteckich w w. XT.

Jedyną dodatnią stroną książki jest płynny potoczysty język. Samą 
szkice służyć■ mogą jako przykład dowodny, do jakic-li rezultatów pro­
wadzą zboczenia z drogi bezstronnej idiiśerwaciS faktów. 1J autora prze­
winienie tern cięższe, iż na czefflj swych ^zjticów postawił tak piękną, 
szczytną .dewizę „amicus mili i Plato, sed magf* amica yeritas11. A rzecz 
to niepiąkna nawet w nauoe 'własnym sięypprzenąewierzae zftsaflom.



PRZEWODNIK NMTKOWY I LITERACKI

W ilk  e r  K a i l :  J )e r  t^ ro te s ta n U sm u s  in  P o le n  a u f  G ir un d  
d e r e it ih e im is c h e ii G resękich tsschre ib im g d a rg c s te ttt eon... Leipzig 1910.

Lata ostatnie stanęły pod znakiem niezwykłego ruchu — w po­
równaniu ź upr^dniiim  •— nu- polu reformacji polskiej. Do szeregi 
prac i studyów Warmińskiego, SobieskieJJo, Grabowskiego — z uczonych 
palskich, z zagranicznych — Bidla, Locsęfisg-o i t. d. przybywa obecnie 
książka dr. Yolkero. Z góry pewna konieczna rektytikacya. TreSć działa 
nie odpowiada tytułowi. Tu nie. maSny protestantyzmu na podstawie 
rodzimej literatury, jakby spodziewać: się. można po napisie, lecz raczej 
przegląd k M H  historycznych później (w wieku XIX. i XX.) i prac, 
do dziejów odnoszących.

Właśni we glg&aw idnie poprzedza wstęp (str. 1— 21), gdzie autor 
,W sposób umiejętny podaje ’s} ntezę i charakterystykę polskiej t # m a -  
cyi, przechodząc poszczególne wyznania. Istotną, pracę daje nam wspo­
mniany przegląd w, l ( i— 19,( gdzie jako kryteryum podziału, pjzyjął 
w sposób niezupełnie uzasadniony podział na rVieki poszczególne, jakby 
one pokrywały*,wT rzeczywistości zmiany i rodzaje w ewolncyi i histo- 
ryogtifii różnowłjjgezćj. W obrębie danego wieku zawarty majeryał roz­
łożył na zró^łli katolickie i protestanckie. Każdy rozdział’ poprzedzony 
jest omówieniem epoki lub czasów dotyczącjiśh.

Wiiak XVI stwarza różnorodną literaturę, odpowiadającą pogpaze- 
gólnym wyznaniom. Autor przechodzi poszczególnych autorów Bazylika, 
Drzyłuskiego, ModnzSwskiegp (niesłusznie wliifefliJo do protestantów') 
i innych poddając analizie i streszczeniu najważniejsze dzieła'gzy traktaty. 
Dodobny proceder zastosowany do wr. 17. — czasów zasadniczo od­
miennych — wzmożeniem się|katolicyzmu, ufnidkiem róinowierstwa — 
od poprzednich. )Viek XVIII, staje pod znakiem większej rozmaitości 

■ objawów Literatura protestancka, będąca odbiciem rzeczywistych prą­
dów' (Sprawy ■dyssydeiickiej), ujęta została przez autora w 2 grupy.:
1 .) unionisjtycr/aią o cćghaeli obcych, antiunionistyczną o rodzimym 
i swojskim charakterze. Ton r.ozdzial nowością (rornszanogo tematu (u!e- 
uwzglfdniatujjgo szerzej w literaturze polskiej^ przedstawi a bezjjprzecznie 
zainteresowania najwięcej. Należałoby tu jednakże -wprowadzić miasto 
chronologicznego uporządkowania materyału bitrdziej isStfiy układ, po- 
lsgajauy‘na s*greg?feyi i odrebnem traktowaniu rzdozy* ściśle 1 .) liiston 
rycznjtch, JŚJ.) liistoryozoftcznycli, (5.1 charakteru i znaczenia -wyłącznie 
literackiego. Taki układ powodowałby więłpzą przejrzystość.

Wolna od wpływów stanęła liistoryografia riRonuacyi na prawdzi- 
wjię naukowem ptanWisku dopiero w wa XIX, i XX. Bozbiory — zda­
niem autora — wpłynęły- również dodatnio na jaj Irbzwój. Zasada ,,'slne 
ira et studio" staje obecnie jako maksyma naczelna, następstwem czego
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fakt, iż katoliccy ifczeni odkrywają „protestancką Polskę11. Początek idzie 
od Albertranrlijigfą Ban<Hki^o, Bentkowskiego j — do Krasińskiego, któ­
rego autor zbyt może wysoko stawia, przypisując jego historyi lffcr- 
mac.yi aż epokowe znaczenie, wchodzie w dąbę. prawie że ostatnią. Przy 
omówieniu Sz-itjski^gd sąd njeuiny o nim uzasadniony, przy konietfzne-m 
podniesieniu jednak i cech dodatnich — głębokiego ujgtia materyału, 
ideowego rozprowadzenia. Kończy autor omówieniem dziel najnowszych 
czasów Warmińskiego, Grabowskiego itd.

Dr. Yóiker potrącił także i o literaturę zagraniczną. Kiedy jed­
nakże niemieckiej (słabym ehikiibąpeyom Wo$sclikęg(>y.-. poświęcą 
strony całe, to wr ■ odniesieniu do podstawowych pierwsprzędnej wagi 
studyów Lubowicz-a,, Bidla zadewalnia^ię WKiuiitnlai prawie ia. biblio­
graficzną.

Pomimo podniesionych tu wątpliwości, M elo  dr. Yólkora prjefl- 
stawia bfez wątpienia wysoką wartość. Przegląd literatury oparty na 
ogromnym materyale, dokładnie przez antora wyitskanyra, początkują­
cym .jako wprowadzenie do własnego studyum przynutsó i t o «  korzyść 
wielka. Niezaprzeczalną .zasługa antorą pozostanie Giizn«ij'omienie (sfer 
naukowych niemieckich o działach polskiej kultury, które dotychczas 
stanowiły dla nich „terra ig |8 ta“.

Z d z ie jów  r e fo r m a ty i  w P o lsce ,  ^ n b i - e s k i  f f  a j ł a w :  
P o ls k a  a  P lu g o n o c i p o  nocy św. B a r t ło m ie ja *  Jfipków, 100(1, str. 331.

Na śKetrokim obsżarze dziejów rfformacyi polskiej, tęgo jflężnego 
zjawiska historycznego, które niąs'toty zarówno w szczegółach, jak i uję­
ciach -syntetycznych, tyle jeszcze Juk przedstawia, na plan pierwszy wy­
suwa się s&kta Kalwinów, która silą liczebną jak i ugru litowaniem 
swego życia w Polsce, inne z fi' Ssólm w cień usunęła. Z ązeregu czyn­
ników, składających się ija całokształt ich życia, strona polityczna i złą­
czoną z^jtem s|>v«wa*8tosiinkóę 'z zagranSaą^iOfcostanie' tematom najbar­
dziej nęcącym. Eównorzędność'fstosunkówr wwznąniowo-politycznychao^razu 
nasuwa, paralelę różnowiąrozej społeczności polskiej z organizacją Hu- 
genotów we Francyi. fu  i tam odgrywali oni rolę mniąjszości. Mniej­
szość jednak francuska choć silniej skonsolidowana, oo dó j.zjnnczenia 
ustępować musiała przed polską, którij odmienny ństrój państwowy sta­
wiał w pozyćyi o wieje -wynioślejszoj. Strony obje przyjdą do sojuśKÓw 
silnych, kiedy kolej wypadków cz|onka rodziny -anflegawejiskiej postawi 
także w Polsce „na narodu czaje“ .
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Lata przed r. 157,2< w gminge rśżnowierczej w Polsce zapisały 
się ciągiem jej kształtowaniem, walkami ściśle dogmatycznemi, którc« 
nie dozwalały iyw s^go rozbudzenia interesów czyąje politycznych, uję­
cia wyznania swego w ramy organizacji silniejszej. Nadejdzie jednak 
niebawem cliwiki przełomowa w Polsce — zgon ostatniego Jagiellona, 
który nieprzygotowane obydwa ojjozy polskie zmusi m  zadośćuczynienia 
z dawien dawna odczuwanej potrzebie*,i Rok jkm  i .następny w konfese 
kwencyi dalszej sprowadzi w nfgoc-yacyach około 1 bezkrólewia zbliżenie 
-jłdżltowierćów Kolski i Kraiic-yi.

„Polityczne związki llugenotów -z Kalwinami polskimi w czasach 
po nocy św. Bartłomieja... kiedy--- dokonywał siję wybór Henn ką, Wale- 
z«go“ — oto tęmat, pracy pwmJj mianowanego profesora Wszechnicy 
krakowskiej,' dr. Wacława Sobieskiego.

„Krwawe wesBte paryskie11 wrpannętnym dniu 24. sierpnia od­
działało na opinię zagraniczni); więcej,: i osilniej, niźli Ikutków odniosło 
we własnym kraju. Zwłaszcza w Polścb pm,silna chwila, w której
ważą się losy obioru człowieka, uważanego za«&prawcę rz.e î św'. 'Bartło­
mieja, zespolone z odpowiodniam wrażeniem zwiążą gjfe w moment nie­
pomiernie doniósły, rozbudza tak żywą literatura polemiczną, w setkami 
odzwierciedlającą. • się. broszur. zjawisko na terenie życia ■ publi­
cznego protestantów —• zgoda sandomierska — wiążą, się przyczynowo 
z dokonanym faktem. Sfmawa zabezpieczenia pokoju, w paktach sando­
mierski eh mając znaleźć upewnienie, wobec rlokotmnyeh zdarzeń, z któ­
rych i dla jaiobie nowa ojczyzna Andegaweńczyka mustńła odpowiednie 
wysupła wnioski, stała się postulatem ni ©cierpiącym odwlekania. Zwo­
lennicy szybkiego wprowadzenia jej w życ|e znajdą się zarówno w obozie 
pro.testanekim jak i katolickim, nie wyjmując duchoty,ieństwa. Pstatnie
dni stały się dla ij^dhej i drugiej strony argmne-ntem najsilniejszym.
Konfóderaeya‘fahdomierska, kładąc podwaliny prawnbga zabezpi ocenia 
protestantyzmu a w wynikach dalszych mając ę.słonić odłam różnowier- 
cajy od „praktyk' francuskich* wedle dochowanej tradycji wieków stała 
się. jawnem zaprawieniem i protestem wobec praktyk francuskich. Wia- 
domośóf'0 rzezi francuskiej podniecać musiałd oburzenie prot-ęstnntów, 
starających^ kię za wszelką n&ą nie dopuścić do obioru Henryka,' w tam 
'jnidni.ejjszem stawiając świetle ajenta francuskiego-Monluka. Biskup Wa*  
lUjwyi wcale nieżarliwy katolik, owszem-skłaniający się więcej ku iaćL$- 
ferentjrzmowi, niejednokrotnie wbrew przekonaniu własnemu musiał od­
grywać rolę apol^ety. A o ojtatnicli wypadkach, asam jeszcze nie dość 
yfohrze poiiifoyjnowany, przybywa 17. sierpnia do PoJ^d’*, a wife' na tydzień 
przed dokonanym 4dktem elekcji. Na dobitek nioszęzęścia-Jia polu elek- 
cyjiląm znajduje kontragitatorów w  osobach Hugenatów, przybyłych
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z FranayUjak Thanaudusa. czy wreszcie w zacnym f<?ktor2e szkoły kra­
kowskiej Thj;etiusie, któfy wspólnie z Firlejem tworzy najsilniejszą par- 
tyę anti-Henrykową. - Wfezymuje on ścisłe stosunki z Gunewą i Zurychem. 
Obetnie w ważącej sic chwili iśle posłów do Bnllingera i Bezy z prośbą
0 pomoc. Zadośćezyniąc żądaniu współbraci pilskich wiernych towarzy­
szów wian ślą Remona do dawnego dworzanina Ooligneg** Wiezie on 
ze sobą książkę Siinmłera „De‘ perseeifconibus eęolesiae <Siristianae“ 
jako ważny atut agitacyjny ; ponadto ma się zająć zbieranjęm składek 
na rzecz wygnanych rodzin liugtłnockicli iNie.stety Eemdn przybywa 
zapóźno — już po dokonanej elekeyi Henryka. Had«ieje tak żywo przy­
wiązywane do jego misyi spełzły na niczam.

W różndrodnyćl) się snuły kierunkach nioi wytrawnej dyplomft.oyi 
francuskiej. 1. Leżało w interesie polityki francuskiej nie gardzić soju­
szami zj protestantami zwłaszcza zagranicznymi. Oiye miały złagodzić 
wrażenre ostetnich wypadków, a pośrednio yypłynąc tąkże dodatnio na 
szanse samej elekeyi. Urobionw* przekonania ksitóętA niemi.«ocy mieli 
słać wrogt na targowisko polsl^e. Niewdzitećznej tąj; misji podejmuje sjj 

• Schomtterg. Chodziło głównięfo -palatyna Fryderyka III., .którego związki 
przez Uniwersytet Heidclbergski z Polską były woale żywe. Zręczny 
ajent przez syna Jana Kazimifsfza, sympatyzującego z Francyą, trafił 
dó ojca. W padobnjy sposób jerPua lir. Nassauskieg-o, który śle ajenta 
do P.olslti. Za cenę odpowiednich rekompensat dla llugdnotów ób.iocuje 
rpwniaż wysłanie listów landgmf liCski. Jedynie plany z Augufjmn 
saskim, i'zmierżająojp do kombuiacyi małżMiski® Andegaweńczyka z jedną 
z córek August*, |W urzeczywistnienie nie weszły.

U trwułcfSci obiwnychClsrtjuszów mowy nie Było. Zajęcie odpowie­
dniego , stanowiska dyktowały raczej horoskopy n i e ^ ^ a  do skutku 
sanuj elekeyi, "Dowodzi tego koinpletna zmiana frontu, kiedy szanse 
Henryka poszły'w górę.

2. Równoległe z 'ezynmfSeiJi SzomWga sledł Monluk. W jego to 
głowie powstaje plan wcale zręczny sprowadzenia z Franeyi Uugeifety* 
zaprzańca, któryby kłam zadał1 rozsiewanym wieściom o osobie Henryka
1 jego oki neie.fistwadi. Kiedy okazała sio niemożność sjjrowadzfenia wy­
bitniejszego ‘Francuza w qsobieW5harpenti$j-a czy De l ą : Non, jodzie do 
FranoVi Luśniowolski ajejr Zborowskiego (stronnika Henryka)i i Ten 
spełnia włożone nań zadanie naocznego •‘zbadania kraju, odbywając po­
nadto częste konfetanuye z L>¥ la Noue. Odtąd występuje jako gorący 
partyzant Henryka. On b.ędzkę tymMktóry pierwszy wieść poniesie Hen­
ryków : o dokonanej" elekeyi.

Zbliżający się [szybkiem tempem fakt obioru króla, oorftz nowe 
podsuwał kombinacye i plany pomysfowemu klonlukowi. Wszak zależeć
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powinno Kalwinom „pplskim na poprawieniu doli swych -współbraci, dla­
tego powinni sformułować i postawić pewne żądania. Tą drogą idące 
rozumowanie. Moniaka sprowadzi fpktyczriR pewne porozumienie a raezej 
jego flany. Krakowscy ministrowie ślft' podane W ie  projekty do Ge­
newy'i Zurychu ,z prośbą o radę. Jakkolwiek odpowiedzi obu gmin 
nakazywały niewiarę zapewnieniom Moniaka po tylu dejnanycli zawo­
dach wJ wydawanych na papierze ćdyktaeh, to jednak zwyciężyła partya 
Zborowskiego Piotra, który właśnie wybór Henryka forsował Ha cenę' 
pownyfch ustępstw. Żądania Kalwinów7 ujęto w 9 §§. Streszczały się one 
w domaganiu się. amną^tyi;, przywróceniu dóbr skonfiskowanych Hugę- 
notow7, ukirkniu sprawców7 rzezi św7. Bartłomieja,-g]ak wreszcie wolności 
odprawiania nabożeństw7 w7 ad hoc wyznaczonych miastficli.

©hpj} •pełen skrupułów7 rozlicznych, podpisał je Monluk 4. maja 
rffiĄc i cli spełnienie własną osohjjjk Rzecz zręlnmiała, iż postulaty te 
nie znalazły jgftobaty w7 partyi antagonistów7, knpiąoyph sw ko® osoby 
Firląja, ani w7 ob.eyie książąt niemieckich, a przedew^ystkiąm budziły 
niezadowolenie samych Hugo gap  w skupionych pia .dworach niemieckich. 
Zapewne zbyt witłls mo|j żądali emigranci oderwani od pnia ż$rqia re­
alnego, unoszeni tęsknemu porywami uczucia, stawiając tezę, iż „niektóre 
postulaty nie tylko nie pomocą ale zaszkodzą".

Pierwsze *enunęyacye w kierunku poprawy obecnego metfioryału 
utrzymują posłowie polscy, wehóolzący w7 skłąd delegaicjyi, jadącej do 
Henryka w7 Krankfhroif. Do dawnych żądań dodają nówe, doticząoe 
więcej osób prywatnych W podobną poprzednim it t®  formę choć isto­
tnie zmienione żądanie wńgzą Polacy do Paryża* Pewne okoliczności ka­
zały patrz® nieco pessymistyczpie na efekt końcowy przedsięwzięcia. 
Skłód po?elstwa%tóon«go z większości katolickiej (ryejędnokrotnie z zalo­
tów nawet) udaremnij mógł zamiary Kalw7inów. Imię ponadto czekały 
ich niespodzianki. Sam Paryż obchodzący niepomiernie uroczyście ro- 
cznidl rzezi musiał owaka nastroić naszych wysłańców na ton więcej 
jak niepewny i przykry. Ale co ważniejsze, bo dotyczy już meritum 
samych postulatów, tojokoliczność^ iż '^przedstawiciele rządu wypierają 
się zupełnie Monluka, annulizując jego zapewnienia.ŚNfie zniechęciło to 
Polaków7, przedsiębiorą oni starania w ćMu podania nowągo materyału, 
który ma Równocześnie zaznaczyć stosunęk swój do edylctów7 poprzednich. 
Są te i zw. supplikaoye polskie do Karola IX. w formie szerzej opra­
cowanego mumoryału, do czego Polaków7 uprawniały naoczną informacye, 
powodujące toż wprowadzenie eęwnycb zmian.

Zrabeih głównym i podstawą żądań. równouprawnienie Hugfenotów 
z katolikami i utrzymanie dawnych edyktów: w sprawie nabożeństw7a 
publicznego żądania olkone idą poza oznaczone dotychczas miasta. Wzo­
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rem dawnych postulatów nnsśzczą też w sobllj prośby, dbtyeząee spraw 
prywatno-osobistych. *

Tak urobiony, memoryał oddają Henrykowi, który z poparćjrem 
odpowiedniem ma wręczyć go bratu. ICarol IX. iCh razie odnosi ®ą do 
jtolskicli Kalwinów wcale przyclitlnie. Na taki stan rzeczy wpływają 
wieści »o graźnem stanowisku książąt niemieckic.li, ;|if> dla Henryk|",< ma­
jącego przejeżdżać przez Niemcy, skończyć siĘjmoże woale niepomyślnie* 
Ztąd płyną owe obietnic^ spełnienia żądań pod adresem 'tp f tk ó w ; 
w rzeczywistości chodzi o trzypmnie ich w rezerwie; tem tłumaczy się 
obietnica dania odpowiedzi stanowczej dopiero w Metzu.

ile koloj wwpapków szła po myśli Henryka. Po ^czgółiwiG „prze­
bytej" wizycie w Haidglbergs, droga do PATśM gmktowi stała otworem. 
Spełnienie obietnitti podówczas dworowi francuskiemu potrzebnem nie 
było; w7 urzeczywistnienie też nie weszły... Dawni s.tronnicy Henryka 
w Polsce ze skruchą wr sercu i żalem poczęli się przyznąwatf, ,iż zbytnio 
ich oszołomiły obietnice-* gallickie. Dó dawniejszych niSjowodzeń, jak 
nieudała misya Remona, ;przybywa$ obecnie nowe.

R. 1578 zapoczątkował erę 'stosunków Kalwinów7 polskich z Huge* 
notami francuskimi. Jak z jednej strony, .omówione wypadki — jako 
tych stosunków7 illustracya — złożyły sią ma jedną- z najbardziej cha­
rakterystycznych cech pierwszego bezkrólewia, tak z drugiej w łączności 
z pierwszą w7]_|i*wadzały Potekę na etap zagadnień polityki europejskiej. 
Relaoye wypadków7 na ziemi frahousktej i polskiej w foimie łańcucha 
przyczynowo ze sobą. związanych zjawisk, stanęły tu w c*ł® pjrłni. np. 
wwdanie edyktu pacyfika&yjtiego dochodzi do skutku dzięki oddziaływa­
niu Polski. J y |y  24. yjzerwca, li. i 14. lipca obejmujące w ramach cza- 
sowych projekty zgody z Iloszellą, kopfe* oblężenia i elekcyą w Polsce, 
zbyt ściśle się z sobą wiążą, by nie musiały stanowić związku przy­
czynowego,. I

A poza szerokim tor|m polityki europejskiej już istniejk-ciaśmińszy 
świat kalwiński, którego cepra : Kraków7, Zurych jKij^newa, Frankfurt, 
Paryż tak Żywem żjcia tętnem uderzały na wieść o wypadku, li&fjtó 
dotyczącym jjrownnoyi. lntefes już 0zysto religijny nakazywał tuważaó 
go za sprawę wspólną, nieść bratnią pomoc,- przedsiębrać starania da­
lekosiężne w obronie jednej zśgjożonej pozyoyi.

ProB Sobieski doskonały znawca epoki pierwszych królów7 (jlek- 
cyjnyoh, autor „Trybuna ludu szlacheckiego" (Jana ZamojsktógcJ), „Sto­
sunków Henryka IV. z Polską", „Zabiegów7 Dymitra Samozw7ańca o ko­
ronę polską", szerUga szkiców, dotyczący«rli‘taj wTaśnie epoki, wydawraa 
I. tomu Archiwum Zamojskiego, przystąpił do tematu na pozór tak 
dokładnie przetrawionego i opracowanego. Po %tudyach Zakrzewskiego,
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Pilińskiego, Reimana, Wierzbowskiego Tracewskiego, Ljubowicza, praca 
nowa i jefzcze tyle rzucająca' światła na <ki,eje “pierwszego bezkr»lewiar 
a w njęfeiu traściowem i metodycznom doskonała, Z tak eeesto już wer­
towanymi Chojsnina, iJizelskiegOj Peidjsnsteina umiał prof. Sobieski tyle 
dla siebie Wydobyć faktów, z inuSgo j i ‘naświetlić stanowiska. Bogatego 
materyału dostarczyła mu publikacya Wotgchkigo, niemniej wydawni­
ctwa Czubka . ,,Pfsin politycznych pj^frwszego bezkrólewia11. A przede- 
wjssystkiem oparł się na nadzwyczaj cennym lnateryałe rękopiśmiennym 
(um-teaznaoiiym w części, ztiacznęj w przypisach^ • na t. zw. dyaryuszęt 
Andrzeja5(J(\rki z biblioteki ord. Zamojslfićli, jakoteż projektach merno- 
ryafówj odnalezionych przez autora w ilritiscli Muzeum, z ważńemi dla 
liaś współcz&snemi notami 11 ugćtiotówj Sposób ujasa  rnateryałn ze zwy­
kłą autorowi wprawną metodą po sumiennej i bystrej analizie cało- 
ikształtn materyału.

W rozprowadzenin jednak faktów, w ocenie działalności polskich 
Kalwinów,1 poza tą tak często przez autora ^podkreślaną ekspansją na 
szbrokie.kory europejskiej polityki, Jstnieja jnnylją^tłze motyw niemniej 
ważny zdarzeni mojgjn. Przeglądając te mnogie ł^śty polskich Kalwiuów 
z zrfgjrnnicą, widzimy u tej społeczności jako ^fdną z cech najbardziej 
dla niej charakterystycznych — niezdarnftśiś, nieporadność kjUrySfi 
przejawy uwidoczniają się nie- tylko na polu sząrokich praędsiębrań, ale 
i w? eodzieunem .Żyąiu ciasnęjl swojej ojczyzny. jfełi czynnik staje się 
m«ientćm, który w chwilach bareteiej przesilpyoh zwraeaó będzie myśl 
kalwiński*, polską ku zagranicy, by atitntąd ezerpifp słowa porady, po­
żądań^ pomoc pozyskać. Motyw psychologicznie tak dobrze zrozumiały, 
w zabiegach Kalwinów rffftnie o ile nie więcej ważny.

E)r . K a z i m i e k z  PIa r t l e b .

one. redaktOb adam krechowiecki. — nakład „ gazety lwowskiej


